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Po ditajrtntaiyin zatargu
Psie (nr je Radja z îSharmanja

i
Naprężone od początku b ieżące wiadomo, podłoże finansowe, zo- przez wszystkie rozgłośnie poi-

go sezonu stosunki pom iędzy Dy 
rekcją ork iestry  F ilharm on ii a 
Zarządem  Polsk iego Radja, u leg ły  
radykalnej nanrawie. Są wszelk ie 
dane do przypuszczenia, że trw ają  
cy od dłuższego czasu stan w ojen  
r y  zamieni się w  przy jazną współ 
pracę obu placówek. Pogodzen ie 
się i zbliżenie F ilharm on ji z R a­
diem nastąpiło na neutralnym  
gruncie M in isterstw a W . R. i O 
P., gdzie odbyło się posiedzenie 
przedstaw icieli powaśnionych in- 
stytucyj. Zatarg, który m iał, jak

N ASZE a BC

Pocaunek ASmanzora
( j)  Naczelny publicysta „Kur- 

je ra  W arszawskiego*', p  B Ko- 
skowski uderzył na alarm spowo­
du reform y gospodarczej wr Wło 
bzech.

„Bądźcie ostrożni —  pow iada 
— M ussolini dąży do socjalizm u.. 
W Moskwie zacierają  ręce na 
wieść, że wielki przemysł i ban­
kowość włoska zostaną upaństwo 
wionę. Lenin mógłby na grobie 
powiedzieć jak  Almanzor i „poca­
łowaniem wszczepiłem w du­
szę jad , co w as będzie pczerać", 
a tym pocałunkiem je st — co tu 
dużo gadać — sam a postać Mus- 
soliniego, który pracu je  „na 
rzecz socjalizm u międzynarodowe 
go i napewno i*ie tak nieświado­
mie, jak  to sobie ludzie wyobraża­
ją".

Bolesław  Koskow*ki je s t  pubii 
cystą znakomitym. Am rusz me 
możemy się jednak zasugestjono- 
w-ać myślą, że Mussolini je st u- 
krytym działaczem Kom intem u. 
Mimo całej kompetencji p. R °s- 
kowskiego sądzimy, że istnh je 
lepszy oa m ego ekspert w dziedzi­
nie rewolucji światow ej. E ksper­
tem tym je st III  międzynarodów­
ka, która nietylko nie zaciera 
rąk, ale wyraźnie zgrzvta zębami 
na sam  dźwięk wyrazu „faszyzm ". 
Rnchy totalne, c»kolwicliby o 
nich można złego powiedzieć 
pierwsze potrafiły  skutecznie 
wnlczac bolszewicki „ jad  Almun-

U nz-e nopsści ftaców no Polski;
Chamberlain i £der potwierdzają zobowiązania

L O N D Y N , 27. 3. ( P A T ) .  W o­
bec zainteresowania, jak ie  w yw o­
łała deklaracja kanclerza skarbu 
Chamberlaina, złożona pod koniec 
w czora jsze j debaty na temat sta­
nowiska W ie lk ie j B rytan ji w  ra­
de niesprowokowancj napaści na 
Czechosłowację lub Polskę, po­
daj Rmy n iże j w yc iąg  tego ustępu 
w edług sprawozdania scenogra­
ficznego z  Izby gmin.

Na zapytanie posła Daltona 
„jak iem  byłoby stanowisko rządu 
w  razie  niesprowokowanej na­
paści N iem iec pa Czechosłowacje 
lub Polskę? —  Chamberlain od­
pow iedział:

„Niesprowofcowapa napaś,' Niemiec 
na Czechosłowację, Polskę lub które­
gokolwiek z sąsiadów na wschodzie, 
zostałaby oczywiście natychmiast no­
tyfikowana Lidze Narodów i w tym 
wypadku bylibyśmy związan, z r C]i 
naszych zobowiązań wobec Ligi Na­
rodów, których ząwsze gotowi byliś­
my dochować wespół z innymi współ­
członkami Ligi. Oto stanowisko, któ­
re zawsze zajmowaliśmy, zaś różnica 
pomiędzy tem stanowiskiem, a Lokar- 
nem polega na tem, że w uzupełnieniu 
naszych zobowiązań ligowych posia­
damy również zobow ązania, # «  ku­
jące z traktatu loł-ariicńskiego. które­
go celem jest poplrać Ligę. Z tytułu 
naszej przynależności do 1 igł jesteś­
my zupełnie w tym stopniu zaintere­
sowani w utrzymań u pokój u na 
wschodzie Europy, co i na zachodzie,

. a nasze zobowiązania ligowe będą w
... T-nrhiinnie ierinosri narn jednakowym stopniu dotrzymane, n e- zora : w zbijanie jeanosci itaro- zae>n]e h czy nap8Ś? nastąp|

du na rzecz międzynarodówki. A wschodnej, czy też zachodniej
zrobiły to dzięki temu, że umiały j części Europy"
położyć kres walce klas przez a r ­
bitraż silnego państw a, że potra­
fiły wznieść się  ponad ochronę 
klasowych interesów jednej czy 
drugiej strony.

W jakiejże to chwili M ussolini 
decyduje się na „krok naprzód ku 
ustrojowi socjalistycznem u"? W 
chwili, gdy zatrrozona została 
niezależność polityki włoskiej 
przez skoncentrowany atak trzech 
m iędzrrarodóviek: cze-wonej _
komunistycznej, cz irnej m a­
sońskiej i złrttPi —  kapitalistycz­
nej. Bo nietylko komuniści i wol- 
nomularze, ale i międzynarodowe 
rekiny kapitalistyczne bardzo nie 
lubią gdy jakikolwiek rząd pro- 
wadzi politykę opartą 0 interes 
wyłącznie swego narodu. To też 
w chwili, edy w Genewie p Eden 
przy koleżeński°m poparciu p. 
Litwinowa i gorącym zachwycie 
rożnych Bluniow zmuszał świat 
dó sankcyj anty włoskich, na tere­
nie W ł°ch rząd stanął wobec ko­
nieczności paraliżow ania akcji
międzynarodowej tin ansjery , któ­
ra wyraźnie dążyła do wypompo­
wania całego zapasu  złuta z kra­
ju. Mussolini przez etatyzację 
bankowości i wielkiego przemysłu 
przecina podziemne rurociągi i 
przetwarza chaotyczne ośrodki 
sił działające na rzecz niewiado­
mo czyich nteresów (anonimo­
wość akcy ji ) —  w poslusznt jed ­
nolitemu planowi motory działa­
nia dla dobra narodu. Gdzież tu 
je st praca na korzyść jakiejkol­
wiek międzynarodówki?

Jesteśm y dalecy od kruszenia

Przesunięcia
w  ministerstwach

1 kw ietu ia  ma być m ianowany 
kontraktowym  dyrektorem  depar­
tamentu ogó lnego w M in is ter­
stwie Przem yślu  i Handlu p. R y  
szard D ittrych , dotychczasowy dy 
rektor Izb y  Przem ysłow o - H an­
dlowej w* Sosnowcu.

Z dniem 1 kw ietn ia  ma byd rów’ 
nież m ianowany w icew ojew odą 
łódzkim P- S tefan  W en d orff, do­
tychczasowy starosta pow iatow y 
morski w  W ejherow ie.

Jednocześnie ma nastąpić nomi­
nacja p. dr Zygm unta Kw iatków  
skiego na naczelnika wydziału  
prawnego w' M in isterstw ie W . R 
i O. P.. dotychczas pełn iącego o- 
bowiązki dyrektora b iura perso­
nalnego w  tem m in isterstw ie.

L O N D Y N , 28.3. ( P a T ;  —  W  
toku dłuższej rozmowy, odbytej w  
p iątek z m inistrem  Spr. Zagr. Bec 
k :em, min. Eden potw ierdził oś­
w iadczenie kanclerza skarbu 
Chamberlaina, że W ielka Bryta- 
nja je s t  w  tym  samym stopniu ta 
interesowana w utrzymaniu poko 
ju na wschodzie Europy, co i na 
zachodzie i że ligow e zobow iąza­
nia W . B rytan ji będą w  jednako­
wym stopniu dotrzym ane nmzaież

nie o-d tego, czy chodzić będzie o 
wschodnią, czy zachodnią Euro­
pę-

Pożegnalną w izy tę  min Becka 
om aw iają liczne dzienniki angie l­
skie, podkreślając bardzo serdecz­
ny ton odbytej z min. Edenem roz 
mowy. M. in. zaznacza „D a ily  Te- 
lc-graph", że min. Eden z w łasnej 
in ic ja tyw y potw ierdził ośw iadczę 
nie N ev ille  Chamberlaina.

Werbunek Co armii niemieckiej
v na terenie Gdańska

Agencja PRESS donosi z Gdań­
ska .

Obywatele gdańscy w v ieku od 
18 do 20 lat otrzymali wezwania 
do staw ienia się przed komisje 
lekarskie w kom isarjalacb policji.

Uznani za zdrowych m ają obo­
wiązek zgłoszenia się  na ochotni­
ków do arrr.ji niemieckiej pod 
groźbą niedopuszczenia do. „fro n ­
tu pracy", co równa się pozbawie­
niu zasiłku na czas bezrobocia.

stał całkow icie zlikw idowany. N o ­
wa umowa pom iędzy Po l. Radjem  
a F ilharm onją, obow iązu jąca od
1 kw ietn ia  r. b. do końca bieżące­
go sezonu, została podpisana 
wczoraj.

Na mocy te j umowj Rad jo  bę 
dzie transm itowało z F ilharm on ji
2 p iątkowe koncerty sym fon icz­
ne, oraz 2 poranki (n ied z ie ln y  i 
szkolny) m iesięcznie. F ilharm o- 
r.ja otrzym a za to od R ad ja  g lo ­
balną sumę 64 tys. złotych (za  se­
zon ! Przew id yw an e» je s t dalsze 
zb liżen ie ork iestry rad jow ej z fil-  
harmoniczną. w  postaci występu 
te j ostatn iej z okazji jubileuszu 
10-lecia istn ien ia Polsk iego R a­
dja. P ią tkow y koncert sym fonicz­
ny w  F ilharm on ji w  dniu 17 kw iat 
nia będzie ju z transm itowany

s-kie.
W iadom ość o zawarciu  zgody 

pomiędz\ aw-.iema muzycznem.' pla 
cówkami w  Polsce społeczeństwo 
nasze w ita  z uczuciem szczerej 
radości i u igi, jako dowód zwycię 
stwa dobrych chęci i zd iow eg ' 
rozsądku u obydwóch stron w o ju ­
jących.

Pakt francusko-sowieckt
w sze d ł w  życie

PARYŻ, 27. 3 (PA T) Fiandin 
z Litwinowem wymienili dziś do­
kumenty ratyfikacyjne paktu fran 
cusko - sowieckiego. F akt wobec 
tego wszedł z dn,em dz.siejszym  
w życie.

Szactięu”iica w Selmie
Deklaracje ideowe nowych nrjp

W czora j pod przewodnictwem  
posła dr. Leona -Surzyńskiego od­
było się w  Sejm ie zebranie utwo­
rzonych swego czasu grup, a m ia­
now ic ie : parlam entarnej grupy
w iejsk ich  dzia łaczy społecznych, 
craz parlam entarnej grupy m ie j­
skich działaczy społecznych.

N a  zebraniu postanow iono u- 
Iw orzyć  zw iązek parlam entarny 
grup dzia łaczy społecznych, na 
czele którego stanęli pp. pos. Cze­
sław’ Dęb.cki, sen. dr. F leszero- 
wa, pos. Kam iński, sen. Malski, 

i pos. dr Nowak, pos, dr Surzyń-

Ss^śscfz  ̂ snemlacc/
latają r.uć Holandią

A M S T E R D A M , 28.3, (P A T ) .  — 
Dziennik „T e le g ra a f"  donosi z 
\en lo , że jeden z o fice rów  tamtej 
szego garnizonu zauważył wczo 
ra j popołudniu niem iecki 3amolot

wojskowy, k tóry  p rzelatyw ał dwu 
krotnie na nieznacznej wysokości 
nad koszarami

O fic e r  tw ierdzi, że z samolotu 
dokonywano za jęć

Wieniec od Paderewskiego
na trumnie Vem zelosa

A T E N Y , 28.3. ( P A T ) .  Po  nabo 
żeństw ie żalobnem, odprawionem  
w katedrze w  Kanei, zw łoki Veni- 
zelosa prezw ieziono do miejscow’0 
ści Halepa do kościoła św. Magda 
leny, obok domu rodzinnego Veui-

zelosa, gdzie  beda w ystaw ione 
przez 3 dni. Pogrzeb  odbędzie się 
w poniedziałek.

W śród licznych w ieńców , złożo­
nych na trumnie Yen izelosa, znaj­
dował się w ien iec, nadesłany 
przez Ignacego Paderewskiego.

ski, pos. Szumowski i sen. P io tr  
O-iewiiiski.

N ow y  zw iązek p rzy ją ł deki ara 
cję  ideową, stw ierdzającą, iż  przy 
szłość i moc państwa budować 
bedzie na pracu jących  szeregach 
wsi i miast, na warto&ci pracy i 
moralnych wartościach organ izo­
wanego życia  społecznego.

Ze stanowiska, jak ie  w yże j w y­
m ienieni posłow ie i senatorow ie 
za jm owali podczas ub. sesji par­
lam entarnej, można wnosić, że 
nowy zw iązek będzie popiera? 
wszelk ie poczynania rządu.

T«?jna rzeźnia cieląt
Strzały na placu Kerceiego

Pierścień ułosKi sic atftSrti
Abisyn’? pod gradem bomb letniczych

P A R Y Ż . 28 3. ( P A T ) .  Spe­
cjalny- korespondent H avasa do­
nosi z A sm ary :

P ierśc ień  w o jsk  w-1 oskich za­
cieśnia się stało i rozw iązanie 
kon flik tu  zb liża Się ku końcowi- 
Gen. Grazani rozpoczął o fensy­
wę na froncie  południowym , woj 
ska w łoskie zm ierza ją  w  kierunku

łu występować o praw a potenta­
tów gospodarczych —  i to w imię 
dobra narodu —  w Polsce, gdzie 
z grubsza Ucząc trzy czwarte ka­
pitału w największych i najw aż­
niejszych działach produkcji je st 
w rękach obcych, często wrogich, 
w najlepszym  razie obojętnych 
Rola wielkich ośrodków gospodar­
czych je st dziś ogromna i je śli 
Państwo Polskie sil tych nie u- 
ja r7mi i nie zorganizuje tak, by 
pracowały dla dobra narodu jako 
całości, to nie rozwiąże żadnego 
z swych ogromnych zadań, które 
przed Polską sto ją.

 Nie, nie przekonał n as p- Kos-
kopji na rzecz akurat faszyzmu ' kowski, że jad  pocałunku \Unan 
Ale widzimy jasn o opary, unoszą- mra pożera tych, co zerwali z li­
ce się wokół złotego cielca. Mo- oeralizmcm gospodarczymi i poli­
żemy jeszcze zrozumieć Erancu- tycznym. Ja d  ten widzimy raczej 
zów, których pozycja światowa o- tam> ftdzie, jak  *<- Franc ji, kla- 
piera się  o siłę sw ojskiego kap ita-! syczni liberałowie z H errutem , 
Mzmu, kapitalizm u rdzennego, wy- Chautcmpsem, Daladierem łączą 
raatającego z drobnego rcn tje r- ' się we w spoiny front wyborrz; z 
stw a. Tam etatyzm, uderzający w agentam i Moskwy w walce „prże- 
bankowość i przemysł mógłby ciw faszyzmowi w otórońie demn- 
istotnie obarczyć się  piętnem an- kracji, pacyfizmu, zbiorowego bez 
tnu jodow em . Ale z iaKiego tytu- pieczeństwa i L ig i Narodow".

Nie mamy zau fan ia  do tycli, 
cieszących się coraz większą 
życzliwością Krem la produktów 
atmosfery genew skiej. Nie radzi­
my budować na liberalizmie poli­
tycznym, który pouczał n as wczo­
ra j przez u sta  brytyjskiego kan­
clerza skarbu, że „w razie nie- 
sprowokowanej napaści na Pol­
skę, napaść ta  zostałaby na­
tychmiast notyfikowana Lidze Na 
rodów" itd..., bo widzimy, co wart 
jest ten liberalizm. Nie radzimy 
również budować na liberalizmu', 
gospodarczym, w chwili gdy cały

północno-wschodnim  od Gondaru. 
W ojska pod dowództwem  negusa 
zna jdu ją  się w  rejon ie je z io ra  A - 
sziangi.

L O N D Y N , 28. S. (A T E . ) .  —  Z 
Add is  Abeby donoszą o intensyw  ■ 
nej działalności lotn ików  w łos­
kich na całym  fron c ie  południo­
wym. W ed ług doniesień abisyń- 
sklch w czasie ataku lotników 
włoskich na Goba w  prow incji 
Balie rzekomo zniszczonych zosta­
ło kilka ambulansów Czerwonego 
K rzyża .

R ów n ież z fron tu  północnego 
nadchodzą w iadom ości o cżyw ’ o- 
nej akcji lo tn iczej. M iędzy mne- 
mi lotn icy w łoscy obrzucić m ieli 
bombami m iasto Gondar. położo­
ne 40 md na pćinoc od jez io ra  
Tana. W  czasie bombardowania 
m iały rzekomo ulec zn.szczeniu 
gmach dawnego konsulatu w łos­
k iego oraz gm achy m isji katolic­
k ie j.

! S iły  w łoskie posuwają E1?
św iat ,kręcą na mne drogi. a =krę gran ic j gu j anu w kierun
ca dlatego, że ten libe. ilizm przy-|ku j a j e i i T a n a , Prawuopodob 
gotował kryzys gospodarczy, a  w ; ,  ie ^  ,j0 ^k ie  !amierzają zoo- 
walce z nim na każdym kroku za- *
wodzi.

2.000 oluT głodu
w  Chinach

SZAN G H AJ, 28.3. ( P A T ) .  W  o- 
kręgu H an-K iang na polnoc od 
Kei-Czen zm arło z głodu około 
2.000 osób.

być Gondar, gdzie skoncentrowa­
no 12.000 wojsk abisyńskich.

R ZYM , 28.3. Kola  pólurzęciO>\e 
zaprzeczają wiadomości jakoby 
W łosi bom bardow a li Gondar i air. 
bulans szwedzki pod G fba Zaprze 
czają rów m eZ, jakooy banda abi- 
svń" ca. która napadła na ambu­
lans. holenderski m ordując przy- 
t!"-m 17 ludzi, była na żołdzie wło-
skmir

Do poważnego zajścia doszło 
na P iacu K erce lego  spowodu w y ­
krycia  ta jn e j żydow skiej rzeźni 
cieląt.

K on tro lerzy  rzeźni m ie jsk ie j: 
H enryk Godlewski i S tefan  N ie ­
wiadomski, po dłuższej obserwa­
c ji i wyw iadach, ustalili, że w 
jednej z p iwn ic przy  ul. Okopo­
w ej 10 (przechodni uom laiszno 
116), odbywa się potajem ny ubój 
cieląt. Uboju dokonywał Pinkus 
Runsztejn, je go  syn Symcha i 
trzech czeladn ików , M ięso z po­
tajem nej rzeźn i Runsztejnow ie 
sprzedawali w  swej ja tce  (O kopo­
wa 10).

Kontro lerzy, w ziąw szy  do po­
mocy poster k rzem ińskiego i 
sekcyjnego, M ożejczaka —  z 
IH -20 komis., udali się na m ie j­
sce. W  czasie sporządzania pro- 
tokułu, Runsztejnow ie, czeladni­
cy jego , o raz znani z uprawiania 

j teroru  tragarze  żydowscy usiło- 
1 w a li przeszkodzić kontrolerom  i 
policjantom  w  czynnościach,

! N a  m iejscu, t. j. w  p iw n icy zna­
leziono w iszące cie lęta w  skórach,

| czyli św ieżo zabite. Ślady krw i 
\ na przepierzen iach i na ziem i 
św iadczyły, że skóry z zabitych 
cieląt ściągano w  koryuarzu W  
czasie wynoszenia cieląt, w  ilo ­
ści 6 sztuk do taksówki, celem 
przew iezien ia  do rzeźni, na cl- [ 
brzym im  poawórzu zebrał s i ę 1 
tium, złożony z około 300-tu ży - j 
dów. Rzeźn icy uzbrojeni w n oże ,; 
szpikulce, kamienie itp., utrud-

Frccesc studentów
uniw ersytetu

przedstaw icie le studentów U n i­
wersytetu W arszawsaiego wysto­
sowali do rektora protest prze­
ciwko postępowaniu kweMura L a ­
chowicza, który wDrew  zobow ią­
zaniu p rzy jętego  podczas kon fe­
rencji rektorów  z przedstaw icie­
lami m łodzieży akadem ickiej w^ 
spraw ie um arzania za ległości, u- 
siłu je żciągać je , co w yw ołu je  zro 
zum iale rozgoryczen ie  wśroa stu­
dentów V proteście studenc. 
przypom inają zobow iązanie rek­
torów do uw zględn ien ia  w szyst­
kich podań o zniżkę, przedłożo­
nych przez B ratn ią Pom oc.

W  nieobecności rektora prorek­
tor Czubalski nie za łatw ił w praw ­
dzie żadnego podania oamownie, 
lecz p raw ie w szystk ie pozostawa­
ły  bez odpow iedzi.

niali przenoszenie m ięsa dc tak­
sówki. Gdy m iała ona ju ż ruezyć, 
kilka osób z tłumu ściągnęło pół­
tora cielęcia. Jednocześnie nieżna 
ny narazie sprawca uderzył tę- 
pem narzędziem  poster K rzem iń ­
skiego w  czoio, nad prawem  o- 
kiem. Uderzony po lic jan t w y­
strze lił 2 la z y  w  górę. T łum  roz 
pierzchł s:ę. Taksówka ruszyła w 
stronę I i i- g o  komis. Jednak i w te­
dy jeszcze rzucono za mą z  tłu­
mu kilka kam ieni.

W obec tego, że zanosiło się na 
w ie lk ie  za jśc ie  na m iejsce przy­
było jeszcze kilku polic jan tów , ni 
czele z komisarzem, oraz w yw ia ­
dowcy. Dokonane szczegółow ej re­
w iz ji na teren ie ca łej posesji : 
znaleziono jeszcze w  szopie 4 ży- 
w e cielęta, stanow iące własność 
Runsztejnów, a przeznaczone na 
uDój w  potajem nej rzeźn1

Fo lic ja  aresztowała o jca  i sym 
Runsztejnów , oraz trzech  czelad­
ników. W szystk ich  przeprowadzo 
no do I i i- g o  komis., a po sporzę. 
dzeniu protokułu —  do urzędu 
śledczego, gd zie  pozostają do dy­
spozycji sedziego śledczego.

ZazoaczYć należy, że przed 
trzema m iesiącam i Symcha Run­
sztejn, po raz p .erw szy był oskar ­
żony o potajem ny ubój c ie lą t 
przy ul- Okopowej 10. R zezn ia  es 
mieść la się w  podziem iach, dokąc 
prowadziło w ejśc ie  z szopy przeć 
opuszczaną ścianę.

W czora j starostwo grodzkie 
północno - warszaw skie skazało 
Syrnehę Runsztejna —  za prow a­
dzenie potajem nej rzeźn i —  na 3C 
dni bezw zględnego aresztu.

DiiS — słońce
Cieplej

Wbrew przewidywaniom meteoro­
logów w dniu wczorajszym jeszcze 
tylko miej m m i w Maiopolsce było 
chmurno, w pozostałych zaś dzielni ■ 
cali utrzymywała się pogoda słoneca 
na o zachmurzeniu umiarkowanem 
lub niewielk,em Temperatura o ar­
ii 4-ej wynosiła; 2 st. ciepła w Wilnie 
i Gdyni, 3 \r Zakopanem i Suwał­
kach, 4 W Białym stoku, 5 w Krako­
wie i Brześciu n li , 6 we Lwowir i 
Pińsku, V w Lucku i Przemyślu, 8 w 
Warszawie, Lublinie i Cieszynie, 9 
w Pciznaniu, Łod ;i i Grudziądzu, 10 
w Bydgoszczy i Tarnobrzegu, h 12 w 
Kaliszu.

Dziś —  w  całym kraju pogoda sło­
neczna. Rankiem miejscami mgły. Fo 
nocnych przymrozkach większy 
wzrost temperatury. Słabe wiatry 
miejscowe lub cisza.
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PpojeSit u s t a w y

zniesienie ordynncyj l majGratow
rozpatrywała Komisja Prawnicza Sejmu

Zastrzeżenia von Ribbentrcpa

W czora j odbyło sie poaiedze- postanow iła przystąp ić do szcze­
nię Sejm owej K om is ji P raw n i­
czej, która rozw ażała  zgłoszony 
przez w icem arszałka M iedzińskie 
go p ro jek t o zniesieniu  dóbr ro ­
dowych.

R eferen t, pos. Madąyski, dał 
charakterystykę rozw oju  h isto­
rycznego instytucji fide icom iscw  
w ogóle, a w  Po lsce  w szczególno­
ści. W  Folsce Odrodzonej zaró­
wno Konstytucja  z r. 1921, jak  i 
z r. 10:35, s ta ją  na stanowisku 
r.kum an ia  p rzyw ile jów  rodowych 
7. tych względów  ordynację na­
leży uznać za instytucję  nteshar- 
monizowaną z nowoczesnem pra­
wem polakiem oraz z tendencja­
mi rozw ojow em i o rgan izac ji pań­
stw ow ej i gospodarstwa narodo­
wego.

Jeże li chodzi o stronę gospo-

gółowego zbadania wszystkich 
oóbr rodow ych  w  Polsce, ped 
względem  ich użyteczności g 03oo 
darczej, jakości fundacyj, zakła­
dów' i instytucyj, które one u- 
trzym ują, stanu obciążenia ’ i za­
dłużenia oraz do ustalenia m ożli­
wych do przew idzenia skutków 
gospodarczych i socjalnych, jak ie  
przyniosłaby likw idacja  ordyna- 
cyj i fideicon iisów .

forysldch Posadowo 1 Lwówek ht 
Lackich Będlewa Potockich Próciino- 
wo hr Poiiilick ch-Skó'zewsk!cn O- 
tmzyck i Rogalin h*- Raczyńskich Mo- 
kre-Dnkowy lir. Skórzewsk''h. Tacza 
ow Taczanowskich oraz Kobylnikl i 

3zcz.ucz.yn hr. Twardowskich Nadto 
Poisct znajduje sie jcóen „minorat" 

kr.golewo NicgCewskich

Niema powodów do optymizmu
L O N D Y N , 27, 3. (P A T . )  Jak 

in form ują z kól, zbliżonych do de­
legac ji n iem ieckiej, ambasador 
von R ibbentrop W toku swrej roz­
m owy z m in. Edenem w  ubiegłą 
środę, podkreślić m iał, że kanc­
lerz H it le r  pragnąłby, aby m 'n.

Największą ordynacją jest Dawid
giodsk należący do ks. Karola Radzi- Rząd otrzym ał
wilia, około 1/0 tysięcy morgów Nie- „
co mniejsza jest Ordynacja Nteświeska Na poludniowem  posiedzeniu
i Kiecka ks Leona RadżiwBa. Pc-a- Senatu w  dalszej dyskusji nad 
cm ponad 101) tysięcy mor*i#W m a U5tawą o ubeju rytualnym  prze- 
eszcze ordynacie: Zamoyskich z re- • , ir t re­

zydencja w  Klemensowie należącego mawiał sen. Kol nke z Gornego 
do hr Maurycego ^Zamoyskiego, o r a z  kląska, stw ierdza jąc, że niema

chrześcijan ina w  Polsce, któryby

S e n a t  uchwaSri
9 ńm rytualnym

Pszczyńska ks v. Pless.

aarczą i socja lną zagadnienia, to dync.-je: Labiszyńska, obejmujące
przeza zniesieniem ordynacji n rze - ! Czerniejewo, Lubostroń Babiak, Ra

. wiaa 'rgow jn^ią or^ | jjy } za utrzym aniem  uboju ry tu a l­
nego i niema żyda, któryby był za

m aw ia doktryna jedn o litego  p ra ­
wa dziedziczen ia : konieczność
przyśp ieszen ia  odbudowy 600.000 
ha, które są zw iązane w ordyna­
cjach, u łatw ien ie lepszego wyko­
rzystan ia  ziem i, w zg lędy  fiska l­
ne, trudności kredytow e i nieko­
rzystny w p ływ  ordynacyj pod 
w zględem  socjalnym , zw łaszcza 
w  odniesieniu  do okolicznej lud­
ności m ałorolnej i bezrolnej.

Za utrzymaniem ordynecyj prze 
mawiałaby konieczność zabezpie­
czenia szeregu fundacyj, urzą­
dzeń użyteczności publicznej i 
placowe it kulturalnych oraz ko­
nieczność nierozbijania wielkich 
kompleksów leśnych (83 proc. 
obszaru ordynacyj).

Po dłuższej debacie, kom isja

dolice w Wicikopolsce. a należąca do 
hr. Skórzcw^kich ordynacie Wrób 
lewska Kobylnicka i Kwileeka hr 
Kwilcckich. Przygodzlcka I Antonin 
ska ks Michała Radziwiłła Siemaw- 
ska ks. Adama Czartoryskiego i Prze 
worska ks. Andizeja Lubomirskiego 
Pozatctn ordynaciami są: w b. K- ę- 
stwie Warszawskiem —  Mas-aleny 
ba* Bispintrów Ołvka ks. Janusza Pa 
dziwilła. Ooir.cgóra hr. Krasń-kicli 

i Kozłówka ht Ada na Zamovsk:ego 
W  b zaborze austriackim — o.dy- 

nacią jest Okoc:tn Gotz-Okocims!.:ch 
Lartcut h Alfreda Potockiego. W> 
sticku Czartoryskich Corelew-kłch. Ho 
rcdkow.hr Siemień«kich i rajmnkjsza 
w Polsce, bo licząca zaledwie 4 300 
morgow ordynacja Borynicka hr. Lud 
wina Mycieisklego.

WPoznańskiem poza wymienione 
ml hit —  ŁaWszewrką i PrzygotJzką 
istnieją następujące ordynaci': majo- 
yat tarocirski ks. Radolina. S-nog.. lec 
hr Bocdara Mutten Czapskiego Dah 
ki hr Bnlńskich Oołuchów ks. Czar

tóinlster BecK
o^uściS i

L O N D Y N , 27. 3. ( P A T )  D^iś 
popołudniu opuścił Londyn m in i­
ster spr. zagr. Beck z małżonką. 
Równocześnie odjechał do W a r­
szawy prezes Banku Polsk iego p. 
Adam  Koc.

P rzed  odjazdem  w godzinach

i prezes Koc
n

zniesieniem  tego uboju, N ie  ule­
ga w ątp liw ości, że ubój rytualny 

! kolidu je z zasadami hum anitaryz­
mu w yrosłem i na gruncie etyki 
chrześcijańsk iej. N iem n iej udo­
wodniony jes t fakt, że ludność 
żydowska czerp ie z  ti-go obrzędu 
dochody kosztem ludności ch rze­
ścijańskiej. N a leży  tylko w yrazić  
zdziw ien ie, ie  lak i stan rzeczy byl 
dotychczas tolerowany.

Podzia ł dóbr gospodarczych w 
Polsce jest przeprowadzony nie­
równom iern ie. T en  stan rzeczy, 
że przeważna część kapitału zna j­
duje się w  rękach obcych, pogar­
sza jeszcze fakt, że ludność pol­
ska jes t zm ajoryzowana przez ży­
dów' w  rzem iośle, handlu i w o l­
nych zawodach Szereg zagadnień 
domaga się reform y, a wśród nich 
kompleks spraw  żydoWsk;eh, nie 
ruszony z n re jsea  wskutek naszej 
b ierności.

W  głosowaniu odrzucono wszy­
stkie poprawki. LTstawę p rz y ję to  
w myśl wniosku kom isji. Za po­

pełń om eenktw a
były w  przyszłości zmuszone dy­
skutować na ten tem at w  ostat­
n iej chw ili.

W Y P A D K I W  K R A K O W IE  

Sen. M arian  M alinowski omó-

Eden przy sposobności debaty w 
parlam encie sprecyzował stanów ' 
sko rząau bryty jsk iego  wobec za­
m ierzonych narad sztabów gene­
ralnych W ie lk ie j B rytan ji i F ran ­
cji, przyezem  ze strony niem iec­
kiej w yrażono oczekiwanie, że tc 
sprecyzowanie równać się będzie 
pom niejszeniu znaczenia tych na­
rad.

In terpretacja , jaką nadal w czo­
raj naradom sztabów generalnych 
min. Eden, a także kanclerz skar­
bu Chamberlain, jak  również ca 
ły  b ieg  debaty, k to ia  znaczenia 
tych narad n ietylko nie pom niej­
szyła, ale —  przeciw n ie —  okre­
ś liła  je  jako na jw ażn ie jszą  zdo­
bycz rokowań kon ferencji lokar- 
neńskiej, n ietylko de legac ji n ie­
m ieckiej nie zadowoliła, ale w ręcź

w ił sprawę pełnom ocnictw  w odwrotn ie, w yw oła ła  ze strony 
związku 3 wypadkam i krakowski, n iem ieckiej w yraźne zastrzeżenia, 
mi, Po  tych wypadkach robotnicy | Tym  zastrzeżeniom  dał d zfś w y 
fabryk i, od k tóre j zatarg się roz- raz von R ibbentrop w  toku roz­
począł, otrzym ali zadośćuczynię- mowy, odbytej w  południe w fo- 

'e i podwyżkę. Czy tego przed w y  reign  o ff ic e  z m in. Edenem. Von 
padkami nie można było zrobić. R ibbentrop podkreślić, m iał w o­
l i '  Y1 ie liczcc robotn icy ud dwóch beC Eoena. że w  ciągu 10-łetniego 
la t beZ3kutećznie upominali się ( istn ienia Loearna nie zachodziła 
o t. zw. deputaty. Po wypadkach poł rzeba odbywania tego rodzaju

przedpołudniowych min. Beck od- pruwką dom agającą się zniesie- 
wifedzil m in istra spr. ia g r . Po- nia. w prow  idzonego p~zez rzad 
żegnalna rozm owa min. Becka z art. 5-go, g łosowało za ledw ie oko- 
min. Edenem trw ała  blisko godzi-1 
nę i m iała charakter bardzo ser-1

decznej
zdań.

w yczerpu jącej wym.ar.y

Słerowca niemieckie przelatywały
HtólHW Speni

i nad m auzoleum  HJndenburga w  Hohsnstein
„kiego pomnika w HohcnsteinW IE L K A  W IEŚ , 27. 3. ( P A T )  

Z półwyspu hełsk.ego w idziarie 
dziś rano dwa sterówce niem ieckie 
„ L  Z 127“  i L  Z 129“ , k iore le­
ciały nad mórz ,-m do Prus W scho­
dnich.

O godzin ie 15.30 w idziano ste­
rów ce przelatu jące w  drodze po­
wrotnej.

K R oLE \U F .C . 27. 3. (P A T )  
Dwa steruwce niem ieckie od lec ia ­
ły  dziś w  południe do tannenbor-

ło 20 senatorów.
N a  ostatm m  punkcie porządku 

dziennego była ustawa o pełno­
mocnictwach. Zabierało glos kilku 
mówców, k tórzy w ysuw ali wpraw  
dzie pewne zastrzeżeftia, ale o- 
św iadczyli się za ustawą.

Sen. A rtu r  Ś liw iński w yraża 
obawę, że op in ja  je s t dzisia j zde- 

| zorjentowana i przestan ie rozu­
mieć, jaka jes t rola izb uatawo- 

' dawezveh. je że li co kilka m lesię- 
m arsza łka1 CJ’ będzie podejm ował zada- 

• j n ia parlamentu. Sprawa nabiera 
tom W iększego znaczenia, że 
ostatnio słyszy się opin ję, że każ- 

nowp me-

nuejscu spoczynku 
Hindenburga. f

P rzy  pomniKu zaciągn ięto kum- 
panję honorową wojska.

Sterówce z przytłum ionem i sil- nowa ustawa, to
cikam i unosiły się nad pomni- szczęsc,c. zw raca  z życzeniem , 
ki m  Z Dlo. nika na steroweu .,L at>y sprawa pełnomocnictw zosta- 
Z 129“  ęozległy się lżw ięki hymnu najnhższym  czasie szeroko

niem ieckiego. Zrzucono 6 f la g  ze 
swastyką w  spadochronach, po­
czem oba sterówce odleciały

omówiona przez przedstaw ic ie li 
rządu i obu izb i aby izby te m t

krakowskich zostało to za ła tw io­
ne. Jest w  tem zbyt lekkomyślne 
traktowanie różnych spraw przez 
poszczególne organa.

W  K rakow ie była puszczona po­
głoska, że przy  wyrzucaniu ro ­
botników pobito dw ie kobiety, któ 
re w  następstw ie zm arły. T a  po­
głoska stała się podstawą późn ie j­
szych wypadków. K iedy  jedno z 
pism chciało pogłosce p rzec iw ­
działać, nie pozwalano na to. W 
i zyim in teresie leżało, żeby p lot­
ka szła i robiła  podniecenie.

Następnie, znowu lekkomyślnie, 
w stadjum podniecenia, starost­
w o pozw oliło  na urządzenie w ie ­
cu i to dwom znanym na teren ie 
krakowskim  warchołom . Z tem 
trzeba skończyć, szczególn ie  tych 
reżyserów ' należałoby bardzo su­
rowo karać.

T e  w szystk ie wypadki m ają jen

narad sztabów. Von Ribbentrop 
prosił Edena rów nież o ponown- 
w yjaśn ien ie, k iedy zam ierzone 
je s t podjęcie tych narad

Min. Eden wskazać m iał na to, 
że narad ’’  te jeszcze się nie roz­
poczęły, ale że zam ierzone jes t 
podjęcie ich w p ierw szych  dniach 
kw ietn ia. Von Ribbentrop wska­
zać m iał rów n ież ne to, że o ile 
W . B rytan ja  uważa się nadal za 
gwarantkę. zw iązaną postanow ie­

niami paktu reńskiego, to zobo­
wiązania brytyjsk ie dotyczą w 
tym samym stopniu N iem iec, ja 1; 
i F ran c ji i B e lg ji. Na arguir.enl 
ten min. Eden m iał odpowiedzieć 
że, ponieważ Niemcy jednostron 
nic uchyliły w'ażność traktatu lo- 
karneńskieiro, to zobow iązania V/ 
E rytan ji, jako gwarantki, doty­
czą tylko F ran c ji i B elg ji.

Ar in. Eden podkreślić miał, że 
rząd b ryty jsk i oczekuje od. H it ­
lera  pewnych praktycznych kur 
cesyj, które byłyby w  s ian ie  zła  
godzić sytuację i u ła tw ić rozpo 
częcie rokowań, W reszcie min. 
Eden zasugerować m iał v. F ihben 
tronowi szereg  kroków, które, po­
czynione przez N iem cy, posiada­
łyby —  zdaniem  Edena —  kon­
kretną wartość.

N aogó ł jednak, jak  in form ują, 
wynik tej rozm owy nie da je  po 
wodów do optymizmu. V  R ’bben- 
ł rop. który popołudniu od lecia ł 
do N iem iec, ośw iadczy ł: „ N 'c  nie. 
zestalą dotąd ustalone. Złożę ra ­
port kanclerzow i H itle row i dziś 
w ieczorem  D ecyzje  zostaną po­
w zięte w  ciągu W eek-cndu".

Von R ibbentrop zam ierza po­
w rócić do Londynu we wtorek.

V RIBBEN TRO P 
OPI SCIŁ LONDYN

B E R L IN , 27, 3. ( P a T ) Amor- 
sador v o r  R ibbentrop óraz dele­
gacja  niem iecka opuścili dziś 
Londyn 0 godz. 17-ćj.

U dają  się oni jednak n ie do 
Berlina, lecż do K o lon ji, gdyż —  
jak  w iadom o —  kanclerz H itle r  
znajdu je się obecnie w  N ad ren ji.

is m i.tsM des „Caro”
w wnice z bandytą

N O W Y  SACZ, 28. 3. P rzyk ła ­
dem n iebyw ałej psiej w ierności i 
pośw ięcenia w  służbie może być 
pies po licy jn y  „C aro “ , pein iący 
służbę w  No\vvm Snczu. P ies ten 

n o j.od ło ze : w iosna ludz'e  szuka- w  ubioź?ly ^fWArtek dał dowód
ją pracy. N a leży  dać rządow i peł­
nomocnictwa, a)e jednocześnie do­
m agać Się szeroko zakreślonego 
planu robót inw estycyjnych .

Ustawę uchwalono w  brzrrie-

niezw/yklej odwrngi w w alce z nie­
bezpiecznym  bandytą i w łam ywa­
czem.

W  dniu 2G b. ni. wcześnie rano 
stróż nocny, patro lu jący na m ięś­

niu sejm owem , skreśla jąc jedyn ie  cie, dostrzegł w  pobliżu sklepów 
drohną poprawkę redakcyjną pos podejrzanego osobnika. Osobnik 
Podoskiego. 'ten , ns w idok przedstaw iciela  Lez

W obec tego, ie  w czora jsze po- pieczeństwa, począł strzelać. Po 
s ;edzenie Senatu było ostatniem  kiłku strzałach rzucił się do u- 
w te j sesji, p. m arszałek P rys to r  cieczki.
w ygłosił do senatorów  przemów k>- j S tróż nocny odpow iedział ban- 
nie pożegnalne, w  którem  wska- dycie strzałam i, które jednako- 
z.ał na obow iązki, jak  e ich cze- vvoż chybiły. Uciekający bandyta 
kają i na pracę w  kraju, podkre- w krótce zniknął w  zaułkach. W ów  
ślając, że może najtrudn iejszem  czas to stróż udał się na policję, 
zagadnieniem  jes t znalezien ie zaw iadam iając o wypadau. Na- 
wdaściwych fo rm  łączności orga- tychm iast wysłano na m iasto pa- 
n izacji państwowej ze spoleczeń- troie policy jne, a z jednym  z nich
gtwem,

Gorączka przedwyborcza w Niemczech
Mowa kanclerza Hitlera w Essen

BEP-LIN , 27.3. ( P A T ) .  Z g o d n ie jlic y  Rzeszy, bogato udek-nowa- 
z wezwaniem  min. Goebbelsa, n a -jn e j, charakter n iezw ykle wi<jie- 
p :ęoie przedwyborcze osiągnęło tzn r.
dzis ia j swoje maximuin TJwidacz- M O W A t lIT L B R A
nia się to nazew eątrz na każdyn K35EN , 27.3. ( P A T ) .  A .ei-

jk ie j hali budow’y lokom otyw za-
M orzo sztandarów narodowo- kładów' Kruppa kanclerz H itle r  

socja listycznych  zw iesza się ze w ygłos .ł mowę, skierowaną do 
wszystkich gm achów publicznych robotników, żo łn ierzy  i tiaro LU 
i prywatnych, na wszystkich p ia- n iem ieckiego. W  mowie te j kan­
w ie  domach wyw ieszono olbrzy- cłerz podkreśli., iż  zakłady K ru r- 
m ie transparenty, wzywmjące w' pa są n iety lł > kuźnią narzędzi 
na jróżn iejszych  form ułkach spo- w ojny, lecz także i narzędzi ro- 
leczeństwo do zadokumentowania koju. Nasiennie kanclerz w s la za ł 
swej jedności i potw ierdzen ia na trudności, na jak ie  natra fia ło  
sw'ego zau fan ia  do osoby' kanele- zjednoczenie narodu niem ieckie- 
rza. Cała prasa niemiecka poś- go. «
w ięca pierwsze stron ice w yłącz- j N ie  zaw a iiem  żadnych przy- 
* ie  mowom kanclerza  i na jw ybit- m ierzy wojskowych —  ntówn kan 
m tjszych  m ężów stanu oraz ha- cłerz. Lecz „koro Europa uwikła- 
słom wyborczym , przenosząc na- la  się w tego rodzaju  przym ierz*, 
w et najdogodn iejsze zagadn ien ia to chcę, aby suwerenność pań- 
po lityk i m ędzynarodow-ej na plan stwa niem ieckiego na własnych 
dalszy i og-an icza jąc  do m ini- obszarach została przywrócona, 
mum sw oje komentarze. JJeśli zechcą mnie oskatży ., to od-

Dzis punKtuałnie o godz. 16-tj pow iem : tilko  mój naród est 
rozbrzm ia ły w  całej Rzpszy syre- rnoim sędzią, a me jakaś międ.- 
ny i dzwony kościelne, a cały narodowa rada (bu rz liw e  okla- 
ruch u liczny zam arł na 1 m.nutę. sk i).
W obec obowiązku zaw ieszen ia K anclerz  w zakończeniu o 
pracy w e wszystk ich  urzędach, św iadczy ł, będę bronił ^ intere 
Murach i sklepach na czas trw a- sów swego narodu. Każdej chw i 
nia mowy kanclerza, w ygłoszonej li jestem  gotów  zaw rzeć pokój. 
z zakładów Kruppa w Essen, W  dniu 29-go marca św iat musi

Rządowa akcja inwestycyjna
Dia zatrudnienia bezrobotnych

Już w yesygnow pno 20 mli*, ził.
W  dniu w czora jszym  odbyła się 

w  Prezyd jum  Rady M in istrów  
pod przewodnictwem  p prem jera 
Kośeiałkowskiego, konferencja, 
nośw ięcora spraw ie rea l.zac ji 
rządowego program u inw estycy j­
nego. Uchwalone w czora j przez 
ciała parlam entarne ustawy o u- 
poważnieniu rządu do zaciągnię

roboty inwestycyjne, kwotę 20 
m iljonów  zł. W  związku z w e jś ­
ciem  w  okres wiosenny', postano­
wiono przyśp ieszyć asygnowam e 
dalszych kwot.

YV czasie kon ferencji, p. prezes 
Kady M in istrów  podkreślił ko­
nieczność rea liza c ji uchwalonego 
planu inw estycyjnego w  m ożliw ie

cin pożyczek na ee łt in w es tycy j- , jaknajszybszym  czasie i w  sposób 
ne P. K . P., poczty oraz inv esty- j zapew n ia jący jaknajlepsze wyko- 
cje  wodne, stw orzy ły  podstaw? rZystanio uruchamianych kredy- 
d la  pod jęcia  odnośnych pta«, j dla. zatrudniania bezrobot-
zm ierza jących  do pozyskania tych 
kredytów.

N a  w czora jsze j kon ferencji 
stw ierdzono, iż  w  ramach progra ­
mu uruchomiono ju z  dla poszcze­
gólnych urzędów, prowadzących

posłano psa po licy jnego  „C aro ". 
P ies  w krótce chw ycił ślad i po­
czął k ierow ać się u licam i miasta, 
idąc szybko tropem, dorirowaUza-

raieście Kam ienica. Tu  akręcił o- 
bok rzeki w  stronę lasu i począł 
wprost w yryw ać się z  rak p rze­
wodnika. W krótce porem pies do­
padł rowu, w którym ulcry) się 
bandyta. » i

W yrw av 'szy  się z  rąk przew od­
nika, pies rzucił tną na bandytę, 
który począł strzelać. Jedna z kuł 
ran iła  dzielnego psa n? r/ysokoseł 
obojczyka. Pies, mimo rany, nie 
nsięnował i atakował bandyty. 
N adb ieg ły  przewodnik pospieszył 
psu z pomocą, a wówczas bandy­
ta zm ierzył się do przedstaw icie­
la w ładzy P .es, w idząc w  ręku 
Dandyty rew olw er, w yc iągn ięty  w  
stronę przewodnika, rzucił się i 
chw ycił bandytę zębdmi za rękę.

Bandytę u jęto Okazało się, że 
je s t nim znany w-.amywacz Le lito  
Anton i Znaleziono p rzy  nim bę­
benkowy rew o lw er G-strzałowy 
w iększego kalibru. Poaczas re ­
w iz ji dom owej znalezione u L e li-  
ty  jeozcze dwa inne rew olw ery . 
Bandytę odstaw iono do dyspozy­
c ji w ładz sądowych. M im o rany, 
pies czu je się dobrze W krótce

jąc  swego przewodnika ne przed- w róc i do ciężkiej służby.

Podwyżka pensyf prezydenta
i wiceprezydentów m. Lwowa

t.

LW u W , 28.3. Rada m. I.wowa 
uchwaliła podw yższyć w ynagro­
dzenie prezydenta, m iasta, wyno­
szące 1.231 zł. o 850 zł. m iesięcz­
nic, oraz wynagrodzen ie w icepre­
zydentów, wynoszące około 730 zt. 
o 450 zł. m iesięcznic.

N a  tem samem posiedzeniu ach 
walono podatek m iejsk i od zbyt­
ku m ieszkaniowego, wynoszący S

proc. podstav.’y wym iaru komorne 
go za zbędny pokój. Za zbędny u- 
waża s ię : a ) ponad 3 pokoje, je ­
że li je  za jm ują dw ie osoby, b ; po­
nad -1 pokoje, je że li je  zajm ują o 
osoby, c )  porad 3 pokoi, jeże li 
p rzy jad ą  w ięcej, n fż jeden pokój 
na jedną osobę, Do liczby osób nie 
za licza  sie służby, a do liczby’ po­
koi nie zalicza się kuchni.

r, 1936/37, uchwalonej w czora j 
przez Izby  ustawodawcze, —  będą 
uruchomione k redyty : w  M iń. 
Ro ln ictw a —  7u0.000 na pomoc

Umorzenie sprawy
k s , in luł^ta Szczęsnowicza

W  czerwcu roku ub- Sąd Okrego 
wy w  Łom ży zaw iesił tygodn ik  ka 
tolicki ,Zycie i P ia .a "  za umiesz | dla drobnego ro ln ictwa, 400.000 
ozenie komunikat® K A P -e j, z a w i e j  na .pomoc siewną, w  Min. Opieki 

ra jącego treść kazania ks. in fu ła­
ta Śzczęsnon icza przeciwko osz 
czerstwom  na JE. Ks. Biokupa Lu 
komskiego. i

Obecnie prokurator umorzył

nych. .W reszcie ustalono, że  dc 
św iąt W ielkanocnych zostanie 
przekazana do dyspozycji urzę­
dów, w ykonywujących  roboty in­
westycyjne, dalsza kwota w w y­
sokość. 15.000.000 zł.

26.30; Nowy Jork 5.-5U/U, Nowy Jork 
Ponadto na podstaw ie usta- (kab-dj 5.31 i trzy ósme; Paryż 

w y o dodatkowych kredytach ne 33.01, Praga 21.96: Szwr.jcarja

Wsrszswska giełda pieniężna
w dFiu ?• marca

Dewizy: Belgja 80.85; IiolŁndje i ku Rolnego 94.0(1; 7 proc. L. Z. Kan- 
300.75; Kopenhaga 117.40, Londyn ku. Rolnego 83.25; 4,5 prac. L  Z.

sprawę przeciwko ks. in fu ła tow i 
Wzinógł się potem* n iezw ykle ruch przekonać się, że m ówi tu nie je - Fzczęsnow !czow i. Zaw ieszenia pi- 
uliczny w  Berlin ie, nadając sto-.den  człow iek, lecz cały nurud. sma kato lick 'ego trw a nadał,

Społecznej —  709.000 dla ludno­
ści dotknię.tej klęskami elem en­
tarnemu V  reszcie bedzie o tw ar­
te dodatkowo 4.500.000 zł., poczy­
nając od kw ietn ia r. b. dla Fun­
duszu P ra cy  na akcję zatrudnie­
nia na wsi, zw łaszcza w  w o je ­
wództwach wschodnich

173.35; Stókkolm 13b.60; Mudryc 
72 54.

Obraty dewizam. nieco większe 
niż średnie, tendencja niejednolita. 
Banknoty dolarowe w obrotach pry­
watnych 5 .32*; rubel złoty 4.82; 
dolar złoty 9 03)1; marki niem. 
135.50: funty ansr 26,32.

Paniery procentowe: 7 proe. poż. 
stabilizacyjna 62.00 (odcinki po 500 
doi.) 62.25 (w  proc.); 5 proc. kon- 
wersyjna 59.75; 6 proc. poz. dolaro­
wa 73.50 1 w proc.); S proc L, Z. Ban 
ku Gosp. Kraj. 94.00 (w  proc.); 8
proc. oblig. Bar.ku Gosp. Kraj. 94.00 
/w proc.), 7 proc. L. Z. Banku Gosp. 26.50; 4 pioe poż. premj 
Kraj. KS.25; 7 proc. oblig. Banku ' cyjna 53.50.
Gosp. Kraj 83.25; 8 proc. L. Z. Ban-

ziemskie serja V 43.25; 4,5 próc. L. 
Z Pozn. zicn.stwa ł red. serja I, 
38.50; 5 proc. L. Z Warszawy (1933 
r.) 54.50,

Akcje: Bank Polski £6.00; Ostro­
wiec 25 50; Warsz. Tow. fabr. cukru 
22,75.

l>ia pozyt zek państwnwych, tca» 
dencja przeważnie słabsza, dla U* 
stów zastawnych przeważnie utr V- 
mana, dla akcyj nieco mocniejsza. 
Pożyczki dolarowe w obrotach pry­
watnych: 7 proc. poż. śiaoka C7.St> 
(w  proc.); 5 proc. ranta zierrrska 
53.00: 3 proc. ranla „"(emska ( D.OOo 
zł.) 46.26 (odcinki po 1.000 zł.) 47 
«  trzy ósme, (odcinki po 500 zł.) 
50.50; 3 proc. poż. prem. budowlana

inweity-

m
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U epoce goryczkowych zbrojeń i... pokojowych frazesów

Gdyby wojna wybuchła dziś...
Jak będzie wyglądała gospodarka wojenna?

Ju h o r u in a rrw jru tS Ł U .

v  iropa przeżywa osobliwy o- 
kres. Im  częściej dają się słyszeć 
deklaracje pokojowe, tem częściej 
następują czyny zbrojne. Puten- 
cja ł s ił zbrojnych wzrasta n ietyl 
ko we W łoszech, które prowadzą 
niezwykle uciążliw ą kampanję a- 
frykanską, ale zw łaszcza w  N iem ­
czech, Sowietach, Japunji i An 
g lji,  nie mówiąc ju ż o tem, że 
każdy kraj, każdy naród w  m iarę 
swoich środków stara się dotrzy­
mać tempa zbrojącym  się sąsia­
dom, by nie stać się wskutpk za­
w in ionej bezbronności, ich lu 
pem.

T R Z E C IA  RZESZY
SZYK U JE  SIĘ  DO W O J N Y
W  Europie wzrost skali zbro 

jen  spowodowały N iem cy. T rze ­
cia Rzesza A do lfa  H itle ra  prowa­
dzi dziś intensywną gospodarkę 
m ilitarna, polega jącą z jednej 
strony na postawieniu i zaopa­
trzeniu ogrom nej arm ji, z drugiej 
na zmagazynowaniu ogromnych 
zapasów potrzebnych w okresie 
wojny i na takiem przystosowa 
niu gospodarstwa, któreby mogło 
samodzielnie, jako całość za­
mknięta, zaspokoić niezbędne po­
trzeby wojenne

GOTOWOŚĆ...
W IE C ZN E G O  PO K O JU ?

Jeden z dowcipnych angie l­
skich m ężów stanu zauważył, że 
N iem cy coraz w ięcej o fia row u ją  
światu. Gdy deptali klauzule mi 
litarne Traktatu W ersalsk iego i 
zdobywali Saarrę, zaw arli z P o l­
ską dziesięcioletn i pakt n ieagre­
sji i deklarowali się za dziesię 
cioletnim  pokojem, gdy za ję li 
Nadrcn ję, gotowi są zapewnić Eu 
ropie dwudziestopięcioletn i po­
kój, po zagarnięciu A u str ji —  za­
proponuj ą pokój p iedziesięciolet- 
ni, po otrzymaniu kolonij zamor­
skich, zajęciu  Eupen-Malmedy, 
śląska, Pomorza, A lza c ji i Cze 
chosłowacji —  gotow i będą o f ia ­
row ać pokój siedem dziesięciolet­
ni, a pokonanym, w  najb liższej po 
tych oświadczeniach w ojn ie, na- 
Kodom zaofiaru ją... pokój w ieczny.

G RO ŹBA W O JN Y
Do taJoego rozwoju  sytuacji 

nie pragną dopuścić narody zain 
teresowane P rzy  wzroście arm ji 
niem ieckiej ju ż dziś do pół m iljo- 
na żo łn ie rz }, to jes t przy wzro 
ście pięciokrotnym  w stosunku do 
roku 1932, przy  wydatkach wo­
jennych, sięgających  1 m iljarda 
zl. —  groźba w ojny jes t realna 
i bliska N ie trzeba ponadto za 
pc,minąć, że i siła m ilitarna So 
w ietów  ma dziś ogrom ne znacze­
nie, a wyrażona 1.300.000 żołnie 
rzy na stopie pokojowej i 800 
niiljonam* zł., wydawanem i na 
zbrojen ia —  obok tendencyj roz 
wojow ych  polityk i i gospodar­
stw a : N iem iec i Sow ietów  —
wskazuje na cele, którym  może
służyć.
S P R A W A  O B R O N Y  N A R O D O

W E J W  PO LSC E
W  taniej sytuacji w  Polsce 

sprawa obrony narodowej wysu 
wa się na plan p ierw szy N ietylko 
jako zagadnien ie konieczności
wewnętrznego ściśle jszego zespo­
len ia całego narodu i przysposo 
bienia psychicznego do vo,1nv 
ale również, jako gospodarcze 
przygotowanie do działania zbro. 

n« go.
C iekawy obraz takiej; gospodar­

ki wojennej Polski, gdyby wojna 
wybuchła dziś nakreślił ostatnio 
jeden z ekonomistów, Z. Szem 
pliński. S tw ierdzając, że dziś po­
w iedzenie Napoleona, że do pro­
wadzenia w o jn y  potrzeba: pienię 
rizy. p .en iędzy i jeszcze raz pie­
niędzy —  straciło nieco swój sens 
gospodarczy, gdyż naw et —  eko­
nomicznie rzecz biorąc —  nowo 
czesna w ojna  wym aga nietylko 
pełnej szkatuły, ale przystosowa­
nia całego aparatu wytwórczego, 
autor przypom ina eksperymenty z 
czasów ostatniej wojny.

K O N J U N K T U R  1 W O JE N N  A
W  jak i sposob następuje p rzy­

stosowanie gospodarstwa do po 
trzeb w o jn y?  W ojna stwarza po­
pyt na wyroby, które w  okresie

pokoju idą w  m nimalnej ilości. 
A rm ja  czynna zużywa ponadto o- 
gromną masę artykułów  normal 
nej konsumeji pokojowej, zm ie­
nia jednak proporcję spożycia. 
Koncentru jące się spożycie pew 
nych artykułów  nadaje także kie­
runek produkcji. A para t w ytw ór­
czy państwa musi się do tego do­
stosować. Producent, który w 
czasie w o jny chętnie przystoso­
w uje i zm ienia swój aparat w y­
twórczy, bo taka zmiana obiecu­
je  mu kolosalne zarobki, w  cza­
sie pokoju nie jest skłonny za­
zwyczaj do urządzania swego 
warsztatu pod kątem w idzenia 
przyszłej wojny. N ie  w ie bowiem, 
k iedy ona w ybuchn ij i jak ie  bę­
dzie zapotrzebowanie wojenne. 
Często w ięc przem ysł n iedole 
szybko może się przystosować do 
nowych wfymagań.
M O N O P O L  PR O D U K C J I —  R E ­

G U L O W A N IE  K O N SU M C JI 
N a  w ielką skalę po raz p ierw ­

szy harm onijn ie i celowo zorga­
nizowane gospodarstwo wojenne 
występuje w  krajach, b iorącjch  
udział w  w ie lk ie j w ojn ie. Charak­
terystyczne jest, że rozw oj kon- 
junktury wojennej w  tych kra­
jach odbywał się analogicznie. 
W zrost zapotrzebowania na towa­
ry  powrodował zwyżkę cen. Rządy 
państw w ydaw ały taksy i tw orzy­
ły t. zw. stale ceny, które jednak 
nie dały się utrzymać. Nastepc 
wała przymusowa syndykalizacja, 
ale i w  ten sposób nie udało się 
w ykluczyć nadużyć i uchylania 
się od sprzedaży po cenach sta 
łych. Państwo w ięc  stwarza in­
ne nórmy, z jednej strony mono-

nol produkcji, z d rugiej —  regu 
lowanie konsumeji. M im o różnych 
form  organ izacji życia gospodar­
czego, ta tendencja występowała 
wszędzie.

W ojna stworzyła także zapo 
trzebowanie na wyroby, do któ­
rych kraj i przem ysł k ra jow y nie 
t y ły  przygotowane. Trzeba  w ięc 
było uruchomić cale nowe działy 
produkcji. Państwo zajm uje się 
przeto regu lowaniem  inwestycyj. 
U dziela  kredytów  i wskazuje, ja ­
kie przedsiębiorstwa mają po­
wstać lub też jak ie  działy istn ie­
jących przedsięb iorstw  m ają być 
rozszerzone, a nawet n iekiedy i- 
dzie jeszcze dalej, przejm ując fa ­
bryki, by  dostosować je  do celów 
wojennych. A n g lja  na czas wroj- 
ny upaństwowiła w arsztaty okrę 
towe,, W  rezu ltacie wobec standa­
ryzac ji i u jednolicenia typów  o- 
krętów, produkcja ogromnie 
wzrosła.
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0 zol&fócik 6) fabryce „SroM"
Komunikat oficjalny Prokuratury S,Q. w Krakowie

Frokuratura Sądu Okręgowego 
krakowskiego wydała następują­
cy komunikat o fic ja ln y :

W  spraw ie zajścia, jak ie  nua-

1) Helena Tom czyk brała u- 
dział w  zajściach ulicznych w  
dniu 23-gu marca 1936 r., podczas 
których została kontuzjow ana i

10 m iejsce w  nocy z 20 na 21-go przebywa obecnie w  szpitalu U
marca 1936 r. w  fabryce „Sempe- 
rit-‘ w K rakow ie, w  związku z u- 
sunięciem przez po lic ję  państwo­
wy robotników, którzy obsadzili 
lokal fabryczny, prowadzi proku­
ratura sądu okręgowego w  K ra ­
kow ie dochodzenie.

N a  podstawie dotychczasowych 
wyników  dochodzenia stw ierdzo­
no, że żaden z pracowników 
„Sem pcritu ", a w  szczególności 
żatina kobieta-robotnica nie zo­
stała zabita podczas akcji poli­
cy jnej, ani n ie zm arła w  związku 
z tem zajściem

Zarazem ustalono, że robotnice 
w liczb ie 5, które po zajściu  były 
przez kilka dni nieobecne w  fa ­
bryce, ży ją . M ianow ic ie :

bezpieczalni Społecznej.

2 ) W ładysława Skoczylasówna

3) M arja  Sarapata —  pow róci­
ły  do pracy,

4 ) Janina Zawada przebywa w 
domu w  W oli Duchackiej, jest 
zdrov, a i ma pow rócić do pracy, 
—  wreszcie

5) Ju lja  Koprowska przebywa 
w  szpitalu Ubezpieczain i Społe­
cznej, gdzie w  dniu 26-go marca 
1936 r. odbyła norm alny poród, a 
urodzone dziecko ży je.

Rozsiewane w ięc przez nieud 
pow iedzialne czynniki pogłoski o 
zabiciu robotnic z fabryki „Sem- 
p erit“  n ie odpow iadają praw ­
dzie.

£ a ]śd a  w  R yczyw o le
ująte w Bkt oskarżenia

PO Z N A Ń , 28.3. (te l. w h ). Pro  
kurator do spraw politycznych 
przy Sadzie Okręgowym  w  Pozna­
niu, sporządził akt oskarżenia 
przeciwko 12 mieszkańcom R yczy­
wołu i ooklicznych wsi, w  zw iąz­
ku. z pam ietnem i zajściam i w  R y ­
czywole w dn. 15 grudnia r. ub.

Zajście wynikło na zebraniu 
Stronnictwa Narodowego, które 
rozstało rozwiązane przez policję. 
Aresztowano wtedy przewodniczą

cego zebrania p. Juzefa P rz jb y ’ 
skiego, ale tłum po zebraniu do­
m agał się wypuszczenia go. P o li­
cja tłum rozpędziła i aresztowała 
następnie 12 osób, zarzucając P- 
Przybylskiem u i Jarm użowi nawo 
ływ an ie do oporu po lic ji a pozo­
stałym  —  w zięc ie  udziału w  zbie­
gowisku publicznem, które chcia­
ło uwolnić aresztowanego.

W  najb liższych  dniach wyzna­
czony będzie term in rozprawy

RoO&trcicy opuści, kopalnię
Zakończenie strajku na „Sfąsku”

j, artretyzm, podagra, grypo  
\ i jr r t e z ię b it  n ie s g  p la g ą  
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K A T O W IC E , 28. 3. W czora j, po 
porozumieniu się delegacji robot­
ników z komisarzem demobiliza- 
cyjnym, p. Maszke, oraz po przy­
jęc iu  delegacji robotniczej przez 
w ojewodę dr. Grażyńskiego, przed 
staw lciele w ładz złożyli delega-

Tańszy przewóz
ryb śćLStyćh

Minister Komunikacji, pik. Ul- 
rych, wydał rozporządzenie nakazu­
jące obniżkę kosztów przewozu ryb 
śniętych na kolejach o 20 proc. 'V  
związku z tem spodziewać się nale­
ży znacznej zniżki ccn ryb śniętych, 
gdyż sprowadzamy je w przeważnej 
części z Rosji i ze względu na dużą 
przestrzeń kupcy muszą opiaeać sto­
sunkowo drogo koszty transportu.

M A K S IM U M  W Y S IŁ K U
W ojna rów nież w  zakresie wy. 

rmany m iędzynarodowej w prow a­
dziła dużo zmiany. Już w tedy za- 
częia się regu lacja  przywozu i 
wywozu, ograniczenie swobody 
ruchu złota, dew iz i papierów  
wartościowych.

W  dziedzin ie stosunków w e ­
wnętrznych, państwo zaciąga du­
że pożyczki, zazwyczaj przym uso­
we, i idzie na in flac ję , k tóre j re­
zultaty w  okresie samej wu jny nie 
były zbyt dotkliwe i jaskrawe.

W  każdym razie, eksperymen­
ty ostatn iej w ojny wskazują, że 
przetrwać ją  może tylko takie g o ­
spodarstwo, które zdolne jes t do 
wy dobycia w ;elu m ożliwości, któ­
re s ięga ją  ponad przeciętną mia­
rę. U ła tw ia  osiągn iecie tego  celu 
dostosowanie gospodarstwa w  ten 
sposób, by tw orzyło ono całość za­
mkniętą, a samo gospodarowanie 
odbywało się planowo i było re­
gulowane przez państwo z przyr- 
stosowaniem do pot-zeb wojny.

Następnym  razem wskażemy 
obraz gospodarki w ojennej, jaka 
Manie przed Polską w  wypadku 
wojny.

,K ie  p o w in n a ś  się t a k  m ę c z y c .  R o b  
ta k ,  j a k  in n e  p a n ie ,  k tó r e  w  d z ie ń  
p r a n ia  m a j ą  c z a s  a l a  swoich d z ie c i :  
u ż y w a j  R a d io n u l  Jest on  r a k  ł a t w y  
w  u ż y c iu !  W y s t a r c z y  to z p u ś c  ć g o  
w  z im n e j  w o d z i e ,  15  
m in ut  g o t o w a ć  b ie l i z ­
nę ,  p łu k a ć  j ą  n a jp ie r w  
w  g o r g e e j ,  p o te m  w  
z im n e i  w o d z i e  i 
b ie l i z n a  b ę d z i e  QUb 
ś n .e ź r o b i a ł a .  (-M .*-

P r z e g l ą d  p r a s y

tom oświadczenie, że żadne re­
dukcje w  kopalniach nie bedą 
przeprowadzane, natomiast pod­
ję ta  będzie natychm iast akcja w 
kierunku równom iernego Drzy- 
działu w ęgla  m iędzy poszczególne 
kopalnie tego przedsiębiorstwa.

D elegaci udali się z tem i obiet­
nicami do kopalni, gdzie, mimo 
podniecenia umysłów, zdoła li jed ­
nakże skłonić robotników do przer 
wania strajku. Po pertraktacjach 
stra jku jący p rzerw a li w  godzi­
nach popołudniowych bezrobocie 
i załoga w yjechała  na pow ierz­
chnię.

N a  podwórzu kopalń, odbyło się 
pow itan ie z rodzinam :, poczeir. 
wszyscy spokoju e rozeszl się do 
domów. W yjśc ie  robotników z ko­
palni i pow itan ie z rodzinami by­
ło rozrzew niające.

ECH A K R A K O W A
„K u r je r  Poranny" zastanawia 

się nad przyczyną przerodzenia 
się strajku krakowskiego w  krw a­
we zaburzenia, przypisu jąc dużą 
część w iny bierności inspektora­
tu pracy i wkroczeniu do fabryk  
po lic ji. Państwo musi być bez­
stronnym arbitrem , nie może 
chronić interesów  strony w  spo­
rze „K u r je r "  atakuje fabrykan­
tów i chronienie ich przez Pań­
stwo.

„Otóż, zgodzić się można, że dąże­
nie przedsiębiorcy do zysku i opła­
calności jest w naszym ustroju rze­
czą godziwą i zasługującą na opiekę 
ze strony Państwa. Ale czy stąd wy- 
nisa, że Państwo obowiązane jest 
gwarantować zysk i opłacalność każ­
demu kapitaliście, bez względu na 
jago metodę gospodarki, na jego 
sprawność, energję i rzetelność pra­
cy Przedsiębiorca może być rozrzut- 
nikiem i marnotrawcą; może być po­
prostu fuszerem i niedołęgą czy i 
wtenczas powinien mieć na swe roz­
kazy silę wykonawczą, któraby z 
ro'mtnikow siódmy pot wyciskała na 
Dokryc.e jego deficytów? Reaukując 
płace r iboinicze poniżej' najuboższej 
stopy, jaka daje sie pogodzić z wa­
runkami bytu ludzkiego, kapitalista 
dzisiejszy wskazuje na chude lata 
kryzysu Te lata chude —  tłumaczy 
—  upoważniają przedsiębiorcę dc 
tego, aby stratami dzielił się z ro­
botnikiem. Ale gdy były lata tłuste, 
czy dzielił się z nim swoim zy ■ 
skiem ?“

Stając w  obronie robotników, 
tak kończy „K u r je r  P o ran n y ":

„Uderzamy i uderzać musimy w  to, 
co tę okupacje wymusza, co szeregi 
mężczyzn i kobiet, zagrożonych bez­
robociem a osaczonych nędzą, pcha 
na bezdroża gorączkowych krańco­
wych pokus: pić musimy w  kryzys 
gospodarczy, który przerasta już wy­
trzymałość ludności i woła wielkim 
głosem o rozumną d°cyzję o dojrza­
łą wolę, o kierunek i plan zbiorowe­
go dzia*ania na polu aktywizacji na- 
szych olbrzymich a niewyzwolonych 
dotąd sił gospodarczych".

G ŁĘBSZE  P R Z Y C Z Y N Y
Ten  sam tem at porusza kato­

w icka „P o lo n ja "  i tak pisze o 
„stra jkach  okupacyjnych":

„Dyktuje je rozpacz, bo dziś zbyt 
często obrona warsztatu pracy, czy 
poziomu płac równa się niema) obro­
nie życia swego i swojej roaziny. To 
jest główny winowajca, • którego nie 
da się podciągnąć jiod pojęcie nie­
odpowiedzialności, czy antypaństwo­
wych ilementów Rozpacz jest złym 
doradcą i nie trudno jest ją  wyzy 
-ikać dla popchnięcia tłumów dc nie- 
ODliczalnych wystąpień. Ci, którzy 
zapłacili za udział w  wystąp ieniach 
życiem lub krwią, to Dyli przede- 
wszystkiem ludzie bez jurra, ludz-e 
głodni, iuD broniący prawa do życia 
swojego i swoich najbliższych.

N a  nic się nie oda zamykał oczy na 
rzeczywistość. A  rze< eywistość ta 
oskarża nietylko astroj społeczny, 
nietylko katastrofalne ] ołożenie 8 ° ‘ 
spodarcze i nędzę szerokich wai = ro 
ale i to, co jest znamieniem naszych 
czasów w spółczcsnyr wiecie, ipo­
czucie bezsilności społeczeństw, któ­
re odsunięte od wpływów nu, bieg 
spraw publicznych i oudarie z po­
czucia współodpowiedzialność!, czują 
-;e jed' nie biednym przedmiotem, 
zdanrm na łaskę i niełaskę nieza­
leżny-’- od nich sił i niezawini mych
okoliczności".

OSTRO O PEŁNOM OC­
NICTWACH

P. Cat-M ackiew icz dalej prowa- 
| dzi kampanję p rzeciw  pełnomoc­
n ictwom :

„To jest oburzające denerwujące, 
to ’ °pe pow oływanie się na sytuację 
międzynarodową. Oto obiecuję, że 
gdy minie okres dekretowani? zacy­
tuję wszystkie dekrety, które wyda 
rząd na mocy wczoraj uchwalonych 
pełnomocnictw i wykażę i dowiodę, 
że żaden z tych dekretów nie będzie 
miał żadnego związku z jakakolwiek 
sytuacją międzynarodową! W  dysku 
sji zabrał głos pan premjer, który 
powiada: „jeśli dotykamy zagadnień 
kompetencyjnych i metod pracy 
dnia codziennego, to niechże każdy 
z nas Stegnie do jedynej skarbnicy 
w  tej dziedzinie, do wyraźnych, na-

vret bardzo wyraźnych, zadań, ...gdy­
byśmy w krew swą wprowadzili, co 
krwią było pisane". —  Nie znalazł 
się poseł któryby na to odpowiedział: 
panie prem jerze! o krwi będziemy 
mówić kiedyindziej: Teraz jest mo- 
v a nie o krwi, ale c tem, czr wolno 
będzie rządów, bez kontroli Sejmu 
zaciagać pozyczki zagrraniczne. O 
krwi powinniśmy gadać kiedj-indziej, 
przy budżecie wojskowym, który nas 
zostawił bez dostatecznej ilość’ 
armat, tanków, aeroplanów i samo 
chodów i kiedy rzeczywiści* możemy 
kicdvś za to krwią zapłacić"

Wizyta przedstawiciela Łotwy
przed konferencją państw1 bałtyckich

W  poniedziałek przybywa do 
W arszaw y genera lny sekretarz 
łotewskiego MSZ, dr Munters.

W izy ta  przedstaw iciela  Ło tw y  
w  W arszaw ie nabiera szczególne­
go znaczenia, gdy się zważy, że w 
połow ie kw ietnia odbyć Się ma 
kolejna kon ferencja  klubu państw 
bałtyckich, a w ięc Łotw y, Eston ji 
i L itw y . T erm :n te j kon ferencji 
przyśpieszono, gdyż niedawno 
jeszcze zapowiadano ją  na maj. 
K on ferencja  państw  bałtyckich 
ma do rozważen ia sprawę bardzo 
doniosłą, a m ianow icie ustosun­
kowanie się do paktu francusko- 
sow ieckiego

Rezygnacja K. ff
Z m rro tićtlt

K R A K Ó W , 2S.3. Jak ju ż donosi­
liśmy', znakom ity dram aturg K. 
H i Rostworowski zgłosił przed 
kilku tygodniam i rezygnację z 
mandatu radnego m iejskiego, mo­
tyw ując swój krok stanem zdro­
wia. W  odpow iedzi na to prezy'- 
dent m iasta zawiadom ił, że za­
rząd nie p rzy ją ł do w iadomości je 
go rezyrgnacji, lecz postanowił go 
prosić, by w  interesie pracy kultu

Pobyt p. Muntersa potrwa w 
Polsce 2 do 3 ani.

Zaznaczyć należy, że dr Mun­
ters jes t najbliższym  współpra­
cownikiem  w  polityce zagran icz­
nej łotewskiego, prem jera Ulma- 
n 'a , p iastu jącego jednocześnie 
teke spraw  zagranicznych. Jak 
wiadomo, prem jer U lm am s obej 
m ie wkrótce zastępczo godność 
prezydenta Łotw y, zachowując 
równocześnie k ierow nictw o spra­
wami gabinetu. W  tych Warun­
kach działalność dr. Muntersa 
znacznie przekracza ramy spra­
wowanych przez n iego funkcyj.

Rostworowskiego
radzieckiego
ralnej dla m iasta zm ienił swą de­
cyzję

Jednocześnie zaznaczył prezy- 
dentf że zarząd m iasta godzi s e 
na niemożność brania przez p. K  
H. R ostw oiow skiego bezpośrednie 
go u fziału  w  posiedzeniach rody 
m iejskiej ze względu na z ły  stan 
zdrowia.

Jak in form ują, K. H Rcstw orow  
sl.i wniósT ponownie rezygnację  z 
mandatu radzieckiego.

Zatargi w fabrykach
likwidowane ugodowo

KZE8ZÓW, 28. 3. Trwający od 
szeregu dni strajk roootnikow w1 fa ­
bryce przyborów kuchennych w Rze­
szowie został dziś zaKończony dzięki 
interwencji inspektora pracy podpi­
saniem umowy zbiorowej między de 
legatami robotników a zarządem fa ­
bryki. Zarobki zasadnicze podwyż­
szono o 11 proc., place akordowe o 
20 proc.

CHRZANÓW, 28. 3. Po konferencji 
idbytej ponuądzy dyrekcją garbami 
„Marko" a delegacją roDotników w 
obe:noś i ihspektora pracy doszło do 
porozumień-a, ustalającego warunki

pracy i płacy. Dyrekcja Zakładu m 
in. cofnęła zapowiedzianą redukcję 
pracowników. Wynik konferencji przy­
jęli robotnicy z pełnem zadowole­
niem i be/włocznie przystąpili do 
pracy.

Kredyty budowlane
B. G. K.

Kred/ty budowlane Banku Go­
spodarstwa K ra jow ego  na obecny 
sezon, p re lim irow ano w wysokoś­
ci 38 m iljonów  złotych.

Z sumy te j n ie będzie urucho­
mione na jw yże j 5 do C m ilj. zło­
tych. K redy ty  przew idziane na bu 
dowe tanich m ieszkań robotni­
czych, zawarte w  prelim inarzu B 
G. K., będą jednag wyzyskane w 
całej rozciągłości.
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P o d r ó ż  w  n i e b o
Ta  s z e ś ć  z f o t y c h

Zakopane, w  marcu.
Z tem niebem, to prawdę mó­

wiąc, trochę poetyckiej przesady. 
Bo z Turn i M yś'en ick iej, a nawet 
z samego czubka Kasprowego 
W ierchu jeszcze spory kawałek 
drogi do nieba i, mówiąc po nar 
ciarsku, ciężkie podejście. A le  od 
czegóż t zw. -„cuda techn ik i" ? 
Przecież, dzięki Bogu, mamy ko­
lejkę pow ietrzną —  w ystarczy 
jedno mate, malutkie przetarcie 
liny, i w  mgnieniu oka, bez du­
żych kłopotów i zachodów, w  spo­
sób uproszczony, można się zna­
leźć w niebie (kto na ten górny 
przydział zasłu żył). Poprostu —  
wagonik nadół —  fiuut, a du­
szyczka —  fiu u t! w  górę.

N ie  zraziła  mnie myśl o m ożli­
wości tego błyskawicznego i p rzy­
musowego „szusu" ' na tamten 
świat. Pełna nieustraszonego mę­
stwa, postanowiłam  zaryzykować 
życie. Trudno, myślałam, to los 
wszystkich pionierów , staw iać ż y ­
cie na kartę, A le  potem ta sław a! 
Za sto lat ludzie będą czytać na­
zwiska tych bohaterów^ którzy 
p ierw si odw ażyli się jechać no­
wiutką kolaiką pow ietrzną —  i 
moje nazwisko tam się znajdzie. 
To  jedno wystarczyło, abym się 
zdecydowała.

W  pensjonacie żegnano mnie z 
łzami w  oczach. W łaścicie lka dys­
kretnie, niby n igdy nic, zapytała, 
co zrobić z m ojem i rzeczam i ra  
wypadek, gdyby... hmra... N ie  pa­
trzy ła  na mnie. Dzieci, nie znają­
ce obłudy, n iekryły  przede mną 
prawdy *Mój 10-letni przyi.aciel 
zapytał mnie wprost, tłum iąc łka­
n ie -

—  A  czy p o t e m  ja  bedę 
m ógł jeździć  na pani nartach ’

Gdy znalazłam sie w  b łyszczą- 
cym wagoniku kolejk i p ow ie trz­
nej, św iat zakołysał sie pod mo­
jem i nogami. Początkowo m yśla­
łam, że to z w rażenia, ale zaraz 
się okazało, że naprawdę się ru­
sza Tak  jak  zabawka, pow ieszo­
na za nitkę na choince Konduk­
torzy Dięknie ubrani na bialo- 
granatowo, w ygląda ją  conajm ni?j 
jak  uczestnicy ołimDiady w  Gn- 
Pa. Jeden z takich pięknych pa 
nów zagvvizdał, lin y  zaczęły si ? 
ruszać

—  Była już taka jedna co trza 
£ja —  pomyślałam, patrząc na nło 
z niechęcią. A le  na cofn ięcie si? 
było ju ż zapóźno —  waeonik. po- 
woli, nieznacznie, zaczął sunąć w  
górę, jak  pajak. uwieszony na 
cienkiei nitce. Od poeząłku jazdy

prześladowało mnie jedno wspom ­
nienie. Zanim kolejka została u- 
ruchomiona. asystowałam  przy 
jednej próbie puszczenia je j w 
ruch. Próbowano hamulców, ale 
me chciały działać.

—  M ocniej c iągnąć! —  wołał 
inżyn ier

A gdy to me poskutkowało, 
rozkazał:

—  Mu3i się ktoś pow iesu , ina­
czej nie pójdzie.

Zimno mi się zrobiło na to nie­
ludzkie polecenie. —  Oto bez: 
nnenne o fia ry  —  m yślałam  peł­
na goryczy i współczucia. —  Cóż 
dla takiego człow ieka znaczy ży ­
cie ludzkie wobec maszyny —  po­
patrzyłam  wnojro n!l rozkazujące­
go inżyniera, który tymczasem 
w o ła ł.

—  N iech jeszcze drugi się po­
w iesi !

N ie, tego było mi już zadnio, 
chciałam się w trącić, zaprotesto­
wać, gdy naraz usłyszałam weso- 
łj głos z głęb. wagoniku

—  No, ju ż  poszło ! —  I  dwaj 
„w is ie lcy ", których cienie w idzia­
łam dotychczas na tle  szyby ka­
biny, zeskoczyli na ziemię, pusz­
czając hamulec, którego byii u- 
czepiem . Zaczęły się rozmowy, u 
w ag i: „D w óch musi ciągnąć",
„ciężko było", „jeszcze  nie w po­
rządku", „trzeba  zm ien ić", „a  ,iak 
nie p ó jd z ie? " itp.

To  ostatnie „a  jak nie pój 
cizie?" nie opuszczało mnie pod 
czas m ojej p ierw szej pow ietrznej 
podróży. Co w tedy? Inżym era 
niema, a hamulec, bestja uparta, 
może się znowu zaciąć i nie dać 
się wziąć na siłę. Nie, nie należy 
o 'tem  myśleć. Lep ie j podziw iać 
widoczki. No cóż, trochę drzow, 
resztki brudnego śniegu, trochę 
gór.

—  W yże j będzie lep iej, z T u r ­
ni piękny w idok —  pociesza mnie 
konduktor Czekajmy na Turnię.
A tymczasem, co tu ukrywać —  
lekka nuda. N ic  się nie dzieje, 
żadnych emccyj.

—  Czy to nic n ip ‘ rzuca, nie h i 
ja, nie trzęsie?  — pytam, trochę ja iu "  albo 
rozczarowana ! c ji" ,  albo

po maśle.
—  A le  te lin y  to się naprawdę 

opuściły —  m ówi jak iś pan, któ­
ry  jeźd zi codzień od dnia otw ar­
cia kolejk i. Zdaje się, że m rug­
nął porozum iewawczo na swego 
towarzysza, ale nie jestem  pew ­
na, bo tow arzysz odpow iedział 
n a jpow ażn ie j:

—  Zdaje się, że masz rację. 
Lekkie zaniepokojenie powiała

wśród dwudziestu kilku osób, 
stłoczonych w kabinie. N araz roz­
koszna panienka o ustach umalo­
wanych m isternie w  serduszko, o 
krwawych paznokciach, w  kol­
czykach, w  narciarskim  sza firo ­
wym swetrze i szału w  jaskra­
wą kratę, zach ichotała:

—  Śmiałabym się, jakby się l i ­
na urwała

W tedy w łaśn ie wagonik dojeż 
dżał do Turn i i przed w jazdem  
do stacji zwolnił, żdawało się. 
jakby się zawahał chwileczkę.

—  Cofa s ię ! Ratunku ! —w rzas­
nęła h isteryczn ie pani w kolczy­
kach i swetrze, zapom inając o 
tem, że się m iała śmiać. A le  zato 
cały wagon zgodnie wybuchnął 
śmiechem.

W ysiadać ! U czciw i narciarze 
w zię li swoje narty z pomostu i 
ruszyli w  górę. K ilka  osób rzuci­
ło się na kiosk „Ruchu" i w 
mgnieniu oka wykupiło kartki i 
znaczki. Zasiedli p rzy  stołach do 
pisania —  skrzynka pocztowa 
jest, będzie stempel „Tu rn ie  M y­
ślen ick ie". Wart-o było choćby 
tylko poto tu przyjechać.

Można tu na górze kupić rożne 
rzeczy. Można się zaopatrzyć w 
gazety i książki Już w idzę tego 
amatora, k tóry p rzyjeżdża  na 
półtora tysiąca metrów wysoko­
ści poto, aby kupić sobie W asser- 
mana albo Nałkowską. D ziw ię się 
tylko, że niema tu jeszcze nauko­
wych książek. Jakżeby św ietn ie 
było siąść sobie na Turn i, spu­
ścić nogi na H ale Goryczkową i 
w' pełnem słońcu studjować dzie­
ło : ..Wfaśc wa praca odkształca­
nia jako m iara wTytężenia ma*er- 

..Renesans moonkra- 
itd '

—  Przekona się pani przy d ru -1 Pom yślano tu nietylko o inte- 
giem przęśle — obiecują mi wra lektualnych rozrvwkach, ale i o
żen:a bywalcy.

—  N o cóż, tutaj spaść, to nic 
strasznego —  myślę, p-zechyla- 
jat sie przez otw arte okno. Zie 
mia niedaleko, sosny puszyste, 
śnieg miękki..,

M ijam y drugie przeąsło. N ic  
Nuda. W agonik idzie równo, jak

kulturze ciała. Można dostać róż­
ne krem y na opalenie, przeciw  o- 
paleniu, płyny, maści. Zna iduje 
się tu również krem unikat, któ- 
rego dotychczas nie w idziałam  n i­
gdy na nizinach. N azyw a się: 
K rem  dla narciarek, usuwa u- 

porczyw y b^ud". Uporczywy, zna

czy —  zacięty, niema na niego 
rady, nic go nie zmoże, T y  na nie­
go mydłem —  on nic, ty  szczot- ri^ nych epok.

Z  nwzgM

fustiuai muzyki fmsRiej
Program  ubiegłego piątkowego go i pomysłów instrumentalnych,

koncertu sym fonicznego w  F i l ­
ii, armonji składał się całkow icie z 
dzieł francuskich kompozytorow

ką —  on mc. Dopiero ten cudow­
ny krem. K to  choć raz nocował 
w jakiem ś schronisku tatrzań- 
skiem. przyzna, że krem  ten, ja ­
ko pomysł, jes t cenny i może zna 
leźć duże zastosowanie. A le  dla­
czego dla narcia rek ’ ! 'D laczego 
t y l k o  dla narciarek?!

W ychodzim y przed kamienny 
budynek. W idok, owszem, byłby 
n iezgorszy, tylko gó ry  zasłania­
ją  Słońce K o le jka  co kwadi ans 
przyw ozi z Kuźn ic nowe partje

Jako p ierw szy utwór zosta* w y­
konany koncert w stylu tea tra l­
nym w  ośmiu częściach Coupe- 
z in ‘a (m istrza  z X V I I I  w ieku ) w 
układzie A lfr ed a  Corlot‘a. Jest 
to suita w  dawnym, dworskim  sty­
lu pół-otierowyrr pół-tanecznym, 
u jęta w  ram y koncertu kam eral­
nego.

W  drugiej części program u f i ­
gu row ały trzy  dzieła sym fonicz 
ne współczesnych kompozytorów- 
francuskich : „L a  P ć z i"  —  desko­

wy cioczkow iczów , żądnych wyso- nały, barwny poemat choreogra-
kogórskich wrażeń i na Turn i ro­
bi się tłoczno. Rozłazi się to 
czarne m row ie naokoło budynku

ficzn y  P  Dukas (bodaj najlepszy 
u twór tego szlachetnego kompo­
zytora i w-ielkiego a r t y s ty ) ; „N oc-

ito wszystkich bliskich dróżkach la p roces ja " „o fic ja ln e g o "  kom- 
ścieżkach, siada na zw a lon ych , pozytora francuskiego H. Ra-

drzewach i w ystaw ia do słońca 
tłuszczom umazane twarze. O 
krzyki, rozmowy, gwar, jak  u 
Trzaski.

Leśną dróżka stromo idzie się 
na Kasprowy. W  lesie co krok zna 
jom i

—  Psiakrew  —  mruczy głos za 
mną, —  „w- sercu T a tr " , czy 
Krupówki ?

—  Pan teżby tu nie był, gdyby 
nie kolejka —  staram się go u- 
spokoić. P a trzy  na mnie ze 
w ściokłością.

—  W olałbym  nie być —  mówi 
i k lnie dalej. —  A le  jakhym już 
raz tu Wylazł, to byłbym  sam —  
dndeje. E go is ta ! Samotności mu 
sie w  Tatrach  zachciew a!

Idziem y coraz w yżej, śn-eg tu { 
jest jeszcze b 'a łv . suchy, iskrzą­
cy. niebo głębokie i niebieskie, 
słońce oślepiające, unalne. Ludzi 
trochn mniej. Jest dobrze. Przed  
nami idz>'e jak iś młodu człowiek. 
Dziwny. Podeirzany. Razi tutaj 
jego  m iejskość —  blada, zm ięta 
twarz, iasne nalfó, na głow ie cy- 
klistówka, lakierki. Czum sie t ro ­
chę .nieswojo, m im owoli przvrio- 
ro.iłia s ;e h istoria  z Grendą... M ło­
dzieniec co chw ila zatrzym uje się 
odwraca i m ierzy nas zimnem. 
nłffr” '2yjem n«m  sr  ojrzeniem . Brr... 
trochę gnrmo człow iekow i i 'jak  
ndi złość nikogo prócz nas niema 
w;,pobliżu. N araz straszne podej­
rzenie przechodzi mi nrzez g ło ­
wo* Blednę, chwytam  się za serce 
i m óv '!e ponuro:

I — Jeżeli to jest fo tog ra f, to go 
zjfJine

baud‘a —  dzieło starszego stylu, 
ow iane duchem romantycznym i 
na zakończenie św ietne . A lbora- 
da del gracioso", gen ja lny m aj­
stersztyk M. Ravela, n iezrów na­
ne arcydzieło dowcipu muzyczne-

D yrygow ał koncertem znany 
m łody kapelm istrz z Poznania 
Zygmunt Latoszewski. który w y­
kazał duzą staranność i sumien­
ność w  opracowaniu Dartytui 
francuskich m istrzów, DoDÓr pro­
gramu był tra fn y : zaw iera ł do-
bre, ale nie ograne dzieła w yb it­
nych autorów. Teraz kolej byłaby 
na bardziej współczesnych kom­
pozytorów  jak  F loren t Schnntt, 
Ferroud, Ibert, Ilon egge r  i in.

Solistą i g łówną atrakcją w ie ­
czoru był znakom ity c św iatow ej 
sław ie skrzypeu francuski Jac- 
ques Thibaud, który odegrał pięk­
ny koncert skrzypcowy Saint- 
Saens‘a. Po tw ierd ził on swą szla­
chetną grą, w ysok iej k lasy muzy­
ką i w ielką m aestrją  in terpreta­
c ji zasłużoną op in ję jednego 
z na jw yb itn iejszych  skrzypków 
współczesnych, jaką się od w ie lu  
lat c :eszy. U lega jąc  entuzjazm o­
w i dom agającej się bisów publicz­
ności, wykonał o r  d ługi szereg 
solowych utworów  skrzypcowych.

M ichał Kondracki.

REWELACYJNA SPRZEDAŻ KSIĄŻEK
R O  C E N M H  O B N IŻ O N Y C H

Kilkunastokrotna zniżka cen na niektórych resztkach naicładów 
„ROJU" i Wielkiej Brbljoteoe frrydzieł Liieratury". Książki z róż­

nych dziedzin wiedzy.

Książki do nahycia we wszystkich księgarniach.

Katalogi na zadanie gratis.

raźnie zawołał zgóry młody czło- same wrażeni? można mieć iadąc
tram wajem  po M arszałkowskiej 
a dużo w iększe w  w indzie u Jabl- 
kowskich, gdy  zjeżdża się na dół, 
lv lk o , że tram waj kosztuje 20 gr 
w inda jest z&darmo. a za b ile t na 
lu rn ię  trzeba płacić 6 złotych. 
W łaściw ie najsiln iejszem  w raże­
niem w  te j pow ietrznej im prezie 
L.vł moment kupowania biletu 
przy kasie.

S tefan ja  Szurlejńwnr

wiek
Długo nacierano mnie śnie­

giem  bu nie mogłam odzyskać 
przylom ności Gdy otworzyłam  c- 
czy —  eleganta z aparatem już 
nie bvło. To  go ocaliło o ) 
śm ierci.

Po lin ie, p rzeciągn ięte j z T u r­
ni na K asprow y od czasu do cza­
su przesuwa się otwarty wagonik 
z jak iem iś beczkami, workam i., 
K olejka tu taj jeszcze nie kursu- J 
j e * ) ,  ale można spodziewać się, 
że emocyj tu będzie w ięce j niż 
na dotychczasowej trasie. Bo to 
i dalej do ziem i i zam iast przy­
tulnych (na  oko) sosenek, skal: 
ste przepaście. A le  cóż, narazić

W łaśn ie weszliśm y na śliczną trzeba poprzestru na tem, co jes . 
słoneczną polankę. I Droga powrotna nie różn iła  się

-  M oże tu zrobim y zd jęcie. —  | niczem od jazdy  na górę. Tak ie

* )  W  czasie oisania tej korespon­
dencji, drugi ideinek kolejki nie był 
jeszcze uruchomiony.

Tanie kapelusze wloienne

J. MŁODKOWSKI
P .a c  3 K r z y ż y  i i  
M a r s z a l k o w i !  ;a sa

Z  iad; z

W ie lk a  rz e c z ...
„R ad jo  to je s t w ielka rzecz" —  

moznaby pow iedzieć, trawestu jąc 
W yspiańskiego. Cały szereg rof- 
leksyj. do jak ich  dały asumpt au­
dycje ostatniego tygodnia, nasu­
wa mi przemożnie, wprost mecha­
nicznie, taka w łaśnie formułkę.

Równocześnie zaś zdaję soDie 
sprawę z przeraźliw ą jasnośJą, 
że ta formułka, to —  najordynar­
n iejszy banał. I że również- radjo 
samo w sobie, radjo „jako  takie", 
bywa nieraz najprzeruźliwszym  
banałem... Wszystku i.ależy cd ką­
ta patrzenia, a ten kąt znowu od 
subjektywnego nastawienia, no i 
od nastroju chw ili.

1 w  tem tkwi w ielk i, podstawo­
w y relatyw izm , „rad jow a  teorja 
w zględności", z której należy so- 
oie zdawać trzeźwo sprawę, jeś li 
się p iagn ie  zajm ować radjem  w 
sposób poważny, pozytywny i 
produktywny, a równocześnie u- 
niknąc zejścia na manowce O tej 
względności rad jow tj muszą pa­
miętać przedewszystkiem  iudzic, 
pracujący dokoła rad jo fon ji i
1 rugnący szczerze je j postępu i 
rozwoju.

»  *  *

Bo naprzyklad ob ija ją  się o 
uszy cy fry  i fak ty : luz ui.sko o50 
tysięcy abonentów, których przy­
rost w  ciągu ostatnich dwu i pół 
lat wyniósł niemal że rekordowy 
w Europ.e ousetek 60 proc., zna- 
kom.te postępy propagandy na 
rzecz pozyskiwania nowych ra 
djosluchaczy zacieśniający się 
kontakt między w ielką rodzina 
radjową A  równocześnie tylu 
krytyk ( i  to słusznych) na roz­
maite nieraz grube, n iedociąg­

nięcia program owe, tyle alarmów 
SDowodu g iożącego właśnie wsku­
tek radia „zgleiohszaH ow ania" 
naszej kultury, je j standaryzacj' 
i banalizacji. Z jednej strony 
w ielkie (czy  nie zanauto w ie l­
k ie? ) nadzieje, jak ie  s*ę tączy 
z rolą radja jako instrumentu 
propagandy państwowej, a z dru­
g ie j stw ierdzany na każdym kro­
ku fakt, źe „szaremu człow iekow 1' 
rad jow em u" najw ięcej j-dnak 
chodzi o... muzyczkę.

*  * *

W  kilku konkursach rudjowych 
iakie ostatnio urządzono (kon ­
kurs na odgadnięcie daty za re je ­
strowania 500.000-nego abonenta, 
szarada muzyczna Kom itetu O lim ­
pijskiego, szarada stacji krakow­
sk ie j) oDserwowaliśmy stale po 8 
do 9 tysięcy uczestników. C yfry  
to imponujące' (do  czego niemało 
i to się przyczyniło, źe konkursy 
te były celowo pomyślane, nic 
staw iając uczestników przed nad- 
m iernemi trudnościam i;, ale fakt 
że się niemal dokładnie trzy  ra ­
zy pod rzad powtórzyły, daje tro ­
chę do myślenia.

N iew ie le  bowiem od n*ch od­
biega ilość wypełnionych kwest- 
jonarjuszy ankiety program owej, 
i a k i e  dotąd Polskiemu Radju na­
desłano (12 tys ięcy ). A  przecież 
abonentów, którzy kwestjonarju- 
sze te otrzym ywali byio dziesięć 
razy w ięcej.

Możemy tedy ułożyć następują­
cy szereg zjaw isk :

N a jw iększe zainteresowanie 
wywołało album pamiątkowe, z 
okazji którego pokazało się, że n- 
lorm acie o naszetn radju, jak iś

zw iązek namacalny z jego  w yko­
nawcami i t. p. pragnie m ieć co 
czw arty  —  piąty słuchacz.

O w ie le  mniej jest już takich, 
którzy czują także potrzebę u- 
trzym ywania z radjem  kontaktu 
pisemnego, jak ie jś  wym iany zdań 
i t. p. JeśPby zliczyć k lijen tów  
wszystkich „skrzynek" radjowych 
ich cy fra  ogó ’ na zapewne m ewie- 
leby odbiegała od tej, jaką p rzy­
puszczalnie zamknie się ankieta 
program ow a: 12— 15 tysięcy. —  
Czyli, że stosunek słuchaczy „ak ­
tyw nych" do ogółu wynosi mr.iej- 
w .ęcej 1:10.

A  wreszcie, 745 słuchaczy, któ­
rzy zg łos ili ochotę przystąpienia 
do „K lubu O ptym istów " —  czyli 
że do m obilizacji, m ającej na celu 
użycie rad ja  jako środka o rgan i­
zacyjnego,, jako punktu w yjśc ia  
pewnej akcji, stanął spośród stu 
chaczy aktywnych co dwudziesty. 
Prawdopodobnie przy podobnych 
in icjatyw ach  z innych okazyj cy­
fry  są zbliżone.

»  •
*

Czy to „w ie lka  rzecz", czy też 
„m a ła "?  W  naszych warunkach 
n iew ątp liw ie —  w ielka, zw łasz­
cza „ ja k  na początek". A le  błęd­
ne byłoby liczenie, że cy fry  te 
bardzo siln ie wzrosną „jak  na 
koniec". Istn ie ją  nowiem pewne 
gran ice pojemności. Pod  w zg lę­
dem ilości abonentów, ju ż pod­
chodzimy pod ten pułap w  m ia­
stach, jeszcześmy od niego bar­
dzo dalecy na wsi, ale ogóln ie 
można powiedzieć, ie  istn ie je  tu 
dostosowane do naszych warun­
ków kulturalnych i m aterjalnych 
pewne „optim um ", poza które 
w yjść będzie trudno. Takiesamo 
„optim um " .stn ieje także co do 
kontaktu ze słuchaczami.

Bardzo instrukiywns była pod 
tym względem  ostatnia audycja 
„M ów m y o p row incji", pośw ięco­
na replikom dotychczasowych

prelegentów  tego cyklu na listy, 
artykuły w  prasie itp Pokazało 
sie, źe radjo może rzeczyw iście 
„rob ie  ruch", w yłapać pewną 
ilość en erg ji zb iorowej, m arn ie-j 
ja ce j w  rozproszeniu (zw łaszcza ] 
na p row in c ji). T o  są m ożliwość, 
pozytywne, bardzo cenne. A le  
czy może rad jo być środkiem or­
ganizu jącym  całe spo^czeństwo, 
inspirującym  opin ję itp.? Czy 
jes t tem wszechmocnym i nie­
zmiennie dalekosiężnem narzę­
dziem państwa, które daje mr. 
nieoczekiwane dawn ej, m ożliw o­
ś c i’

Podobno tak jes t w Sowietach, 
Niem czech, W łoszech. „Podobno" 
—  podkreślam dlatego, że w  każ- 
d m z tych kra jów  istn ie je  jeden 
tylko dopuszczalny kierunek pu­
b licznego przejaw ian ia  się op i­
nii. Istn ie je  jednak także opinja 
prywatna, znacznie odmienna —  
za jrzy jm y choćby tylko do lite ra ­
tury sow ieckiej. Oninja, to pew ­
ne indywidualności, prom ieniu­
jące swoje m yśli na otoczenie —  
reszta ludzi stanowi płynną ma­
sę, która idzie raz tędy, raz owę­
dy, ale której, w  gruncie rzeczy, 
w'Szystko jedno. Będą krzyczeli 
„N iech  ży je ", albo , H a^ba", a 
zrobią swoje, albo też po sw oje­
mu nie zrobią nic, pozostaną 
bierni.

O tóż radjo, jako środek kon­
taktu, przem awia tylko do pew­
nej części indywidualności —  
tych przedewszystkiem , które 
oderwane są od strum ienia ży ­
cia ogólnego, bo ży ja  gdzieś na 
uboczu Przeważna jednak ilość 
znaj dują pych się w  społeczeń­
stw ie indywidualności, nie bę­
dzie szukała swych irsp iracy j, 
albo też pozostanie na nie odpor­
na, choćby wskutek tego auto- 
m alycznego odporu, jak i wszelka 
m jś l niezależna musi stawiać 
wszystkiemu, co się je j narzuca.

O gółow i zaś rad jo pozwala a- 
systować przy w ie lk ie j rnowio 
M ussoliniego czy H itlera , choćby 
z drugiego krańca państwa, tak- 
samo, jak  i przy em ocjonującym  
meczu sportowym, pozwala do­
w iedzieć się ju ż w parę m inut po 
je j wydarzeniu się o sensacyjnej 
ka tastro fie  i o numerze głównej 
w ygranej pozwala posłuchać 
czasem czegoś przyjem nego lub 
pożytecznego. A le  nie będzie ra­
djo „u ia b ia ło " ogółu —  choćby 
z te j prostej przyczyny, żc nic 
prostszego, jak  zamknąć gło. nil:, 
gdy zaczyna nudzić. D latego też 
bardzo celowe są wszelkie poga­
danki in form acyjne, rzeczow-o 
w y jaśn ia jące daną sprawę i roz­
praszające różne błędne o n iej 
pojęcia, ale czasem zm arnowa­
nym bvw*a niejeden reportaż czy 
transm isja. I taksamo w ątp liw ą 
wartość posiadają pogadanki te­
go rodzaju, jak  n. p. onegdaj 
w ieczorem , kiedy nam pewien 
in żyn ier tłumaczył, że w  Am ery­
ce na przejazdach kolejowych 
niema żadnych barjer ostrzegaw ­
czych, w ięc i u nas są niepo­
trzebne. Czy m iała ona na celu 
„n ak ręc ić " przekonanie słucha­
czy w  tym kierunku, że kolei nie 
należy w in ić za żadne przejecha­
n ia? Daremny trud : tego rodza­
ju „propaganda" do nikogo nie 
przem ówi.

* *  *

Całkiem zaś inna rzecz, jeśli 
radjo idzie w  parze z życiem  i 
chwyta je  na gorąco. Oto n. p. 
znowu jeden plus w cyklu „D y ­
skutu jm y": d ja log  m iędzy mło­
dym a starym na temat „M ie jsce  
dla m łodych", który poruszył 
sprawę niesłychanej w ag i i aktu 
alnośri, dał każdemu w ie le  do 
myślenia, a chcciaż w  rezu ltacie 
zakończył się tylko stw ierdze­
niem, że problem ten stanowi 
p jjw d z iw e  blędt,,' kolo, fo ju ż i

samo otw arcie dyskusji w ie le  
jest warte.

N iedawno odbył _się w  W arsza 
w ie zjazd dyrektorów  rozgłośni 
prow incjonalnych, na którym  o- 
mawiano w  szczególności kwe- 
stję poziomu sportów, jak ie  da 
programu ogólnopolskiego wno­
szą stacje lokalne. Ze często brak 
tutaj koordynacji oraz jak ie jś  
centralnej koordynacji, zw raca­
no nieraz na tem m iejscu uwagę, 
Że zaś taki brak koordynacji zda 
rza się nawet i w  obrębie jednej 
i tejsam ej stacji i to w  jednym 
i tym samym dziale, mamy p rzy­
kład ostatnio na W arszaw ie, któ­
ra w  ciągu tygodnia dała cztery 
słuchowiska, ale z wyjątk iem  
n iedzielnego kwadransa tea tra l­
nego („W ilk i w  nocy" R ittn era )

' same wznow ienia. W znow iła  
! w ięc W esoła Syrena w  sobotę •  
j „Lp rzo jm ego  człow ieka" w nie­

dzielę wznow iono „P io tra  Płak- 
sina", w czwartek wznowiono 
„H is to r ję  o żołn ierzu". Zbieg o- 
ko liczn ośc?  Może. Ale, czy nie 
słuszni:: mogą słuchacze sarkać’

Ze dziw ieniem  także wysłucha­
łem h istorji o w ó jc ie  Pyrzu  i 
kopca na cześć tego chłopa-ry* 
cerza sprzed 300 lat, pióra Tade­
usza Opięły, którą nadano o go­
dzin ie 11 .w nocy, gdy żaden 
z chłopów Ca dla nich byłaby 
właśnie ta audycja specjaln ie 
ciekaw a) rad ja  nie słucha —  
przyczem  zamiast, by zareprodu- 
kowano tę h istorję w gwarze 
ludowej, to ją  odczytał ktoś, w y­
m aw iający literę  „ r “  z francu ­
ska, a z autora zrobiono...

O piałę". Czy nic jest marno­
wanie tem atów? O Pyrzu  trzeba- 
by onowiedzieć przedewsr-st- 
kiem ch!c om, n w ięc w  niedziele 
popołudniu.

>

Marjnn Grzegorczyk
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Jłaęamędka mzdzi&ttia

Proszę się nie przerażać tytu ­
łem. N ie  będę długo nadużywał 
cierp liw ości czyteln ików  swoją 
n  ze iną  (68 kilo żyw ej w a g i ! )  o- 
sobą. Rozumiem, że nikogo nic 
obchodzi indywiduum, w ypełn ia­
jące  co tydzień jedną i tę samą 
rubrykę tematami, traktowanem i 
pół-żartem , pól-scrjo... W łaśc iw ie  
wszystko, co pragnę pow iedzieć o 
sobie, da się zaw rzeć w  dwóch 
zdaniach:

Co sobotę dostarczam  m aszy­
nie ro tacy jnej „Pogaw ędkę nie­
d zie ln ą " i co tydzień  po złożeniu 
rękopisu w  redakcji zgrzy ta  re ­
flek s ja : „G dzie  cel i sens tego? "

Dawniej —  pow iedzm y sobie 
.bardzo dawno, bo przed wojną, a 
w ięc w  czasach ustroju parla­
mentarne - liberalnego, dzienni­
karstwo stanowiło olbrzym ią siłę. 
Istne m ocarstwo!... P rzypom n ij­
my sobie choćby taką sprawę 
Dreyfusa, czyli hom eryeką obro­
nę o fice ra  przez n a jw ytraw n ie j­
sze pióra. Gromy Em ila Zoli w 
je g o  „J Łaccuse" i komrdetne o- 
czyszczenie skazanego ju ż kapita­
na w brew  op in ji kuł wojsko­
wych Potęga !...

Dziś muc prasy zupełnie zw io t­
czała i sflaczała... P rzyk łady? 
S łu żę !

N ik t nie chciał ko lejk i na K as­
prow y W ierch . W ylano morze a- 
tramentu i w j^adowano p rzyn a j­
m niej cały akumulator nerw ow ej 
energji, s  kolejka je s t ' M ało te­
go. Zaczęto ją budować jeszcze 
przed ostateczncir. rozstrzygn ię­
ciem  spraw y przez odpow iednie 
czynniki. W eźm y teraz inną spra­
wę. Naprzyk ład  sprawę m otory­
zacji Polsk i. A tram ent spływa z 
w iecznych p ió r dziennikarzy 
wszystkich czasopism od prorzą- 
dowych do najbardziej opozycy j­
nych. W szyscy chcą m otoryzacji, 
a... je j  niema. P isz, krzycz, w o ­
ła j, kołataj, uprzedzaj, radź, 
d rw ij, wym yślaj —  nic nie po­
m oże ' Prasa  swoje, a ktoś swoje.

Oto dwa najk lasyczn iejsze 
przykłady niem ocy prasy: jeden  z 
nich je s t przykładem  bezskutecz­
nej negacji, drugi bezskutecznej 
zachęty. M ożnaby je  snuć bez 
końca. Dość wspom nieć wypadek 
p ro f Kota, któremu odmówiono 
paszportu do H oland ji na w ykła­
dy Zygm unt Nowakowski napi­
sał o tem zdarzeniu św ietny fe l-  

, jeton  i na tem się skończyło. P ro ­
fesor cnadza bez paszportu, H o­
lendrzy tęsknią do niego —  jak  
przypuszczam  —  rów n ież bez 
paszportu i —  sprawa za.atw .o- 
na.

Poco zresztą wybiegać myślą 
aż na holenderskie rów n in y ’  W y­
starczą kw iatki z w lasr.ego o- 
gródka. „G azeta Po lska" wym y­
śliła na biurokrację bicz w po­
staci perjodycznego fe lje tonu  „Z  
tej i z tam tej strony okienka". Do 
wazonika te j rubryki redakcja 
w staw ia co najprzedniejsze kw.a- 
tuszki oiurokratyczne i. nic z te­
go. Ludzie się pośm ieją, pokiwa­
ją  glosam i, lub zacisna p.ęści w  
bezsilnym  gniewie... A  biurokra­
c ja  dokonuje w  dalszym ciągu 
cudów bezsensu.

—  Poco w ięc pisać? —  pyta się 
człow iek sam siebie.

Mam wrażenie, że znane przy­
słowie o lekturze należałoby od­
wrócić. Powinno ono dzisiaj 
brzmieć tak : „G łupi pisze dla za-

t ł  c  ł : i  i  @
bawy, m ądry czyta, bo c iekaw y". | 
N a jkap ita lm ejsze  zresztą w tem 
wszrstk iem  jest to, le  żarów no 
głupi jak m ądry nie mają ze 
swej pracy w idocznej korzyści.

A  w łaśn ie nadchodzą czasy, w 
których publicystyka powinna 
bić w  dzv,’on trw ogi. W  głos 
tego dzwonu powinno wsłuchiwać 
się społeczeństwo.

| N ie  przesadzam  ani na jotę. 
Czas pracuje na niekorzyść P o l­
ski. W  dawnych przedwojennych 
czasach lin ja  rozwoju  ekonomicz­
nego i potęgi gospodarczej spa­
dała równom iern ie wdót od za­
chodu na wschód. N iem cy stały 
na w yżyn ie zarówno pod w zg lę ­
dem uprzem ysłow ienia, zamożno­
ści, jak  kultury m aterja lnej. Za 
nimi szło b K ró lestw o kongre­
sowe ze swoim  przem ysłem  p rzy­
stosowanym do rynku wschod­
niego, a potem dopiero półdzika 
Rosja, m iejscam i jeszcze feodal- 
na.

Dzis stosunki się zmieniły 
N iem cy —  to wobec nas wyżyna 
niemal podobłoczna. Autostrady,

| zm otoryzowanie, karność, dyscy­
plina —  jedna wola, jeden  glos. 
Z drugiej strony wznosi się Ro- 

I cja niekończących się p iatiletek. 
Oba państwa na coraz w iększym  
dorobku w yprzedzają  nas z roku 
na rok. Polska wobec nich staje 
się coraz bardziej depresją m i -  
dzy wyżynam i To  się stale kon­
statuje, o tem się m owi i pisze, 
lecz słowa rozb ija ją  się jak  bańki 
m ydlane o rnur rzeczyw istości.

Czyż doprawdy nie stać nas na 
zorganizowany wysiłek, czyż do­
prawdy jedyną naszą cnotą jest 
słowiańska św ięta c ierp liw ość?

Gdzież są ci, k tórzy swojem 
słowem  targną drzem iącym  naro­
dem ”

Może należy ich szukać nie w 
publicystyce? Publicystyka prze­
cież służy chwili b ieżącej, zaspo­
kaja codzienny głód w rażeń? 
Dziś jest, ju tro  gin ie. N a jlepsze  i 
najm ocniejsze artykuły przep ły­
w a ją  przez świadomość czyte ln i­
ków, nie pozostaw iając po soDie  

zbyt trw ałych  śladów.
Może w ięc literatura przem a­

w ia gromko i mocno?...
W yda je  mi się, że próżnobyś- 

my szukali tam krzepiącej siły. 
Brak w niej „krzyku, coby był 
nasz, z tego pokolen ia". Jak mó­
w ił W yspiański.

L iteratu rę, a przynajm niej be­
letrystykę dzisiejszą, można po­
dzie lić  zgrubsza na trzy  odłamy. 
Jeden grupuje pisarzy, którzy u- 
praw ia ją  reportaż społeczny z 
dawnych i współczesnych czasów. 
L ite ra t taki „zapuszcza sondę" w 
rany społeczne, opisuje nędzę ma- 
terja lną, przedstaw ia coraz o- 
kropniejsze obrazy i zdaje się 
mrugać ok,em :

—  Oto jak ie  są stosunki. A  
św ięty  M ars m ów ił i p rzew idy­
wał, a Rosja sowiecka —  matka 
nasza —  w ie  o tem, aha!...

W szyscy niemal reporta iyśc i 
bardziej lub m niej nisko kłan iają 
się czerwonym  bogom Krem la. 
N ie  m ogąc nic wybełkotać poza 
dobrze wyuczonem i form ułkam i 
z ew angelji sow ieckiej, nie u- 
m le ją  m ów ić o rzeczach polskich 
po polsku.

Tym  chciałoby się pow iedzieć:
—  Moi panow ie! W iem y o tem, 

że jes t ź le  nie z waszych p,sm, 
lecz z obserwacji rzeczyw istości. 
W y  nam wskazujcie drogi postę­
powania, ku jcie polsgą moc do 
walki o polskie ju tro. M iędzyna­
rodówka nie dla nas.

Drugi oJłair. polsk iej literatu ry 
stanow ią pisarze, którzy się od-
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B e zp ła tn e  p ro s p e k ty  na  żą d a n ie

w róc ili od chw ili b ieżącej P o ­
św ięca ją  swe pióro przeszłości 
lub zagadnieniom  niezw iązanym  
bezpośrednio z teraźn iejszością. 
W brew  t. zw. krytykom społecz­
nym bardzo ich cenię. Ku ltura 
narodowa bowiem nie może być 
tak wąską, aby nie znalazio się w 
niej m iejsce na tem aty pozbaw io­
ne aktualności. Jeśli jednak w  tej 
pogawędce mowa o słow ie, które 
za chw ilę ma się przedzierzgnąć 
w czyn. to trzeba pominąć lite ­
ratów, pośw ięcających się jedyn ie 
sztuce.

T rzec i —  najzabawniejszy od­
łam —  grupuje l.te ia tów , którzy, 
będąc młodym* la t temu dwadzie­
ścia czy piętnaście, w ciąż dmą w 
dawniej moaną fu jarkę. W słucha­
ni m elancholijn i; w  m elodję swej 
m inionej m łodości świszczą i swisz 
czą ograne re fren y  —  najpew ­
niejsi, że na św iecie nic się nie 
zm ieniło. Część ich dudli na drum 
lach pacyfizm u. Cale kontynenty 
się zbroją, nasi zachodni sąsiedz: 
szykują się do w o jny totalnej, ale 
oni wciąż sw o je :

—  T ir l ;, t ir li, pax, pacuniol... 
T ir li, tir li, pax, pacunio.... Je­
steśmy narodem nastawionym  s i  
r.adto pokojowo. M iałem  możność 
p izekonać się o tem w ciągu gw ał 
townych dni m arcowycn Gdzie 
ko lw :ek wówczas rozm owa scho­
dziła  na m ożliwość w ojny, w szę­
dzie słyszałem  tylko rozważania, 
które te m oje w rażen ia  potw ier­
dziły.

Do odłamu pisarzy, których na­
zwałbym  starym i m łodzieńcami, 
należą u łatw iacze życ.a. Szczęfnw  
cy ci me m ają w iększego zm ar­
tw ien ia nad to jedno, żeby ludzie 
upraw iali pewne przyjem ne czyn­
ności pc cichutku i bez sautku.

N ie ! Stanowczo oa dzisie jszej 
literatury próżno wyczekiwać 
w strząsającego słowa. Pozosta je 
publicystyka. A  z pubTicystyaą 
nikt się n it liczy...

Poco w ięc pisać?
Pow róciło  pytanie, postawione 

na początku feljetonu . Możnaby 
od niego ciągnąć rzecz identycz- 
nemi słowami, które ju ż  napisa­
łem, czyli zabaw ić się w igraszkę, 
przypom nającą bajkę o popie, 
który zabił sobakę. M yślę jednak, 
że tak źle nie jest i ie  nie zakoń­
czę fe lje tonu  zgrzytem  pesym iz­
mu.

O wszystkiem  w  ostatniej in 
stancji rozstrzyga  opin ja publicz-1

l i i i w y  r o z k ł a d  l o t ó  ■
obowiązywać będzie z dniem 19 kwietnia

Zgodroe z nowym rozkładem lo­
tów, który wchodzi w życie na pol­
skich linj ach lctniczyh z dniem 10. 
kwietnia br. i obowiązywać będ/.ie do 
3 października br., Damo,oty odlaty­
wać będą z Warszawy codziennie, nie 
wyłączając niedziel; do Poznania i 
Berlina o godz. 8.10; do Gdyni (Gdań 
ska) o goez. 15-ej; do Krakowa o 
godz. 11.10; do Lwowa o godz. 8,15 
cod 11 września o godz. 7.45); do 
Katowic o godz. 15.05 i do Wilna
0 godz. 7.40. Ze Lwowa w dalszą dro­
gę do Czerniowiec, Bukaresztu, Sofii
1 Salonik samoloty odlatywać będą 
we wtorki, czwartki i aoboty o godz, 
9 55 (począwszy od 11 września o 
godz. 9.25); z Wilna w dalszą drogę 
Jo Rygi i Tallina odlot we wtorki

czwartki i aoboty o godz. 9.40.
W kierunku do Warszawy samolo­

ty odlatywać będą codziennie, nie 
wyłączając niedziel: z Berlina o
godz. 16-ej; z Poznania o godr 
1<5,25, z Gdyni o 9.26; z Krakowa o 
godz. 13.40; ze Lwowa c godz. 13 15; 
z Katowic o godz. 8.30, oraz z Wilna 
o godz. 17.10 (począwszy od 1 wrze­
śnia o godz. 16,10). Z Salonik samo­
loty odlatywać będą do Sofji, Buka 
resztu, Czenuow.ec i Lwowa (W ar­
szawy) w poniedziałki, środy i piąt­
ki o godz. 8.10, z Tallina do Rygi i 
Wilna (Warszawy) w poniedziałki, 
środy i piątki o godz. 14.45 (począw­
szy od 1 września o godz. 12.45)

A a  ekranach.

Film Chatrlinu
,dzisiejsze czasy” w krtfe „Casino“

Nowe dzieło Chaplina jest zawsze 
wydarzeniem w świecie filmu. Cha­
plin jest jeaynym artystą, który od 
ywft się niesłychanie rzadko —  u 

który jednak wciąż zachowuj: pełnię 
popularności. Chapl.n jest także je ­
dynym, który usiłuje iść w innym kit 
runku, niż ogólny rpzwój filmu. Jest 
to walka o utrwalenie filmowej twor 
czości. Twórczość aktora Jo czasów 
kina ginęła bezpowrotnie. Dopiero 
kino dało jej cudowny dar przetrwa­
nia poza życie twórcy i wkrótce —  
da" ten odebrało. Najświetniejsza 
kreacjs z okresu kina r.iemego nio, 
gdy nadszedł f!Im dźwiękowy. Jutro 
nadejdzie film  barwny i zg.ną naj­
piękniejsze film y czarnobiate. Cna- 
pun walcząc z filmem dźwiękowym 
ihce wykazać, że w film ie niemym 
tkwią najistotniejsze cechy fUffiii i 
że zrn.aJiy techniki nie potrafir. prze­
kreślić wartości artystycznych, jakie 
on zam'-ka w swej w izji filmowej.

Następnie —  jeden Chaplin poświę 
ca film  n.e akcji, nie anegdocm, ale 
wyrażeniu siebie samego, wypowie­
dzeniu własnej myśli. I wreszcie pra 
wie nikt (poza K.ng Vidorem i Reiić 
Cla-reto) nie zwraca się tak, j  k 
Chaplin w stronę drisiejszości. _ W 
zalewie rozgadanych komedyjek, 
wśród ucieczki do filmów kostjurno- 
wych, Chaplin mówi o dzisie.iszości, 
o obrazie naszej cywilizacji. Troeba 
to z uznaniem podkreślić, choć na 
tem — koniec uznania. Mowa bo­
wiem Chaplina jest błędne.

Blęana w założeniu, bo nie maizy 
na jest źródłem zła, ale zoyt wolna 
ewolucja ustroju gospodarczego; 
b'ędna także w wyłożeniu poglądów, 
gdyż niezdarny Cbarlie w melon.ku 
nie jest partrerem do meczu czło­
wieka z maszyna.

Maszyny w fiim ie Chaplina są za- 
bawne, nie zaś groźne. Są c.che 
(film  i iemy) nierealne, a -a nie­
prawdziwość. martwa fotograf.cz-
ność niweczy grozę. „Dzisiejszo cza­
sy" pokazują groteskowe absurdy

' mechanizacji, s nie je j tępą niszczą­
cą standartowość. Demon mecnan.za- 

| t j i  nie udał się Chaplinowi, lecz 
Chaplin chciałby jeszcze uwydatnić 
spoieczne skutki zastosowania ms- 
szyny. Bezroboc.e: biedny Gnanie,
szukając pracy, trafia c.ągie do sa 
mochoau policyjnego dia arasztan 
tów. I  tu vis comica Chapunu zwy­
cięża Chapiina-mędrka. Charlie w 
swych zaaiugich spodniach i przy 
swych fsntactycznycn pomysłach ni­
gdy nie dostanie zajęcia, gdyż j .  ;t 
poprostu człowiekiem z nieprawdzi­
wego zdarzenia. Cl.arl.ę traci pracę 
wsKUtek p i z y p a d k u  i wskutek 

dostaje

end jest może jedynym słi sBnyin 
punKtem „Dzis.eisiych czasów . przy 
jarielskość i solidarność wroas-a 
przy wspólnej obronie przeciw trud­
nościom współczesnego życia

Z. B.
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E C H O
NISKA CENA —  bOOODNE RATY 

SPECJAŁ'E W  RUNKI SPRZEDAŻY

li lim
udostępniają najszerszym kołom 

publiczności 
nabycie doskonałych odbiorników 

ECIIO
Bliższe informacje i sprzedaż w  skl^< 
pach radiowych: Szpitalne 9, Szpi­
talna 4, Chmielna 43, Jerozolimska 6, 
Mokotowska 41, Marszałkowska 6, 
Marszałkowska 41, Marszałkowska 
114, Marszałkowska 146, M arszał­
kowska 154, Zielna 11, Krakowskie  
Brzeomirście 42 44, Mazowiecka 16, 
Bielańska 2, Graniczna 13, Żabia 4, 
Elekto-alna 30, Leszno 25. żelazna  
75-a, Wolska 28. Czerniakowska 19S, 
Nowy świat 7, AL Szucha 11, Świę- 
tojerska 31 Żoliborz .Mickiewicza 27, 
Praga Wileńska 15, Ta-gowa 69 i 
Grocholska 58-a oraz sklep P Z T  

Krakowskie Przedmieście 11.

SPRZEDAŻ

za PćŻYCZKC łiARiDOW/j
przy deptacie resz ty należności Cotówka

p syp  o k u  dostaje się w r ę c e j‘ p n i l l i * e 7 Y r n  Clfi E D A f l i  iuk
policji. Tak więc błąd w wykonaniu W r U W i L i i l Ł n  j I .l i . , ;Lł. lUE
idzie za błęuern myślowym, przypisu- b e z p o ś r e d n i e

r,a. T a  zaś  w z b i e r a  n i b y  ś n ie ż n e
law ina Każdy, citoćby najlżejszy 
głos k ry tyk i; każde, choćby szep­
tem wyrażone życzen ie polepsze­
nia losu społeczeństw^ i s^ n u  
państwa —  stanowi jakby płatek 
śniegu, który w raz z innym i utwo 
rzy zczasem law inę.

N a leży  tylko być cierp liw ym  
i trwać.

T y le  chciałem  pow iedzieć o so­
bie.. A  nawet n ietylko o some, 
łecz o w ielu kolegach - publicy­
stach lub o tych, k tórzy w  inny 
— nie dziennikarski sposób ura­
b iają op in ję publiczną.

F, S. Skoro ju ż pogawędka no­
si tytu ł ,,o sobie” , niech mi wolno 
będzie poruszyć oprawę czysto 
osobistą, tj. zw rócić  się do Czytel­
ników, którzy skierowali do mnie 
lis ty  i karty ze słowami serdecz­
nej podzięki.

Jan Waśniewski.—

jącym bezrobon e wyłącznie postępo­
wi technicznemu W  owej zamierzo­
nej a nieudanej satyrze, Charlie Cha­
plin bile bam siebie. Świetne gagi —  
i... z aatyry nici

Zawód spotyka naa taKŻe, jeśi 
idzie o poz om filmu. Niewątpliwie 
film Chaplina odbija od przeciętnej 
rynkowej produkcji, gdyż jest c z y  
s t y m  filmem, opa.tym na ruchu, 
zmienności, na temp i,  niehamowa- 
nero przez teatralne wygrywanie 
scen. Wystarczy zwrócić uwagę na 
charakterystyczną technikę gry par­
tnerki Chaplina (P . Godarćj, ażeby 
to zauważyć.

Czujemy jednał Jakąś przykrą 
różnicę między np. „Cyrkiem ", „świa 
tiami wielkiego miasta", a obecnym 
filmam Oto film  Chaplina zatracił 
poezję. Zginął wzruszający kontrast 
m.ędzy naiwną dobrocią serca Char- 
liego, a słaDością fizyczną i „p e­
chem", wywodzącym się i z brutal­
ności świata i z okrucieństwa fatum 
Ti raz Chaplin przyczyn n eszczęść 
Chailiego dopatruje się w mechani­
zacji, w wamnkacn gospodarczych i 
na rzecz mglistej i fałszywej teorji 
zdradza prawdziwą poezję. Na szczę­
ście nie każda chwila jest chwilą 
zdrady i kilka scen zachowało dawny 
urok (Charlie i sierota w domu to­
warowym, lub ich „własny* dom).

Jak wiele filmów Chaplina, tak i 
ten kof-.zy się widokiem dalekiej 
drogi. Charlie odchodzi. Lecz tym 
raz-m nie sam — ma towarzyszkę 
dzielącą z nim walkę o chleb i na­
dzieję na lepsze czasy. Ten happy

w W E T  Państwowych Zakładach 
Tele l Rudjotecłnicznych w  W a r ­

s za w ie , G ro c h o w s k a  26 34

Osunięcie się wzgórza
w  Grodnie

G RO D N O  28.3 W  Grodnie w y­
darzyła  się onegaaj n iezwykle 
rzadka w  tych okolicach katastro­
fa  oDsunięcia się ziemi P rzy  ul 
Juryzdyka poczęły się obsuwać 
w ielk ie masy ziem i z pobliskiego 
w zgórza, które zasypały całkowi­
cie dom M arciszew skiego Danie­
la.

Na szczęście m ieszkańcy zaw­
czasu zauważyli grożące niebez­
pieczeństwo i w  popłochu opuści­
li zagrożory  dom, wobec czego 
o fia r  w  ludziach m e zanotowano.

Czv zaprenumerowałeś {u l

Nowiny Codzienne?

Z  plastyki

ŚztuKa duńska w IFSie
W ystawa sztuki duńskiej, o- 

twarta przed paiom a dniam, w 
IPS-ie, jest wystawą objazuową. 
Zanim zaw itała do W arszawy, go­
ściła na Łotw ie, w Rydze, a teraz 
tak się złożyło, że u nas sąsiadu­
je ze sztuką łotewską, której po­
kaz zorgan izowała Zacnęta, w e­
spół z towarzystwem  polsko - ło 
D e w s k » e m .  Drugi zbieg okouczno- 
ści sprawia, że w najbliższem  są­
siedztw ie sztuki duńskiej, go­
szczącej w IPS-ie, znajduje się 
dzieło dańczyka, dobrze znane 
w szystk '111 warszawiakom —  pom­
nik księcia Józefa  Poniatowskie 
go, dłuta Thorvaldsena. Thor 
valdsen, znakomity rzeźbiarz 
duński z p ierwszej połowy X IX  
wieku, cieszył się w Europie, nie 
wyłączając Rosji, w iclkiem  powo­
dzeniem i wykonał szereg pomni­
ków dla zagranicy. Drugiem, bo­

dajże jeszcze popularnicjszem u 
nas, dziełem  tego rzeźbiarza jest 
jom n ik  Kopernika, na Krakow- 
skiem Przedm ieściu. Ponieważ 
dział rzeźby na wystaw ie duń­
skiej w  IPS -ie  grupuje prz-w az 
nie prace rzeźb iarzy współcze­
snych, oba wspomniane posągi 
stają się tego działu 3zczęśliwem  
i pouczającem  uzupełnieniem.^ 

W yslw a  w IPS ie , oprócz rzeźby 
zawiera, także d z ia ły : malarstwa 
(n a jobszern ie jszy ) i gra fik i. W er­
nisaż odbył się wczoraj, trudno 
więc było oczyw iście, w tuk krót­
kim czasie, zapoznać się z w y­
staw owym m atcrjalem  tc-mbar- 
dziej, że na wernisażach ogląda 
się przeważnie piękne kobiety, a 
nie obrazy. Mogę dz.:ś tylko mó­
w ić o ogólnetti wraże! u, pozatem 
muszę ogran iczyć się jodynie do 
in form acyj. Najtęższą pozycję

w ystaw y stanowi rzeźba, znaj­
dziemy tu kilka dziel bardzo 
pięknych, na europejską m iarę; 
reszta przedstaw ia się także po­
ważnie. Dział g ra fik i Jest ob fity  
i wcale in teresu jący, co tembur-1 
dziej zasługuje na uwagę, że w u- 
rządzanej u nas, międzynai-odowej 
w ystaw ie drzew orytów  (1933 r .), 
Danja udziału nie brała. M iejm y 
nadzieję, że kom itet drugiej w k ie j 
w ystawy, która ma się odbyć w 
bieżącym  roku, zapozna się teraz 
z g ra fiką  Duńczyków i do udzia­
łu w tym m iędzynarodowym  po­
kazie zaprosi.

N a js łab ie j natomiast przedsta­
w i  się dział m alarstw a; zapewne 
i tu możemy znaleźć dzieiS ciP-  
kawe, lecz ilość prac słabych, 
które raczej nie powinny być po­
kazane, przesiania je  i mąci elekt 
dobrego wrażania. M alarstwo u- 
w zględn ia bardziej rozleg ły  deres 
czasu, niż rzeźba i repreżentuje 
wybrane dzieła czterech pokoleń 
artystycznych.

H isłorję  swego malarstwa roz­

poczynają duńczycy od X Y III-g o  
wioku Z czasów wcześniejszych 
w ym ien ia ją  jedyn ie cudzoziem­
ców —  m alarzy nadwornych M e­
cenasami sztuki byli wtenczaz 
tylko królow ie. W  roku 1738-myir. 
powstaje pierwsza duńska Akade- 
m ja Sztuk Pięknych. Jej założy­
cielem  był duńczyk, H e n ijk  Krock 
a pierwszym  kierownikiem  —  
rzeźb iarz francuski I F. Saly, 
specja ln ie z F rancji sprowadzony 
Działalność Akadem.ii przez dłu.- 
szy czas była ośrodKierr ruchu ar­
tystycznego w Danji. Jeśli Aka- 
dem je Sztuk Pięknych jeszcze 
dziś, poza swą pr acą pedagogicz­
ną, w p ływ ają  nieraz decydująco 
( ja k  np. u nas) ne. uksziaLuwa- 
nie się oblicza sztuki, to ter.jb.-r 
dziej rola takiej uczelni byia 
wazka w  niew ielk iej Danji, gdzie 
Akad-imje możns; b j i r treatować, 
jako instytucje, kierującą p lasty­
ką swego kraju. Znaczenie je j nie 
maleje, a ł  ao końcu ubiegłego 
stulecia.

N ieszczęścia narodowe, jak ie

przeżyw ała D anja w  1864 roku, 
wpłynęiy hamująco na dalszy 
b ieg życ'a  artystycznego, a tem l 
samem osłabiły rów nież wpływ 
Akadem ji Z czasem wyłączność 
tego wpływu zaczęły podważać 
także inne okoliczności. Oto część 
artystów-, którzy studiowali za­
granicą, niezadowolona z tenóen- 
cyj konserwatywnych uczelni, 
pragnęła im się przeciw staw ić :, 
t oparta przez młodzież, założyła 
dwie „N ieza leżne szkoły mamr- 
skie". Jedna z nich, zwłaszcza, 
znaKomicie się rozw inęła  i wkrót; 
ce poczęła wydawać św ietne re ­
zultaty. Zaczęły t e i  powstawać 
rozmaite stowarzyszen ia a rty ­
styczne, m .ędzy innemi p rzyczy­
niając się do rozw oju  m alarstwa 
k-ajobrazow ego i sz.uki kościel 
nej. Pow sta ją  także lnstym ej 
wystawowe, podobne do nasz -  
Zachęty, lub IPSu . Jest to coś w 
rodzaju  kooperatywy artystów, 
gmach w ystaw ow y stanowi ich 
własność.

N iegdyś rew olucyjne poglądy

tej awangardy zostały wkońcu u-
I święcone o fie ja ln em  ich uzna- 
i rem . a dawni „rew o lu c jon iśc i" 

;ą dziś, skolei, p rofesoram i A ka­
dem ji. Tak  często bywa.

V. spom inając o instytucjach ar- 
tys tycznych, trzeba także wym ie­
n i  kopenhaskie Muzeum Sztuki, 
którego inspektor, p. E. Zahle 
napisa. wstęp do kataiogu w ysta­
wy. Oprócz tego posiada także 
Danja placówk. przemysłu a rty ­
stycznego, który, niestety, w  ra­
mach tego pokazu nie zootal u- 
względniuny. Znamy wszyscy ko­
penhaską porcelanę; n iektóre po­
kazane małe dzielą rzeźb iatsk ie 
(t. zwana po niem iecku: klein- 
p lastik ) wykonane są w łaśnie w 
Królew skiej Fabryce Porcelany, 
iub podobnych zakładach prywat- 
lych.

Oto są. m n .ejw ięcej, form y, w 
jakich s.ę przejaw iało, lub prze- 
jaw .a  życie sztuki w Danji, fo r ­
my, w  których obrębie powstałj 
wszystkie prace wystaw ione.

Wiktor Pudoski.
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Dziś św. Eustazego 
Jutro św. K w iryna

5 Ł J3 3 \%
TEATR  W IK I.K I: Dziś wieczorem 

„Kwiat Hawaju", o 3.30 „T ra fi ita“ . 
W poniedziałek teatr nieczynny.

TE ATR  NARODOW Y : Dziś o g.
11 w poł. „Mieszczanin szlachcicem". 
O godz. 3.30 pop. „W ielki Fryderyk" 
z Solskim. Wieczorem „Byl sobie 
więzień".
. W  próbach „Spadkobierca" Grzy- 
mały-aiedlecK ego na jubileusr 3u-le- 
cia pracy artystycznej Ćwiklińskiej 
w dniu 3 kwietnia.

TE ATR  PO LSKI: Dziś o godz.
3.30 pop „Zburzenie Jerozolimy". 
Wieczorem „Wieczór Trzech Kroli".

W próbach , Rodzina Massoubre" 
„Modlitwa za żywych". Premjera 2 
kwietnia b. r.

TEATR  LE TN I: Dziś o godz. 4
pop. „Codziennie o 5-ej". Dziś i ju­
tro wieczorem ostatnie dwa razy ko­
medja „Raz się tylko żyje".

We wtorek dnia 31 b. m premjc- 
ra „Pierwsza rola Jenny:1.

TE ATR  N O W Y: Dziś „Tessa",
„W arsztat Teatralny1 wystawia

We wtorek 31 b. m. o gudz. 4.30 pop. 
w teatrze Nowym „Orfeusza" Jana 
Coctoau.

TE ATR  M A ŁY : Dziś o godz. 4
pop. „Niedobra miłość".

Dziś i jutro rUeczoren1 „Koko".
STOŁECZNY TEATR PUWSZ.:

Dziś o godz. 6 pop. i 8 w>ecz. „Gol­
gota" przy ul. Młynarskiej 2.

TE ATR  ATE N E U M : Dziś i jutro 
premjera sztuki WT. O. Somina „Za­
mach".

IN S TYTU T  REDUTY (Kopernika 
36/40); codziennie wieczorem „P ie r­
ścień Wielkiej Damy" C. Norwida.

Dziś o godz 15-ej w Teatrze „A - 
eneum" przedstawienie Instytutu

Reduty dla dzieci p t. „Podanie o 
Piaście:".

TEATR KAM ERALNY „Matura".

TEATR MALICKIEJ; „Tratika pa 
ni generałowej" o 4 pp. „Cień".

CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy­
towa 14) Dziś : jutro „Ogród Rozko­
szy", nowa rewja (7.15 i 10-a).

TE ATR  „W IE L K A  REWJA". Dziś 
i jutro komedja muzyczna „Całus 
i nic więcej".

W 4USZ.'W SKA SZOPKA POLI 
TYCZNA (Cafe Club): Dziś i co­
dziennie dwa przedstawienia o ” oaz. 
7-ej i 9-ej.

TEATR  DL t  DZIECI T. ORTY- 
M A (Kredytowa 14): Eziś o 12 „Pan 
Twardowski na księżycu", o 4 pop. 
„Szklana Góra".

CYRK STANTEW SKICH Dziś o 
7 i 9 15 wiecz. wielki nowy program. 
Na czele atrakcyj —  Eduardo Bianco 
król tanga.

Miraż wspaniałego miasta
„Warszawa przyszłoJci”

Otwarcie wystawy w Muzeum Wo.sKa
Rozmach i energja  b ije  z o l­

brzym ich sal muzeum wojska, 
gdzie w  ostatnich godzinach, w 
ostatn iej niemal m inucie przed 
uroczystem otwarciem  wystawy 
kończy się jeszcze pospiesznie 
ostatnie przygotowania.

Jest jasno, kolorowo, hałaśliwe. 
Huczą jeszcze rozgłnśnem echem 
mioty, zawodzą zgrzy tliw ie  piły, 
inżyn ierow ie w płóciennych kit­
lach uw ija ją się żwawo, nawołu­
ją  zgorączkowanem i głosami.

Z modeli klasycznych, z tablic 
ośw ietlonych różnobarwnem i świa 
tełkami, z olbrzym ich fo tog ra fij, 
wykresów  —  w yłan ia  się w  całej 
rozciągłości —  przyszła, nowa 
W arszaw a —  wyśnione miasto, 
w którem nie będzie brzydkich 
ul.c, poicrzywionych dymków, «v 
którem zielen ić się będą rozległe 
parki i ogrody7, a szkoły, szpitale, 
budynki rmeszkalne i gmachy fa - 
bryczno - przem ysłowe rozm iesz­
czone będą w  sposób racjonalny 
i celowy.

M AG JA  K O LO R O W Y C H  
Ś W IA T E Ł  

O lbrzym ia mapa plastyczna 
W arszawy j najb liższego regjonu 
uw idoczn iają w  całej rozciągłości 
zm-any, które zajdą w  struktu­
rze m asta w  ciągu najbliższych 
lat.

W  półmroku sali za przekręce­
niem kontaktu elektrycznego za­
pala się błękitem wstęga W is ły  i 
wszystkie kanały, w iślane odnogi 
i jeziorka, jak ie  w  obrębie stolicy 
się znajdują. N a  Siekierkach za­
pala ją  ^ ię św iatłem  żóltem  —  ar- 
ter je  w ylotow e W arszawy, św ia­
tłem czerwonem  —  trasa p rzy­
szłego metra. Na W iś le  —  13 mi 
niaturowych mostów... ale to już 
chyba bardzo a bardzo odległa 
przyszłość.

P R Z E M Y Ś L  STO LIC Y  
C iekawie i wyraziście! przed­

staw ia ją  sie tablice, prezentujące 
zagadnien ie rozwoju  przemysłu 
w  nowej W arszaw y. Około 30%  
przemysłu kra jow ego koncentruje 
się w  stolicy. Przem ysł ośrodki 
warszawskiego zajm uje pierwsze 
m iejsce co do ilości zakładów w 
działach: metalowym, maszyno­
wym, papierniczym , p o lig ra fic z ­
nym. Dla przyszłego rozwoju  prze

D z 'i w  O PE R ZE  o 3 30 pop.

TBSjUriAYA
Fedyczkowska Raczkowski 

C e n y  z n iż o n e  c  25%
o 8 wiecz.

KWIAT HAWAJU
Premjerowa obsada

mysłu przew idu je się tereny, c iąg 
nące się wrzdtuż szlaku komuni­
kacyjnego. om ija jącego na pół­
noc W arszaw ę od Żyrardowa 
przez Błonie, Radzymin do T łusz­
cza.

W ' obrębie samego m iasta pro­
jektu je się skoncentrowanie prze­
mysłu w  trzech głów nych  ośrod­
kach: m iedzy Kol 7m i Ochotą,
m iędzy Targówkiem  i Grocho-
wem oraz m iędzy Żeraniem i B ró ­
dnem. M arzeniem  przyszłości jest 
również oddzielenie m iejsc pracy 
od nnejsc zamieszkania, jak to 
ma m iejsce w  w ielk ich  miastach 
Europy.

N a jbogatszy może jest dział
rozbudowy miasta, w  którym  ma­
my dotychczas do zanotowan,a 
tyle skandalicznych zaniedbań i 
braków.

P ’ any i modele uw idoczniają 
jaskraw o złe i dobre m etody zabu­
dowy ulic, na jp iln ie jsze potrzeby 
W arszaw y, która pomyśleć musi 
o tylu, tylu re fo rm ach 7 celowe 
rozm ieszczenie budynków szkol­
nych, wybudowanie nowych dz;ei 
nicow7ych ośrodków zdrow ia, mo­
dern izacja szp ita li i w zniesien ie 
nowych paw ilonów  szpitalnych 
według rzeczyw istych  potrzeb, 
zreorgan izowanie straży ogn iow ej 
na małe, dzieln icowe posterunki, 
budowa hal targow7ych i uporząd­
kowanie ju ż istn iejących, budo­
wa ogólnego garażu m iejsk iego dla 
Z O M-u, urządzenie niezbędnej 
ilości szaletów7 i pisuarów, rzeźni 
centralnej, dzieln icowych kąpie­
lisk, przebudowa pałacu Blanca, 
wzniesenie centrali sądów (m o­
del gipsow7y, bardzo o ryg in a ln y ', 
dokończę-:'.!e muzeum narodowego 

P Ł U C A  S T O L IC Y
Ze szczególną troską potrakfo-

i r o v  a m a n

wana bedzie w  „W arszaw ie  p rzy­
szłości" —  sprawa zieleni. P rze ­
w idziane jes t założenie szeregu 
nowych parków, skwerów i z ie leń ­
ców tak, by w  r. 1955 na jednego 
mieszkańca przypadało conaj- 
rahiej 15 m. kw. przestrzen i z ie lo­
nej. P lastyczne zielone modele 
parku na W oli (6  ha ) i parku na 
dolnym Żoliborzu (12 ha ) —  to 
w iz ja  przyszłości stosunkowo naj 
b liższej.

N a jciekaw sze p lanv dotyczą 
okolic podwarszawskich. Lasy 
podm iejskie —  to płuca w ielk iego 
miasta, i jeśli zw iązane są z niem 
komunikacyjnie, m ają wartość
jako teren wycieczkowy dla m ło­
dzieży i dorosłych. .W arszaw a 
przyszłości" nie może zapomn/eć 
o tych naturalnych rezerwatach 
zdrow ia, jak iem i są lasy ostrow ­
skie, garwelińskie, puszcza b o li­
mowska i kampmowska. Bu lwary 
z miastem, a puszcza kampinow- 
z miastenii, a puszcza kompinow- 
ska będzie kiedyś otoczona bul­
warem  nadwiślańskim  óookola.

Puszcza kampinowska. położo­
na zdała od szlaków komunika­
cyjnych w trudno dostępnym, ba­
gnistym  i mało urodzajnym  tere­
nie jest jedyna, która zachowała- 
swą p ierwotną krasę. N a  tych te­
renach na malou niczych w y­
dmach puszczy (Ł u że ) powstanie 
kiedyś ośrodek wypoczynkowo - 
snortowy z torem treningowym  
dla samochodów, boiskam,, osie­
dlem sportowem itp.

K iedyś —  W arszaw a ‘będzie 
pięknem miastem, naszą chlubą i 
duma. Doczekają tego może nasze 
wnuki i prawnuki. N arazie  —  
naszą chluba i duma jqst sama 
wystawa, która urządzona jest 
Bez zarzutu.

NIEDZIELA, DNIA 2r III 17 29 Powszechny Teair Wyobraż-
9.0U Sygnał czasu i pieśń „Wielko- tri: pi-emjera słuchowiska oryginain*- 

postna” . 9.03 „Gazetka roln." —  w go Józefa Alayena ,Savansrala' W >- 
oprac. St. Jagiełły. 9.15 Muzyka (pi.) ' czor 2-gi p t. „Zwycięstwo'1. —  Oso 
9.40 Dziennik por. 9.50 Program na by: Sayonarola —  Edmund Wiercin-
dzień bież. 10.00 Muzyka salon. (pi.)

11.30 NABOŻEŃSTWO Z KOŚCIO­
ŁA ŚW. KRZYŻA W  WARSZAWIE 
KAZANIE PASYJNE WYGŁ. KS. 
KANONIK DR M KLEPACZ CHÓR 
ŚWIĘTOKRZYSKI ŚPIEWAĆ BEDZIE 
POD KIER. KS PROI J URSZULI 
KA.

Aspirina, obecnie 
preparat krajowy. ^

A S P I R I N A  rei
Do nai- f  i wa wszvilkich af t*1 „cł

Cena za C tabl. obecnie już 
tylko ZL 0.90, za 20 tael. Zł. 2.25

C t j i l o ś i  s z p e c i  3 g S S S f c a r z a ,
a powstaje wskutek złej przem ia­
ny m aterji lub też zaburzeń czyn­
ności dokrewnych Z icła  m agistra 
W olsk iego na przem ianę m aterji 
ze znakiem ochronnym „Degro- 
sa", zaw iera ją  jod organiczny, 
znajdu jący się w  m orskiej rośii-

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 
7. wieży Marjackiei w Krakowie. 12 03 
Przegl teatr. 12.15 Poranek muzyczny 
(z  Wilna) V7 przerwie oaolo godz. 
]3.u0 „Granica” epizod z powieści Z 
Naikowskiej. 14.00 Aud. lit. p. t. „N ie 
znane rękopisy Sienirewicza” —  w 
oprać. dr. J. Birkenmaiera 14.25 Mu­
zyka lekka (pl ). 15.00 „Godzina rol­
nika11.

16.90 Jak rozmawiam z moim 
psent” — opowiadanie Jerzego Ger- 
tdbka dla dzieci (z  Poznania) 16.15 
Chór (urarida śpiewa piownki. 1640 
Pogad aktualna. 16.50 Krakowska mi­
gawka regjonair.a p. t. „A  gdy będzie 
słońce i pogoda” —  aud. w oprać. St 
Broniewskuiego i K Meyerholda (z 
Krakowa). 17.10 „1000 taktów muzy­
ki” gra Zespól St. Rachoń!?.. |

1815 Powszechny Teatr Wycbraż 
ni: premjera słuchowiska oryginalne 
go J .Mayena ,,Savcnarola‘ . Wieczór ■ 
!-y p. t. „Walka o Florencję”  Osoby: 
Savonareia — E. Wierciński, Frances 
ca —  IRENA EICHLERoWN Wa 
wrzyaiec VI spaniały — K JUNOSZA 
STĘPOWSKf. Dobo Spin. —  Jrn ' 
Kreczmar, Francesco V„.cri — Ari-ar 
Socha. —  Pozatem udział biorą: Zdzi 

I sław Karczewski Józef Kondrat. Jul- 
Yahanga* który pobudza o r-| jUSZ Łuszczewski. Stanisław Mllecki,1

ski Francesca —  I EICHLERÓWNA 
Wawrzyniec Wsoanialy —  K. JUNO­
SZA STĘPOWSKI, Dalfo Spmi -  
łan Kreczmar, Francesco Valori —  
Artur Socha oraz Jul. Łuszczewski i i. 
18.00 Recital fortepianowy F. Blumen- 
talówny 18.30 Rozwiązanie konkursu 
wiosennego dla dzieci p. t. „Cała Pol 
ska w drzewach11. 18.40 „Życie kult. 
i art. stolicy” . 18 45 Program na dz. 
nast. 18.58 Pogad. aktualna. )Q.05 
Koncert reki. 19 35 Wiad. sport. 19.45 
Aud. pośw. pamięci R. iMielczarsk.„go 
pionier^ ruchu spółdzielczego w  Pol­
ice. 20.05 Muzyka operetkowa w wyk. 
Małei Orkiestry P. R. 20.30 Franz 
Schrtcker. Łabędzi śpiew (Schwa- 
nergesang) (sł. poiskie X. M. W y­
szyńskiego), w wyk. chóru męek 
„Lutnia Macierz” (ze Lwowa) 20 45 

wiecz. 20 55 „Obrazki z Polski 
wspólcz.” 21.00 Maiy "oncert. Wyko­
nawcy: Mieczysław Grąbczewski —  
baryton, Tadeusz Zygadlo —  skrzyp­
ce. Przę fortepianie prof. Ludwik Or 
stem. 21.30 „Dziś popisują się ptasz­
ku1 ( p i) G. Gialrtinii Reginald Foort 
na Wurlitzerowskich organach oraz 
oryginalny śpiew ptakó.w. 22.00 Kon­
cert Symf. z okazji „tygodnia śląska” 
poświecony t iuzvce śląs* et (z  Kato 
w ir '. 23.00 Wiad meteor, dla żeglugi 
pow;etrznej. 23.05 .Muzyka tan. fol.).

J i m  a

mc
fetn izm  do spalania nadmiernego 
tłuszczu. Stosuje się je  p rzec in ­
ko otyłości bez specjalnej diety.

W ytw órn ia : M A G IS T E R  M O R ­
SK I, W arszawa, Złota 14.

APOLLO: „Jego wielka miłość” 
A T LA N T IC : ..hanPan Blood” 
AMOR: .Pocałunek przed lustrem” 
Kobieta Oichidea'1.

A l RON- Miasto pod terortm” , „Ku- 
szenle Szatana” .

ANTTNEA: .Tajemnica Peraku”
„10-c;u z Pawiaka” .

ADRJA:_ Będziesz zawsze moja’’. 
AS Niedokończona Symionja'7 

„V'alku o prawdę”
PA UTYK ..W cieniu gilotyny". 
BIS: , Leg jon nieustraszonych” . 
CASINO: „Charlie Cnaplin —

Dx’s czasv"
CORSO- „Kocham wszystkie kobie­

ty” i rewja.
C A P IT fłL : „Wielki Czarodziej" 
COLOSEUM i duże): „Dodek na

tro-rie11 i atrakcje.
COLOSSEUM MAŁE: „Bunt zwie­

rząt1'7 i dodatki.
CZARY: „Cziowiek wilk” .
EUROPA: „Złotowłosy Brzdąc" 
li LITE; „Kapryśna Marjetta", „Praw 

dziwa Miłość".
ER A :. Gabinet figur woskowych”  i 

.Kobieta Tarzan” , 
f jl.UARMONJA: „Jej ekscelencja

Koleżki kupcom
w Warszawie

0 ’ ć łO W jfC l l

babka” .
FORUM: Dziewczę z ob*okow"

,Annanolis“
LA A'A- „Jaśnie Pan szofer".
FLORIDA: Rapsodja Bałtyku" i

,Noc Wigilijna” .
HOLLYWOOD: Noc na Transat

'.antyku Na scenie rewja z K. Hanu-
szem.

HELIOS: „Kochai tylko mnie". 
ITALJA: .Kocham wszystkie ko.

Niebywała zniżka cen w Pperze
Dyrekcja Opery stołecznej miała doskonałą myśl, obniżając ceny 

miejsc o 25% na operowe spektakle przed świętami Wielkanocnemu O- 
kazuje sie, że wielkie rzesze żadnych dobrego widowiska ściągają na Plac 
Teatralny, by zapoznać się z pertami literatury muzycznej, ilekroć ce­
ny zirżone sa o 25%-.

W tygodniu nadchodzącym dwukrotnie bedzie taka okazja. W  piątek 
po zniżonych cenach dany bedzie ostatni ra z w sezonie Faust z Nocą 
Walpurgi w świetnej obsadzie: w partji Mefista wystąpi znakomity 
gość z Medjolańskiej Scali, Zygmunt Zaleski. W  roli Fausta Raczkowski, 
w roli Małgorzaty Fedyczkowska.

W  niedzielę o 3.30 pop. ostatni raz w sezonie Straszny Dwór Moniu­
szki po cenach o 25% zniżonych. W rolach głównych Platówna, Huper- 
towa, Łuczyński, Płoński i Bender.

We środę, czwartek, sobotę i n edzielę wieczorem wesoły, barwny i pe­
łen egzotyzmu Kwiat Hawaju z Grudzińską, Szczepańska Halamą, Racz­
kowskim i Korolkiewiczem w rolach głównych.

W  Wielk. czwartek, 9 kwietr, a, po cenach zniżonych o 25% wspaniale 
oratorium Ross«.ni‘ego Stabai Mater w wykonaniu chórowi operowych, 
orkiestry oraz Wandy Wermiuskiej, Hupertowej, Ł-uczyńokiego i Ben­
dera pod dyrekcją Adama Dołzyckiepo.

I B

D elegacja sekcji opalowej Cen­
tra lnego związku detalicznego k u - 
piectwa chrześcijańskiego zło żyt* 
w K om isarjacie  Rządu m cmorjał. 
przedstaw ia jący warunki, w  ja ­
kich znalazły  się obecnie składy 
opałowe w  W arszaw ie.

Trudne położenie finansowe, w 
jakiem  znalazła się detaliczna 
branża węglowa, pogarsza jeszcze 
dzika konkurencja ze strony ulicz 
nych sprzedawców w ęg ia  z w óz­
ków. Obok bowiem  kilku firm , któ 
re sprzedają w ęg ie l w  zamknię­
tych workach, odsyłanych wprost 
do domów, rozw ielm ożn ii się oslat 
nio handel z  wózków, uprawiany 
przez nrzygodnych handlarzy, nie 
opłacających żadnych świadczeń 
i dokonywującj-ch oszukańczych

m anipulacyj na wadze. Handlarze 
ci, g łów n ie wyrostki, wchodzą w 
kontakt ze służbą domową i w ie ­
lu konsumentów ponosi z tego ty ­
tułu n iew ątp liw ie  straty, solidne 
zaś kupiectwo detaliczne —  przy­
kre konsekwencje tego stanu r z e ­
czy.

W ojewoda Jaroszew icz ustosun 
kowal się życz liw ie  do postulatów 
drobnego kupiectwa, zapewniając 
zw iększenie nadzoru ze strony 
w ładz policy jnych  nad n ie lega l­
nym handlem w ęglem  z wózków, 
a równocześnie obiecał wydać po- 
lenie surowego przestrzegania, by 
firm y  sprzedające w ęgie l w  w or­
kach plombowanych, prowadziły 
handel jodynie w godzinach doz- 
%< olunyeh.

Jan Niedzielski. Jerzy Roland Jerzy 
Rygier, Feliks Źukoy i-ki Stefan Lipiń 
sk! — Oorac muz i chór j ud dyt.
Stanisław: Nawrota Rsż. Edmunda 
Wiercińskiego. Rzecz dzieje się we 
Florencji w aeńcu XV w.

19.00 Program na dzień nast. 19.10 
Koncert reki. 10.40 Wiad. sport 19.45 
„Co czytać?”7 — zbiorowe wydai ie 
dz el Śt. brzozowskiego omówi R.
Zrębow-Lz. 20IX) Koncert Syrnfoircz- , 
ny. W yk Orkiestra symf P. R pod i r ’ • 
dyr. M Mierzejewskiego i IA. Janów- KINO 
ski (śp ew ) Przy fortep. prof. L. Ur- 
stein. K. M. Weber: Uwertura do op 
...Ab-i Hasan” ,—  wylc. ork. P. Cza,- 
nowski: Aria z op. „Iśugenjasz Onie­
gin", Ryszard Wagner: Sny —  odśn 
z tow ork. M. Janów -I E. Grieg: S.- (e 
gurd jorsaltar, suita —  wyk. or*. St. MARS!: „Wacuś”
Malinowski: Trzy pieśni o złotym pta- ' MEWA: „Sen nocy letniej".
ku, J. Mar\: Nastrój iesry, Poidini: Że Mt-'TtMai». ■----  •- -
wszystkich kwiatów najiaun ejsza, — 
odśp. z tory. fortep. Al. Janowski Ros­
sini: Uwertura „Sroka -złodziej" —  
wyk. ork. 20.45 Wyj. z pism J. Pil 
sudskiego. 20.50 Dziennik w.ecz.

21 10 „NA WESOŁl J LW U i . SKIEJ 
FALI” p. t. „TA  JOJ PIERONIE” (Z i drożach” .

' ..Hodróżuimy11: ..U,a I NOT A

P.AR ŚW ANDRZEJA: 
„Przeor Kordecki — Obrońca Często­
chowy".

KOM ETA: „Dorn Nr. 56“  i rewja. 
LOS: „tiuby ułańskie11.
M AJEPTIC: „Pczr.ah się w Mon-

MKTEiiU: „Rwinciarka z Prate-
ru“  i tr^*nr«rów‘*

MASKA; Mężowie do wyboru" i 
Niewnlrńca z Mandalay” ,
MUCHA Jestem zbiegiem17 .Całuj

A1AIESTIC .Małżeństwo na bez-

Z  m i a s t a

W y p a d k i  i  k t a d ^ i c i e
Zamachy samobójcze Na rogu Za- 

■ rcenhofa . Milej otruła s.ę esencja oc­
tową 25-letma Marja Bukowska, bez­
domna i bezrobotna. Dz ewczynę prze- 
w ez ono do szpitala.

Przy ul. 1 upici 5 wypiła buteleczkę 
jodyny Stanisława Zygmunt, lat 28. 
mężatka. ,

Na ul. Rynkowej 9 zatruta s.ę esen

(Nowogrodzka 75), znaleziono nie­
mowlę pici męsk,e),7 w wieku okoio. 2 
tygodnich.

„Trzy karty". Przy schodkach na 
ul. Ubu inej wdała sie w grę w „trzy 
karty” Stanisława Leśniewska z bak 
n cy. Leśniewska początkowo wygra­
ła, w końcu jednak przegraia 30 zł. —  
Gdy Leśniewska wyjmowała z toreb-

c.ą octowa (armia W w ku w  a, lal ki 10 zl celem zaryzykowania jeszcze 
21, kontrolna, l ekarz pugotc-w.a prze- le"' ej stawki oszuśc wyrwali jej to- 
wiozł ją do szp uz.ee. jezus. rebkę z 50 zi. J nc ekli. Jednego z o

Na rogu ul Targowej i Al. Z-.eJe-, 
niecK ej znaicziono nit-przyroninego, 
mężczyznę, lat około 45. oiwitrdzuno 
u nieznajomego otruć e esencją octo­
wą. btan desperata ciężki.

sziistow. Józefa Abkulajczaka, zatrzy 
mano.

Porwani przez transmisję. W  osa­
dzie .MokoDody, pow biedleckiego, 

i Franciszek Pawluk uległ n eszczęśliwe 
„i I mu wypadkowi, wskutek wciągnięcia 

,.0-ietm Piotr Wójcik, Wiochy), 0( :e„ Q uj5ran,a między waice trans 
bez zajęta, otiui się i.eznanym srou misn przy silniku miyna parowegi 
km. Desperata przewieziono uo szpi- - .. : . . ...
tala.

ZJAZD ZW IĄZKU  D ZIENNIKARZY 
Dziś odbędzie się w WarszawL do­

roczny zjazd Związku Dziennikarz) 
R F Na zjazd przybywają d -legac 
10 syndykatów należących do Związ­
ku. Na porządku dziennym obracf 
znajdują się sprawozdania z dz.ała' • 
ności za rok 1935 i wybory nowych 
władz Związku na 2-lecie 1936— 1938.

ZAM KNIEC IE  W YSTAW Y 
ŚW IĘTOKRZYSKIEJ 

nastąpi nieodwołalnie w  niedzi- lę,
29 b. m., poczem wystawa przewie 
zioną będzie do Kieic.
SPRAW A ETATYZM U  W POLSCE 

W dn. 30 marca r. b. o godz. 2u-ej 
odbędzie się staraniem Klubu Dysku­
syjnego Młodych Prawników i Eko­
nomistów w “ab odczytowej Związku 
Izb i Organizacyj Rolniczych w War 
szawie (ul. Kopernika 30, J piętro) 
odczyt dr. Tadeusza Bernadzikiewi- 
cza na temat „Sprawa etatyzmu w 
Pulsce". Wstęp za zaproszeniami, 
które wydaje Biuro Klubu codziennie 
w godz 9— 12 rano (ul. Kopernika
30 pok. 209, tel. 530-37).

PODYTEK OD PSÓW 
Min. Spraw Wewn. zatwierdziło 

nowy staiut o poborze podatku od
Udy Pewiuk usiłował wyciągnąi połę psów na terenie Warszawy. Nowy

. u i ,  i \ 'L WBIĆÓW, nośpieszyla mu z pomocą statut zawiera następujące zmiany:
Alarjan Bukowski w zam ar/e sa- , eokaU]a Sierociukowa, lecz sama obniżono stawki pida^kowe o pob-

mobojczyrr nap.t się esencji octowej rov, niey ZOsta!a porwana przez trans-, Wę, t. j. zamiast pobierania 30 zł.
19-letn a \vanda Stempkowska, cor- misję. Oboje doznali połamania Ie- rocznie od pierwszego psa pokojowe- 

ka rolnika, (wies Fiek.ełko, gm. ja - , wych rąk. Ofiary wypadku przewie- [ g0> obecnie obowiązy>\’ać będzie staw-
błonna) otruła się kwasem solnym, ziono do szpitala. —  S eroemkowa, 25 roezrtie, przyczem skasowa-
btempkowska zmarła w szp talu. I wskutek nadmiernejro upływu krwi, J no progresję podatkową, stosowaną

Podrzucone niemowlę. Przed zakła- 1 znajduie się w stanie beznadz.einym. w wypadkach posiadania więcej niż
dem wychowawczym im. ks. Boduena    1 jednego psą. Obecnie *a każdego psa

pokojowego opłacać się będzie 15 zł 
rcspznie, niezależ.nie od ilości posiada­
nych psów. Dotychczas były zwalnia­
ne od podatku psy do 6 miesięcy ich 
życia, obecnie będą zwolrione tylko 
do 8 tygodni.

REKOLEKCJE
Rekolekcje Katolickiego Zw7. Po­

lek, prowadzone p^zez W. O. Jana 
Rostworowskiego T. J. rozpoczynają 
się dnia 36-go 6. w (poniedziałek) 
w kościele PP. Wizytek, o godz. 
18,30. Kar y wstępu wydaje sekretar­
iat Katoli"kiegn Związku, Krakow­
skie 30, w  sobotę od godz. 11-ej do 
18-ej, a w niedziele od 11-ej do I-ej. 

*  »
*

W n 'pdzięlę palmową rozpoczną 
sie w  kościele PP. Kanoniczek, re­
kolekcje w  jeżyku francuskon, gło­
szone przez Przew. O. Brillet, prze­
łożonego generalnego Oratorjanćw 
we Franeji. Protektorat raczył przy­
jąć J. E. Is . Kardynał Marmaggi.

Karty wstępu można otrzymać w 
kancela'ji Ketoliclcietro Związku Po­
lek, Krakow’skie Przedm 36 w godz. 
od 11- -15, oraz w lokalu Kuźnicza- 
nek. Elektoralna 47 w godz. od 15— 
17. Informacje tel. 537-99.

LW O W A ). 2130 „Podróżujmy1: „Na 
pogiamczu dwóch światów” — felj. 
wygł. i Laskowski. 21.45 Wiad sport.

22 00 Koncert muzyki rozrywkowej 
w wyk. Orkiestry Niemieckiego Radja 
pod dyi Otto Dobrindt*a. Eiransrni- 
sja z Berlina) 23.00 Wiad. meteor, 
"la żeglugi powietrzrej. 23.05 .Muzy­
ka tan. (pr.).

PONIEDZIAŁEK, DNIA 30 III 
6.30 K idy ranne...” 6.34 Gimnasty­

ka 6.50 Muzyka (pi ). W  przerwie o 
godz. 7.20 Dziennik por. 7 50 Program 
na dzień bież. 8.00 Aud. dla szkb.

11.57 Sygnał czasu. P 00 He^at z 
v ieży Alarjackiej w Krakowie. 12.03 
Dzień, poludn i2 15 Wiad. roln. 12.25 
Koncert z i działem solistów (m i 
Szalaoin i Rachmaninow) (pt.). 13.25 
Chvdlka gosp. domowego.

15.15 \\ ad. o eksporcie. 15.20 Pize- 
gląd giełd 1530 Trio salonowe P. R 
io .OO Lekcja jęz. niem. —  lekior tir. 
J. Piprek. P  15 .Muzyka (pl.) .16.40 
Minuta poezji” . Jak to na Mazow­

szu” —  wiersz T  Lt.iarłowicza —  
recyt. Z. Sykulska. 16.45 „Skutki mo­
ralne bezrobocia młodzieży” — pogad. 
wygi. W. Woytowicz-Grabińska. 17.00 
„U podstaw odrodzenia na bląsku" —  
odczyt —  wygi. dr. K. Piotrowicz 
(z  Katowic) 17.10 Muzyka (pl.).

TOMBOLA: Dla ciebie
śpiewom" i lUroiony świat".

OKO PRASKIE: „Don Juan11 i
,Miedz Orły11.

PETIT TRIANON: „Dziewcze z
Ktdapesztu11, i „Ostatni romans kró- 
a'1.

P O P U  \RNY- „Droga bez powro- 
u" i rewjn

P A N :  ..P a n  Twardowski11,
PRAGA: „Piekło”  i rewia.
R IAETO: „Oskarżam Cię, Matko" 

t l .a  I t la te ^ n r lle ).
R A I „Czarny kot11 i „Film Polski".
RENA: „Wyspa Skarbów” , „Eski. 

mo1*.

rU -nw A ‘ 0 ^

Nabożeństwo żałobne
Jutro tw poniedziałek) w kościele 

św. Józefa (Karmelitów) na Krak. 
Przedm. o 10 m. 30 rano staraniem 
zespołu teatru Malickiej odbędzie się 
nabożeństwo żałobne za duszę ś, p. 
Antoniego Malickiego, ojca dyrek­
torki teatru

Nowy sKlep obuwia
Z praw dziw ą przyjem nością 

stw ierdzam y, ze wreszcie i w ar­
szawscy kupcy zaczęli poświęcać 
w ielką uwagę zewnętrznemu w y­
glądow i oraz urządzeniu sklepów.

Coraz w ięcej w idzim y napraw­
dę na europejską skalę urządzo­
nych magazynów.

Obecnie w ytw órn ia  obuwia 
„Po iska  Snólka Obuwia B ata " w 
Chełmku otw orzyła  luksusowo i 
estetycznie urządzony magazyn 
obuwia przy u). N ow y Św iat 61.

Pośw iecenia tej nowej placów 
ki dokonał ksiądz proboszcz L o ­
rek

TKfrM. f AK KOWALS*l* WABS7AVW

OgJosiM Crc&Rp
U K w ga C T 7 T TżŁ.BMMaM— M.r.'

M aszyny Singera bez zaliczki raty 
trzyzłotowe, Chłodna 42/13, P « 'i 

ska 40/22 dzwonić 679-17.

MEBLE 100 ZŁ miesięcznie pta 
cąe możua 

n-ieć piękną sypialnię, gabinet, sa­
lon mb jaualnie z cennych drzew 
eRzotycznyc-h, skromniejsze lecz so-' 
lidne 50 miesięcznie. Kolosalny wy­
bór. Urządzamy pensjonaty, kluby. 
Przyjmincmy obstalunki stolarsko- 
tanicerskie Gwarancja solidności
diugoterminow y kredyt. Ceny b*z-
konkurencyjnu. Gotówka rabat. Za­
mieniamy stare na nowe. Radelicki, 
Nowy śwmt 30, róg Pieraekiego.

ll/vr°ki, wpksie protestowane nab\ 
wa, y.ałatw.a zlecenia Warszaw­

skie Towarzystwo Powiernicz--. 
Chmielna 26/2. —'
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' ■ wicise* anSweftiala Moffifiiokl-Ostrowskiego

0 wyłączenie całego trybunału
Sensacyjny dzień w procesie sosnowieckim

U zisia j upiynał jeden z najbar- 
Zl^j ku lm inacyjnych dni w pro-

rfe81« . Zaczęło się od rewelacyjne- dziów i przekazania 
60 wniosku obrońcy, adw. Mof- neniu kompletowi.

m okl-Ostrow&kiego, Który zażądał 
wyłączen ia  całego trybunału sę- 

procesu in-

0 wyłączenie kompletu sądzącego
~~ Doszło do mej wiadomości, 

a składzie sędziów niema ani 
jednego o jca  rodziny, żado n z. nieb 
hie rua dzieci, n ie w ie w ięc, co to 
ipst uczucie rodzicielskie, a każdy 
z sędziów  wyrokujących musi 
m ieć możność odczuć ten rodzaj 
uczuć przy wyrokowaniu. K io  ni- 
?ay  w łasnego dziecka do piersi 
nie przycisnął, kto n i" w idzia ł 
łez dziecka, n ie pochj lał się nad 
łożem  chorego dziecka z  lękiem  
śm iertelnym  o jego  życie  —  ten 
nie może 
sprawy.

ocenie znaczen.a tej

P R O B L E M  S P O Ł E C Z N Y

Badałem  łnatorję tru c ic ie li i\ 
n.imo że w  ub. w iekach e praw y te 
były na porządku dziennym, nie 
spotkałem  wypadku zatrucia w ła ­
snych dzieci p rzez ojca. Sąd nri 
rozstrzygnąć w ie lk i problem  spo­
łeczny. Czy jąd  w  tym składzie 
może p rzy łożyć  rękę do rozw iąza­
nia tej' zagadki, jak przywykliśm y 
nazyw ać ten proces, w  który in 
człow iek  oskarżony je s t  o najpo­
tw orn ie jszą  rzecz na św iecie. 
Zda je  się, że nie. A pe lu je  nu do 
m artw ej lite ry  prawa, lecz chcę 
s ięgnąć g łęb ie j, do krysta licznej 
studni uczuć ludzkich. Powoino 
truc ie  w łasnego dziecka i p rzy­
g lądan ie się ze spokojem Jak zb li­
ża się ono do śm ierci jes t rzeczą 
najpotw orn iejszą, je s t w ręcz nie­
m ożliw ą. Stad, panowie sędziow ie, 
brak je s t  Jednego elementu, k tó­
ryby pom ógł osądzić Grzeszcl- 
skiego. D latego  proszę o przeka­
zan ie te j spraw’y  innemu kom po­
tow i sądzącemu. G d jby  sąd chciał 
uzmać wniosek za spóźniony, to 
idąc po lin ji symboliki, podkreślam 
że n igdy nie korzystałem  z p ra ­
wa. ani n ie uznawułem obow iąz­
ku obrony do zajm owania się 
osobą sędziów  i ich stosunkami 
rodzinnem i z  tego powodu.

O tem, %& w- trybunale aa sin da 
dwócb sędziów bezżennych i je ­
den bezdzietny, doszłj mnie w ia ­
domości dopiero w czora j i d late­
go nie mogłem zachować 3-cinio- 
we go terminu złożen ia wniosku 
przed rozpoczęciem  rozprawy.

PROKURATOR o p o n u j e

Trok. Suski oponow ał: —  W  
spraw ie tego  wniosku zajm uję 
stanowisko negatyw ne zupełnie i
ze v  zględów  form alnych  i in ­

nych. Jest rzeczą niebezpieczną 
dla spraw ied liw ości, k iedy Wyrok 
ma się opierać nie na dowodach 
i na przekonaniach sądu, lecz na 
ucz.uciach. Obojętną je s t kwestjs, 
czj sędziow ie m ają dzieci, naj- 
w ażn iejszem  jest, czy m ają su­
mienie. Bo tylko sum ienie sę­
dziowskie może decydować o w i­
nie lub niew inności oskarżonego.

Sędziow ie udali s ię na naradę 
i po 10 minutach w ie lk iego  napię­
cia na sali ogłoszono decyzję  pod­
noszącą nowe w ątp liw ości.

Sąd w związku ze zdaniem  obro 
ny w yłączen ia  całego kompletu 
postanow ił skierować kw estję  na 
posiedzenie n ie jaw ne Sądu Okrę­
gowego, uważając, że aam nie mo­
że decydować o wyłączeniu  się.

3 G O D Z IN N E  N A R A D Y

Podczas narady, t rw .ją c e j 3 
godziny, w kuluarach k rąży ły  naj 
rozm aitsze w ersie, że proces bę­
dzie odroczony, że sadzenitm  Grze 
szolskiego zajm ie się inny kom­
plet, a w  związku t  tem  rozprawa 
musi być prowadzona od począt­
ku, że w szyscy sędziow ie karni, 
w liczb ie 11, za jm ują się opraco­
waniem  odpow iedzi na wniosek 
obrony. Poruszano kwestję, że 
spośród tych 11 sędziów  tylko 
dwaj są ojcam i rodzin, ludźmi ma- 
jaeyrru dzieci.

p ikanterja  w  tych rozstrząsa- 
niacb polegała  na tem, że nie uda­
łoby się w  razie  pozytyw nego za­
ła tw ien ia  wniosku obrony skom 
płatować irynunalu z sędziów  — 
o jców .

n O K Z U G F N IE  
"WNIOSKU O B R O N Y

\Y gud/innch popołudniowych
sąd o g ie łd  decyzje, oddalająca 
jednuk wniosek obrOny, juko Zgło­
szony po term in ie u->tawówym 
Żadnych m otywów  dalszych sad 
nie podawał. Odrzuceniem  w n io­
sku obrony za ję li się trze j inni 
sędziow ie, n iż ch którzy rn/.pa-
tru ją  proces Grzcszolskiego, a lo :
w iceprezes Sariusz-W olsKi i sę­
dziow ie Po lak  ora,. Szwam, przy 
ndznile w ierprok . K arlick icgo .

Załatw ien ie wniosku obrony od­
było się zatem z pełnem zachowa­
niem regulam inu i żadna z osób 
biorących udział w  sądzeniu Grz?- 
szolskiego w kw estji wniosku 
obrony nie decydowała.

B?(tenle końcowych świadków
Następnie sąd p rzystąp ił do 

dalszego przesłuch iw an ia końco­
wych świadków.

Znajom y oskarżonego, Cegło- 
w icz, w-yżsZy urzędnik fabryk i 
„G iescbego", bywał w  domu Grze-
s z o l s k i c -h  i kiedyś m iał możność 
rozmowy z Grzeszolską, która 
mówiła, żc czuje się nieszczęśliwa 
wskutek znajomości męża ze Sta- 
ciwińską. Zaprowadziła g 0 do Fta- 
ciwinskicj i przj niej uderzyła go 
w tw arz.

—• „B ardzo źle pani zrobiła. —  
powie dział im —  może pani w ten 
sposoo stracić męża. N ie  trzeba 
być ty lko kobietą, ale i kobietą 
m ądrą ' K iedy Grzeszolską zmar- 
ja, byłem w ich mieszkaniu. 
M szyscy p on ac ili g łow y* Kobiety 
b iega ły  tam i napowrót. Był też i 
ks.ąoz. Bugaj krzyczał r>a glos: 
„O iru h  ją . o tru li !“  Zw róciK rr mu 
uwagę na niestosowność powiedze- 

aznsczając, że mogą wynik- 
nąi z tego  przykrości.

^ ego  samego w ieczora ju ż w 
lpm m ieście mówiono o tem, że 

tzęszrdskl otru ł żonę. Pon ieważ 
byłem blisk.m dla Grzeszolskiego, 
a I z  Bugajem  stykałem Mę co- 
dzień, oskarżony pow ierzył mi, że- 
by załatw ć sprawę z Bugajam i 
fcł órzy na ile  śm ierci Jerzego w y ­
suwają różne pretensje.

C H O R O B A  CÓ RKI
Y *  Gdy zachorowała córka Bil- 

a iow ie ' m ówdi, że przechodzi 
ciężki stan. Prosiłem  Grzeszol- 
* kie-go, aby j *  oddal do ZQkłatl i 
leczniczego. Oskarżony m ów i: 
... o doLize, ale j a ^ ie  mam p ie­
niędzy. Zresztą z ma n, tak

źle “ . T ego  dn.a, idąc z nim przez 
m iasto, w idniałem Lucynę w raz z 
Kuczalską. G rzeszolski pow iedział 
dc m nie: „W id z . pan, rano była
um ierająca, a teraz spaceru je z 
ciotką w' laką brzydką pogodę". 
Odtąd nabrałem  w ątp liw ości, kto 
m ówi praw dę, a kto kłamie.

D ziewczynka zm arła po tym  fak 
cie dopiero w  m iesiąc. Czesio roz­
mawialiśmy z GrzeszolŁ.um o dzie 
ciach i zawsze m ów ił: „C o ja
zrobię, kiedy je  B ugajow ie bun­
tują*. Pow iedziałem , że na jlep ie j 
byłoby w yprowadzić się z Sosnow­
ca. ale G rzeszo 'ski m iał w ątp li­
wości, czy uda mu się zlikw ido­
w ać L ik  szybko wszystkie sprawy. 
Podczas pogrzebu Jerzego służąca 
Cabajówna przyb iegła do m nir i 
mówi, że m oie być nieszczęście, 
bo Grzeszolski jest zdenerwowany 
i ma przy  sobie rew olw er. P iln o ­
wałem  go i siedziałem  razem z 
nim w  powozie. Pcw ćz zatrzyma! 
sie przed bramą cmentarza w 
m iejscu, z. k iorego  w.duć. było do­
brze cerom onję chowania zwlde. 
Po skończeniu zabraliśm y ze sobą 
do domu Lucynę.

Sędzia: —  Kto dał dyspozycję 
aby po ciało Jerzego przyjechał 
zwykły w óz w deskach ?

— Ja, bo innych u nas w fa ­
bryce niema. Są tylko powozy, a l° 
nie v.km , cz.v fabryka dałabym po­
wóz na przew iezien ie niebosz­
czyka.

—  Czy Grzeszolski zw iucał się 
do parni, aby zredukować BugajaT

—  Oii itttm. Mów ił, że w niojem 
biurze mam złego pracownika. 
W iedziałem , ze chodź mu o Bu­

gaja , bo m ówił, że to nie jest 
żaden sokół, a wzam ian n iego mo­
żna m ieć zdolnego urzędnika. N ie  
chciałem  się zgodzić, bri w iedzia­
łem, że chodzi tu o sprawy pry­
watne i Grzeszokski chce na mnie 
w yw rzeć presję.

C H A R A K T E R Y S T Y K A
OSKARŻONEGO

—  Czy może pan scharaktery­
zować Gi zeszolsKiego ?

—  Jako urzędnika uważali go 
wszyscy za bardzo z.dolnego. pe­
danta. N ie  był łubiany w  fabryce, 
przew ażn ie p i zez podległych pra­
cowników, bo rob ił im  o byleco 
awantury Początkowo wyczułem , 
że i  do mnie ma ansę, a le miał ja  
i do innych. Tak i ju ż był. Bywał 
odpy ehaiący. uszczyp liw y i zgryź­
liwy- YY pracy bezwzględny, ale 
żeby komuś krzywdę zrofad —  nie 
słyszałem .

—  Czy pan w iedzia ł o jego  pro­
jektach małżeńskich?

—  Zdaje sie, że żartem  m ówił, 
że chciałby ożen ić się z żoną Bu­
gaja, bo to je s t  kobieta in te li­
gentna, ukońi żyła 8 klas i co ma 
z t.vm kretynem Bugajem  A le  ja  
nio chciałem  się podjąć te j dra­
stycznej ro li, żeby rozm aw iać o 
tem k Bugajam i.

—  Jak się odnosił Grzeszolski 
do Bugaja?

—  N ie  w ita ł się z nim. Ign oro ­
wał go. Zdaje się, te  chciał nm 
dokuczyć. Bugaj Skarżył się, że 
mu do biurka podrzucają jak ieś 
podejrzane gazety-, które spali­
łem w  piecu. Gdy to się pow tarza­
ło, zam eldowałem  w  dyrekcji i w y­
znaczyli wdźnyrh, aby' pilnowano, 
kto to robił. Podejrzen ie  Wskazy­
wało, że m ógł to zrob ić GrżesZol- 
ski, bo obaj się nie lubili. Potem  
Bugaj pokazywał, że rysu ją  mu 
krzyże, trup ie główki. N ikogo ilfo 
złapano. M og li zrob ić to tak Samó 
i koledzy, którzy wyśm iew ali się z 
Bugaja.

—  Czy Bugaj nie m ówił, że 
chce się pogodzić z GrzeszłYskim ?

—i To ja  mówiłem, żeby za ła tw ił 
sprawę krakowskim  targiem , niccłi 
Grzeszolskim  odda fabryczkę albo 
place. A le  W  ich zatargi m ajątko­
we nie wchodziłem .

—  Pan w  Śledztwie pcw iedzia l. 
że Grzeszolski do celu gotów  był 
iść po trupach ?

—  T o  ja  może się zamocno w y­
raziłem . Zeznałem z myślą, że 
idzie planowo do w ykn ię lego  celu.

O brońca; —  Czy jak  kto mówi 
„po  trupach" pada myśl zabój­
stwa ludzi?

—  Nic. P rzec ież  to ji st przy ję ty  
frazes.

TRI TT/iN A

K ierow n iczka laboraloi jum  che 
m icznego u „G iesc liego ", Jungow- 
ska, stw ierdza, że substancje tru ­
jące były pod zamknięciem, a klu­
cze u n iej

Sędzia : —  Czy Grzeszolski nie 
zw racał się do pani o truciznę?

—  W  1931 r. te le fon ow a ł do 
mnie o cjanek potasu, a le  odpo­
w iedziałam , że nie mam prawa 
wydać mu trucizny bez zezw ole­
nia dyrekcji, bo może kogo otruć, 
a ja  będę odpowiadała.

—  Czy mówił, na co potrzebuje 
truciznę?

—  N ie .
—  A  czy  zw iązk i talu by iy  w 

tern laboratorium ?
—  N ie
—  Czy tę truciznę chciał dostać 

za życia żony?
—  Tak  Nu długo przed je j 

śm iercią.
—  Czy tylko raz jeden? A  ó 

siarczan m iedzi nie zw racał się? 
YY' ś ledztw ie św iadek potw ierdzi­
ła to

U PO SAŻEN IE  i  w y d a t k i

K as je r  N iw e r  także utrzym y- 
wał b liższą znajomość z Grzeszol- 

I skini, ale o S iaeiw ińską nie py­
tał gc, bo Grzeszolski nie lubił,

—  Ja nm wypłacałem  po potrą­
ceniach 855 z t„ a później m iał 
pensję zm niejszoną.

N IE C H Ę T N Y  Ś W IA D E K

Ostatni świadek, Dm ochowsk1, 
zaprezentował się sądowi jako ko­
mik w ty-pie A d o lfa  Dymszy. Od­
powiadał okrągłem i zwrotam i, s - 
ląc się na elegancję.

—  J a ł.  byl Grzeszolski?
—  Był bardzo p rzyzw oity  czło­

wiek, ale byle komu nie lub ił s:ę 
zw ierzać. M ówił, że mu nieporu- 
zu n re ira  z KuezaKką 1 t. d. i t. d.

—  Sędzia - —  A  co to je s i „ i  t. 
a i t d.“ ?

—  O tem ja  zeznawałem  w 
śledztw ie.

—  Jaki był stosunek dzieci do 
o jca?

—- Dobry. T y lko  Kuczalska zbun 
tow ała Lucynę, ża je s t ju ż  darte 
stającą panną j nie pow inna siu 
chać o jca. Bugaj k iedyś tłum a­
czył m: ż<' nie pow inienem  w trą ­
cać się do te j sprawy, bo cn i w zię 
Ii adw. Pawełka. M ów ili, że P a ­
wełek będzie dobrze oskarżał, do 
ma pretensje osobiste do Grzcr- 
szolskiego na tle  zatargu  w  ope­
rze.

Śn iaćc i; zdradza w ielką mc- 
chęc uo zaznawania i p rzew od ­
n iczący k ilkakrotn ie zw raca mu 
uwagi, aby podawał ściśle zakty. 
Tym czasem  Dmochowski opow ia­
da chaotycznie. wyrywanem i 
fragm entam i, jakby chciał zaba­
w ić sad sw oją  osobą.

— Czy pan w idzia ł pamiętniki 
dzieci?

—  W idziałem , ale tam były re­
fe ra ty  D ziec i w  tym  wieiiu nic 
m ogły tego napisać.

N a  kilkakrotną uwagę sądu 
świadek tłum aczy s ię :

—  Trudno. N ie  umiem zezna­
wać, bc nie mam praktyki sądo­
wej, ja  n igdy nie byłem  karany.

T o  też w .ększość pytań zby-wn 
niechętn ie i bagate lizu jące. Za­
chowuje się jak  parod ja św-iadiia.

Sędzia : —  D laczego pan nie 
wszedł do pokoju chorego Jerzy- 
ka t

—  Zachowywałem  sie h ig jen icz  
r.ie. choroba mugła być zakaźna.

P roku rator zgoto ivał na ostatek 
Dftloćtiewskiemd przykrość, pyta­
jąc  go  wprost, czy nie nakłania! 
świadka Schm idiówny do fa łszy ­
w ych  zeznań.

—  Rozm awiałem  »  nią, bo pyta­
ła się, jak  ma zeznawać. P ow ie ­
działem . „Ja sam w sadzie nie 
bywałem , aąćów unikam. Innej 
wskazówki mogę pani udzielić, ale 
n-ie o sądzie".

K O N F R O N T A C J A

W prowadzono Schm idtówne i 
skonfrontowano oboje. Schm idtów 
na tw ierdziła , że zarzut w p ływ a­
nia na nią je s t cokolwiek przesa­
dzony, bo Dmochowski m ów ił tyl- 
kc do n iej, że je że lib y  czegoś n ie ? 
pam iętała lub nie była pewna, 
może odpow iedzieć, że zeznawała 
o tem w  śledztw ie i zeznania je j  
m ogą być odezyLm e.

—  A  czy z początku nie mó­
w ił, żc je że li pani zr.a n iekorzj'- 
stne rzeczy  dla G rzeszolskiego, to 
żeby o tem nie m ów ić?

—  N ie , tego n i j  m ówił
**■* A  czy nio m ów ił, że Grzeszol­

ski bodzie się m ścił za n iekorzy­
stne zeznania?

—  N ie . W yra z ił się, że jeś li,zo - 
stan:e uniew inniony, to zaskarży 
w szystkich św iadków, co z lc  o 
mm m ów ili.

O brońca: —  Tak  jest, ja  mam  
carte -  blanche >d GrzcszolsKiegc, 
żeby zaskarżyć świadków.

Pytan ia  obrońcy, w  jaki sposób 
świadek znalazła  się u prokurato­
ra i zam eldowała o rozm owie z 
Dmochowskim, m e doprowadziły 
do w yjaśn ien ia  te j zagadki. P ro ­
kurator zaznaczył tylko, że szeze-j 
go l ten zostaje tajemnicą.

N a  korytarzu po tych zezna­
niach w idziano jak  Kuczulskf ro- <

s im e i  zimmigsiaej
w  f I y s ł O Y t f ś c 2 i C h

YV firm ie  „Centra lna T a ig ow ica  cie pożyczki w Banku Rolnym w 
S. z o. o. w  M ysłow icach ", zw iąza- kwocie 2 m iijonów  z ł„  które były 
nej, jak  wiadomo, z YYarszawą, ju ż obiecane. Ta  tranzakcja o. 
którą zaw iązano w  1928 r. na 15 gran iczy ła  się jednak szczęśli- 
la t z nominalnym  kapitałem  zakla 
o owym  27.000 z ł„  wpłaconym  ty 
ko w  znikomej części, Ictóra obję­
ta w  posiadanie targow iska w  M y 
siow icach i Sosnowcu, ostatnio po
nadzorze sądowym, ogłoszono u- 
pudlość

Oddziałem  te j spółki, stanowią 
cym główną podstawę obrotu za­
równo samej organ izac ji m acie­
rzyste j. jak  i szeregu firm  ekspor 
towych, była Kasa targow a w M y 
siow icach Kasa ta otrzym ała ka­
pitał obrotowy w  postaci pozyczki 
s Państw ow ego Eanku Rolnego w 
wysokości 500.000 zł. pod gwaran 
c ją  m agistratu M ysłow ick .ego. 
KwOla ta została roztrwoniona 
przez wspó'n ików  firm y  na zaba­
wy i hulanki oraz na podejrzane 
spekulacje. M ysloivicom  nato­
m iast pozostało poważne obciążo 
nie finansow e iv stosunku dc Ban 
ku Rolnego, które przez w ie le  lat 
c iążyć będzio na budżecie m iej­
skim.

Jest charakterystyczne, że bur­
m istrz M ysłow ic p. Tadeusz K a r­
czewski był od samego początku 
prezesem r id y  nadzorczej oma­
w ianej firm y . Łatw ow ierność 
w ładz m iejskich w  M vsłow icach 
szła tak daleko. ■/,( rożni a ferzyś­
ci proponowali nrastu zaciągnie

wym  tra fem  do 5 0 ‘i.O O C . OboK Ka 
syr ta rgow ej, in teresy na targowi- 
saach w  Mysłowicac-h i w Sosnow­
cu prow adziła  fik cy jn a  spółdziel­
nia „H andel bydłem i n ierogaciz 
W ł" -z Kazim ierzem  Kuzoniem na 
czele, która z kanita>em 1.850 zl. 
za ła tw ia ła  w ie le  tranzakcyj eks- 
portowych, handlując zaśw iadcze­
niami wyw ozow em i clo W iednia i 
inkasując ogiom ne prem je wywo­
zowe od rządu polskiego.

Dowodem pom ysłowości glow n* 
go f i la ra  spółki K azim ierza  Kazo- 
nia je s t fakt. że jedno 7. jego
trzech prywatnych kont w  spółce, 
obciążone by 'o  w .końcu  1934 f.
kwotą przeszło 43.000 zl. A b y  su­
mę tę zm niejszyć po lec ił on odp.- 
s a ć  na straty 15.000 zł. z tytułu 
rzekomo -poniesionych k osztów
przy  w ydzierżaw ian iu  targow icy  
Mysłowic k iej. Za rzekome więc 
wydatki, poniesione w  1931 r ,
zmniejszono indyw idualne konł o 
w  1934 r  Tego  rodzaju odpisy ko­
sztów  po upływ ie 3 lat. bez żad­
nej lączn-ości buchaltery jnej nie 
wym agają  komentarzy.

YV związku z całokształtem  tei 
a fe ry  należy liczyć się z gruntów- 
nemi zm ianami personalnym i w  sa 
mor są orfa m ys^w ick im

A rc s ito w rr .^  kom untsfów
A jen c ja  ..Iskra" podaje nastę­

pujące szczegóły uzupełniające o 
zajściach w  Częstochowie w dniu 
26-ym b. m .

Bezrobotni, zgrui>owani w  sek­
c ji bez^oDotnymh przy radzie kla­
sowej zw iązków  zawodowych, w 
k tórej to sekcji dom inują w p ły­
w y komunistyczne, zam ierzali u- 
rządzić zgrom adzenie publiczne w 
podwórzu domu. w którym  m ’ eś.',i 
się lokal rady klasowej zw iązków  
zawodoivych.

M ie jscow y starosta zezw olił na 
orlfcwcip się zebrania tr lko  w  loka" 
lu rady, wobec tego sekcja bezro­
botnych odstąpiła od zam iaru u-

rządzenia zgrom adzenia. YVów- 
czas bezrobotni iv liczb ie około 
500 zebrali się przed magistratem  
i w ysia li de legację  do prezydjum  
miasta. Delpgaci dow iedzieli się, 
że rrezyden t w yjechał do W ar­
szawy w  sprawach, zw iązanych ?■ 
bezrobociem , wobec czege bezro­
botni zebrani przed gmachem m i-  
pristratu. poczęli się rozchodzić.. 
Część z nich jednakże, do których 
przyłączyły  się m ęty uliczne, 1 y- 
wołała znane ju ż zajścia.

YY wyniku za jść polic ja  zatrzy-i 
mała 5 -osób które- poćtbur zał. 
tłum  tlo eksceserkt Są t<“  Łiiańi ko­
muniści E. Straszak, P ietras, YYol-' 
bisz, F r. Y^ie^zorek i M a r j„  Jani,

W r e ś c i  a  j-jpeya
N A P A D  K A B U N I i O W t  

>  A  P L E B A N J F

Dnia 24 b. m. o god/ 21 sześciu 
uznrojonycn bandytów napadło na 
p le b a n ję  w Krymkach, pow. opatow­
skiego i pod groźbą rewolwerów zra­
bowali u ks. Remiszewskiego 600 zł. 
w gotówce, różne rzeczy oraz trzy 
książeczki K. K. O. na sumo 8.020 zł.

SAM ofeóJsrrw o s ę d z ie g o
YY e “,iodę 25 0. m. naczelnik sądu 

grooziriego w Kobryniu, M okrzy ki, 
popełnił zamach samobójczy, strze­
lając dn siebie z rewolweru. YY* sia­
nie b, ciężium denata odw ezlono do 
3zpuala w* ]• obryma. Powód sanu. 
bójstwa nieznany.

„ P U Ł A S K I"  W  A R G L N T Y N IE
S/S .Pułaski" przybył dnia 23 b m. 

we wczesnych godzinach rannych do 
Montevideo, gdzie wylądowało 42 pa­
sażerów. Statek o d p ły n ą ł z Montci ideo 
w kilka godzin potem, przybywając do 
Buenos Aires, kresu swej podróży, w 
terminie pizewidzianyin w rozkładzie 
jazdy YY' Buenos Ares wylądowało 
770 pozostałych pasażerów.

W I F I . M K  POŻARY 
Vł L P B K I.S Z C Z Y Ż N  IE

W  Bon atyczach, w pow tom,- - 
szowsktni, wybuchł pożar, który 
zniszczył 3 d ,my mieszkalne i kilk 1 
uaście zabudowań gospodarczych

wraz z narzędziami rolniczemi i  iy-. 
wym inwentarzem. Ogień wyrządza 
strat na 15.000 zł.

Dragi pożar pow stal w osadzie Cie 
mierniki w powiecie lubartowskim, 
■'palił się tam cały rynek, t j. 24 
budj-nki mieszkalne. Straty "'ynoszą 
40.030 zł.

Trzeć pożar wreszcie wydarzył sie 
we wsi Luszawa, iv pow. lubartow­
skim, gdzie spłonęło 9 budynków go­
spodarskich 1 9 Drogów z sianem. 
Straty 'wnoszą ponad 10.000 zł.

Lepsze ceny
na żyto

Na rynku krajowym utrzymuje sir 
od peiinego czasu zwyżkowa tenden­
cja n« zboże, a w  szczególności na 
żyto. Cena żyta na giełdach zbożo­
wych waha się od 13-—15 złotych za 
kwintal, przyczem najwyższe ceny 
płacone są w Gdańsku.

\V odległych okolicach kraju na 
■-miarkach .małomiasteczkowych pła 
ci się A - -12 zł. za kwintal żyta.

W kołach fachowych podnoszą, iż 
cena żyta będzie nadal zwyżkować, 
a to wobec mocnej tendencji na ryn­
kach zagranicznych i małych zaoa- 
sów ziarna w kraju.

aby wchodzić w  jego  pryw atne biła Schmidtów nie wym ówką że 
sprawy. Świadek radził G rzeszM -Jwprowadziła ją  w błąd. W ym ówki 
sk ie»m  wezwać specja listów  do te aż nadto są 
chorych dzieci, a le oskarżony od- Świadczą one
powiedział, że rp iekę nad dzieć­
mi ob ję li Bugajow ie i Oni będą 
zajm ować się leczeniem.

—  Ile  Grzeszolski dawał żon ie? 
—h  WSDominała mi kiedyś, że

SóO zł., a przyjaciółk . je j mów iły. 
te  zarabiał ponad 2.00U zł.

—  A He m iał pensji?

przeźroczyste, 
że Kuezalska piinu 

ie ivszystkiego, co się dzie je  do­
koła procesu.

YYezwany do Stołu sędziowskie­
go  Grzeszolski pokazywał w  pa­
m iętnikach dzieci, na których stro 
nfeach pam iętniki pisane Są nie 
. ęką zm ariych, lecz Bugaj 1 lub 
Kuc-zal ik iej.

WIOŚLARZE I SOKOLI NASI
t t / i d  Ol i m p  j a d ą

Wioślarze warszawscy przed kilku 
dniami po raz p erw=.zy w sezonie od 
byli trening na otwartej wodzie. Ye 
względu na oziębienie, jakie nastąp 
lo w tych unu.ch. powrócili oni na 
kryty ba -en W TW .

Od kilku dni awi już w T-ulsce tre 
ner w ioślarzy, Haspeł. W czesny p rzy ­
jazd  H aspla niewątpliwie w płynie do­
datnio na formę n aszych  om npijczg 
kow.. K om binacje zestaw  ,eń składu 
osau w p-ezcntncyjnych przeprow a­
dzone będa rnzez trenera z n aste n -ja -  
cym i awodnikaini: Braun :n. Blaza- 
L ^m , O rzechow skim , Sew er,n em . K o ­
bylińskim , Kuryłow iczem  Yntopowi- 
czem \\ szy scy  oni z n a ju u u  sic w do 
brei formie.

kóncti czerwca projektowane są 
w Waisiawie większe tegaty między 
klubowe, a następnie rP ędzynarodOwc 
regaty w Bydgoszczy, po Srórydi fta- 
s,atJ’. - 't y g  dn.ov, y obóz prztdolim- 
PĘki \v Kruszwicy nad Oopłem

Związkowe regaty w Bydgoszczy 
w pólów e lipca o mistrzostwo Polsk. 
zadecydują o składzie naszych oti.n- 
pąskich osad.

Tow. Gimnastyczne „Sonoi” , któ­

remu powierzone jest przygotowanie 
g.itmastyk jw  na igrzysKa ofimp.j^yK, 
uigamzuje w dniach 8 -18  wietnia 
ob iz przeanluTipijski y  C1WP ie im 
Bieanach uta czołowych gimnasty­
ków gimnastjcze;,, rekrutujących się 
z Warszawy, Krakowa, głąska, Rn- 
znania i Pomorza. W  obozie wezmą 
ni. 1. udział m strzowie Dolscy w  gim­
nastyce : Dołowy i Reguła oraz Skir- 
imska. S Clańska i znana lekkoatletka 
\v ajsówna. Podczas obozu ustalona 
będzie reprezentacja na międzypań­
stwowy męce gimnastyczny Polska •— 
Jugoslawja. Atecz ten odbęazie się 
w Watszrwie w dnigi dzień świąt 
W'ie'1- ej Nocv.
GOŚCIE ESTOŃSCY \V W YRS7A- 

\VIF
,vystęp estonskicli drużyn Russ z 

“ aliina, które przyjeżdżają óo War 
szawy r:a za;troszen,e miejscowego 
AZS, będ :ie ostatnia imnrezą między 
nai udowego sezonu gier sportowych 
w Polsce

Mec ze odbędą sie w sobotę i nie 
Hz-.c-lę na sali Polskiej YMCA. o god 
19-ej. b uzia! {parą vlrużynv siatkówki 
1 koszykówki kobiecej oraz męskiej 
klubów Rus Polonji warszawskit 1 i 
AZS.
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Fantastyczne przygody ze spadachronem
A n gie lsk i in&truktor lo tn iczy 

Heli miał przed dwoma laty w y­
darzenie, o którem  w parę godzin 
póln iej opow iedział kolegom  w 
kasynie londyńskiego A ir  Servi- 
ce, jako o sensacji niecodziennej.

W Y P A D Ł  Z S A M O L O T U  

W raz z młodym K anadyjczy­
kiem .Mr. Soule, któremu udzielał 
lokcyj pilotażu, wzniósł się w  po­
w ietrze  dla dokonania dłuższego 
lotu. Pogoda była piękna i spo­
kojna, toteż H e li postanow ił sko 
rzy stad ze sposobności i przyzw y­
czaić ucznia dc niektórych sytu- 
acyj w  pow ietrzu. Przystąp ł 
więc do wykonywania ła tw ie j­
szych ak robacy j: pikowanie, a
potem „beczka". Nagle, patrząc z

skandal dzie je  się w  te j chw ili w  
domu narzeczonej, gdzie go na- 
próżno czekają. A w reszcie —  o- 
tw iera  kopertę.

I  tu w yrw a ł mu się z p iersi o- 
Krzylc zachw ytu : Rozkaz kapita 
na polecał mu dokonać skoku w ła 
śnie w te j wsi, w  której m iał się 
odbyć jego  ślub. Obok dołączone

ność. Jeden z tych sztukm istrzów, 
lotn ik niem iecki Kohnke. który 
skakał ju ż przeszło 300 razy, n ie­
kiedy tylko wychodząc z ekspery­
mentu z n iew ielk iem i podrapania- 
mi, pamięta dotąd jeden  z swych 
pierwszych skoków, którego do­
konał w  r. 1928 w  W iedniu.

Był to dzień siln ie w ietrzny, 
tak, że Kuhnke, został zn iesiony 
przeszło o k ilom etr wbok od 
m iejsca, na którem zam ierzał po­
czątkowa lądować. Pod nim drze­
wa. I  nagle, z najwyższem  zdu­
mieniem stw ierdza, że leci proste 
na słynny P ra te r  (w iedeński L u ­
napark ). Spadochron, jak  w iado­
mo nie pozwala przeb ierać m ie j-jtem an  lic zy  lat przeszło 70, a w
scem lądowania. Tak więc- przy- zawodzie swoim  był czynny o-
tra fiio  się Kohnkcmu, że jego  j krągłe pół setki lat. I le  razy o-

było nowe zezwolenie na urlop. 
Dw i^ godziny po tn ie j znaleźli się 
na m iejscu, m ogli patrzeć zgóry 
na zabranych gości weselnych i 
na zdenerwowanie, jak ie  się 
wzm agało spowodu nieprzyDywa- 
pia pana m łodego. W  chw ilę  póź­
n iej spadochron lądował na łące 
pod w s ią :

G k r o k  o d  -tarci
odbywa sią ciężka praca nurka

A ngie lsk i nurek John W . Ba- ze zb iorn ików  w  zakładzie wodo­
ciągowym  i naładowawszy żwi- 
rtm  m etalowe w iadro, Bateman 
spostrzegł nagle z przerażeniem ,

i zetkn ięcie się ziem ią wypadło a- c iera ł się o śm ierć? W  każdym że w iadro zahaczyło o
kurat na pełnym cukrów i c ia -j razie, M r. Bateman m iał szczę-Jrurę, doprowadzającą
stek straganie jednej ze sprzeda- śc ie : że może opow iadać o sw o-j w ietrze do aparatu i że 
wczyń słodyczy. ‘‘Sensacja była J ich przygodach, z których 
olbrzym ia, gdy P ra te r  je s t zaw- jedna pow inna była życie go
sze pełny gapiów, ale niem ile ja  sztować, zaw dzięcza tylko
wspom ina ivohnke: m iał bowiem  |myślnemu zb iegow i okoliczności.

■ zapłacić przekupce 300 szylingów  
odszkodowa-nia.

Inna zaś h istorja  w ydarzyła  się

Tak było w  początkach jego  
kar je ry , gdy  w  r. 1886 w  Połud

gumową 
mu po- 
się za-

nie- 'czyn a  dusić. Szczęście, że m .ał 
ko-1 ua ty le  przytom ności umysłu, iż 
p.0- , czem prędzej p rzeciął linę, na 

której w iadro ju ż się unosiło ku 
górze. A  dopiero uczyniwszy to, 
i stw ierdziw szy, że się m e pomy-

w  jednem  z państw środkowo-eu-1 
z okazji ćw iczeń w oj-

n iow ej Am eryce, na
20 m etrów  pracował nad rozsa­
dzaniem zapomocą dynamitu r a f  
kolarowych. M orze ro iło  s ię od

. . .  , . T ił, przecinając zam iast lin y  w ę ­
ża z pow ietrzem , przypom niał so-

odwróconego grzbietem  na dół a-

paratu na ziem ię zauważył H eli, ^urat na pełnym cukrów i c ia - !ra z ie , M r. Bateman m iał szczę- 'ru rę , doprowadzającą 
ze z samolotu w y lec ia ła  jasna
paczka, która szybko mknie wdóŁ 

—  Oho, zgubiliśmy' coś, ale co 
takiego?

Odwraca się w ięc poza siebie 
i... zimno mu się rob i: m iejsce u- 
czm a puste.

T era z  pokazało się, że mniema­
ny pakiet, to  n ieszczęśliwy Mr.
Soule. Było w idać zgóry, jak  go- ^opejsklćh
raczkowo porusza rękoma i noga- j skowyc;,
mi, próbując uruchomić spauo-
chron. W reszcib  począł się w y d y - , ^  ńD O C H R O Ń  I M A Ł Ż E Ń S T W O  rekinów’, toteż pracę poprzedzało
mać pow ietrzem  żó łty  p a ra so l1 M łody żołn ierz pułku lotn icze- zawsze odpędzanie tych putw’orów
spadochronu. 600 m. m łody kan- go m iał się żenić. I  w szystk ie za pomocą kilku eksplozyj A le
dydat na lotnika przeleciał jak  form alności były ju ż za łatw ione: środek ten, jak  się na sobie sa-
kam: cń, d op .jro  o 700 m. «d  ziemi zezwolen ie w ładzy przełożonej, mym Bateman przekonał, działał
zaczął działać przyrząd ratunko- lrlop , wolna karta jazdy. W tem  tylko na krótki dystans,
w y spadochronu, alo działał je- \ na trzy  dni przed term inem  ślu- o to  bow iem  jednego dnia, gdy
szcze zfcyt pow oli i spadek, c h o ć  bu. przychodzi rozkaz: w szystk ie ju i  przebywał w  morzu ze trzy u  na , : w ; S v , t* s

nie tak ju ż gwałtowny, trw ał da- urlopy wstrzym ane, dopóki żołn ie godziny, zobaczył z przerażeniem  l i  notrz-bna dla nale+vteśrn
rze nie poskładają egzam inów  _e podniósłszy głowę, że tuż nad ‘ e
ękakania ze spadochronami. njm Un0si się paszcza rekina.

To  ci p ech ' Zrozpaczony żel- g y g n;i{ alarm ujący, by go  wycią-

bie, że przecież norm alnie w iadro 
było umocowane na drucie, a l i ­
nę doczepiono tylko w yjątkow o w  
tym  wypadku, ponieważ drut był 
zbyt krótki.

I  n ie m ówić tu, że byw ają  o- 
patrznościowe wypadki ?

Innym zaś razem, było to w  
Meksyku, pracował Bateman przy 
budowie portu. Rzeczą nurka by

lej.
R A T U N E K

Hel w raz z aparatem puszcza .
Ssę w  pogoń : jedno pikowanie —  bierz zgłasza się do komendanta: g an0> a równocześn ie bambusowa 
wyrównanie, —  potem drugie, tZ>’ky n!e można t-gzaminu prze- w lóczn ia do ręki Szczęśliw ie u- 
trzecis, czwarte, wkońcu leci już m°żc odw lec, a może przy- dam sję tra fić  i rek :na uśnuer-

sp .sz^ć, do narzeczonej droga cj^  N jevvie ie byłoby to pomogło, 
diueka, wszystkie przygotowania jj0 j u^ z j>śżnyt:h stron całe ich 
poczyniono, na odwołanie ślubu chm ary nadciągały, ale na
ju zapozn . szczęście nurka pośpiesznie wy-

—  Jak rozkaz to rozkaz! Zro- c ją gm pfn
zumiano? —  spotkały go  przy ra-I
porcie wym yślan ia komendanta. | N ie m r ’ ej tragiczn i* oyło na 

—  Rozkaz, panie kapitanie... ! M adagaskarze, parę m iesięcy pói- 
Co było rob ić? T rzy  d r i póź- niei. ? dy  pracu jąc jako poław iacz 

m ej, zamiast na ślub do kościoła. Pereł, uczuł nagle jak iś  niesamc- 
biedny żołn ierz w yb iera ł się na w ity  uścisk dokoła ręki ? z naj- 
lot ćw iczebny, w  czasie którego wyższem  przerażeniem , zobaczył

olbrzym iego polina, który nań

na tej samej wysokości, co i je  
go uczeń. N a  szczęście spado­
chron nareszcie rozw inął się w 
całej swej okazałości. Jeszcze k il­
kanaście sekund i M r. Soule znika 
w  drzewach jak iegoś parku. Tuż. 
ubok, na łączce H eli lądu je i spie­
szy z n epekojem  do swego pupi­
la. Na szczęście —  uratow’an y '

—  N ie  wiem, jak  się to stało
—  opow iadał Soul, łyknąwszy z 
manierki z koniakiem którą mu 
zaniepokojony konstruktor podał.
—  Byłem  przypasapy jak  się pa­
trzy I  nagle w ylecia łem  jak  z 
procy. Dnnif.ro w  połow ie drogi 
przypomniałem  sobie, źe istn ieje 
przecież spadochron: dlatego tak 
późno zaczął funkcjonować...

L Ą D O W A N IE  W  C U K IE R N I

N iejedno m ają do opowiedzenia 
rów n ież p.loci upraw iający sko-

m iał dokonać egzam inowego sko­
ku. P rzy  wsiadaniu do samolotu [Patrzył w ielkiem t, upiornie nie-
otrzym uje zalakowaną kopertę z 
oznaczeniem  m iejsca, w  którem 
skok ma być wykonany. Kopertę 
wolno mu jednak otw orzyć do­
piero w  czasie lotu.

M inęło jednak ju ż parę minut 
od startu, aparat wznosił się co­
raz w yżej, a żołn ierz nie myślał 
jeszcze o tw ieran iu  koperty, przy-

ki ze spodochronem, jako specjał- b ity  ca łliem  myślą, co też to za

ruchomemi zielonem i oczyma. 
Nurek dobył noża i p rzecią ł zło­
w rog ie  r^mię. ale ju ż  potw ór w y ­
ciągnął ku niemu tuzin  innych 
macek. Szczęście że na górze za­
obserwowano rychło zaczerw ie­
nione od krw i polipa m orze i 
nurka w yciągn ięto . Był ju t  b lis­
ki omdlenia.

Innym  razem, czyszcząc jeden

osadzenia na dnie morza o lb rzy­
mich 40-tonnowych bloków’ skal­
nych. (W ów czas nie znano jesz­
cze obecnych cem entowych w y­
drążonych skrzyń zwanych „K e ­
sonam i"). Pew nego razu, pełniąc 
na dnie morza swToją  pracę, za­
uważył nagle z niepokojem, że ja ­
koś woda zaczyna ciemnieć. Pod ­
nosi g łow ę i w idzi, że nad mm 
opada wdół potworna masa ka­
mienia. Robotn icy pracu jący na 
górze zapom nieli o sygnale o- 
strzegawczym . Nurkow i n iełatwo 
jes t wykonać szybkie ruchy, gdy 
kustjum w aży kilkaset k ilogra ­
mów. Bateman jednak „w y ry w a " 
ile  tylko m ógł i jedyn ie dzięki te­
mu blok skalny jedyn ie  się otarł 
bokiem.

lnnvm  razem, tuż obok niego 
runął z trzaskiem  do m orza caty 
żóraw’, na którym  bloki opuszcza­
no. I  tu n iew ie le  brakowało, a 
koniec byłby bardzo tragiczny.

Jeśli w  tych warunkach Bate­
man m ógł być nurkiem przez lat 
50, to rzeczyw iście  może mówić 
o udanym rekordzie.

niepokojem, a pan M ’chał odsta­
wił ta lerz ostentacyjn ie.

—  No, no, to ciekawe —  w yce­
dził przez zęby, spoglądając po­
de jrz liw ie  na obecnych i bębniąc 
palcami po stole.

Podano klops, do którego za­
brał się z ostrożnością, obwą- 
chawszy go i obejrzaw szy dokład­
nie. N ic  w  mm nie znalazł, a le 
zato w  kompocie znów zazgrzyta­
ło coś na dnie. P rzy  stole zaległo 
grobowe nrlczen ie . Pan Michał, 
powstając, nie podziękował tym  
razem za obiad i nie ucałował żo­
nie ręki, co czyn ił zazw yczaj.

—  To  podejrzane —  mruknął 
odchodząc,

U kladajac się do poobiedniej 
drzemni zd ją ł buty i w dziew a jąc 
swoje ulubione błękitne pantofle 
zauważył w  nich na dnie b iały 
proszek. Znowu proszek.

—  Anu lko ! —  zawołał z iry ta ­
c ją  w głosie —  co to jest. —  Po- 
kazał b ie le jące spody pan to fli.

—  To  ja  wsypałam  —  przyzna­
ła się złamanym głosem.

—  T y ?  ty  wsypałaś? A  co t< 
je s t?  —  wykrzyknął.

—  Ta lk
—  Ta l?
—  Ta lk  taki proszek do butów, 

żeby było w ygodn ie j wkładać.

W kręgu poszlak
W róciw szy  z biura, gdzie  z ka­

lig ra fic zn ą  p recyzją  wpisał k il­
kanaście tys ięcy zgrabnych cy fe ­
rek do księgi g łów nej, pan M i­
chał zanurzył się w  głębokim lo- 
telu i oczekując na obiad, prze­
glądał gazetę. W zrok jego  za trzy­
mał się chw ile na p ierw szej stro­
nie, gdzie  tytu łow e litery  spra­
wozdań z kon ferencji pokojo­
wych przypom inały grubością lu­
fy  armatnie, przerzucił wzmiankę 
o ta jnym  udoju krów, aż wreszcie 
z pewnem zaciekaw ieniem  za trzy­
mał się na procesie 

-T- Hm, coraz w ięce j poszlak —  
mruknął, czując m iły dreszczyk 
em ocji, zaciskający się dookoła 
szy ji truciciela , niby sznur na 
którym  niechybnie zaw iśnie.

Poch łon ięty zeznaniam i eks­
pertów , św iadków i am atorów- 
detektywów, ani sie nie spo­
strzegł, jak  w aza z zupą grzybo 
wą wylądowała na stole i dopie­
ro chóralne nawoływania żeny, 
teściowej, córki, trzech córek 1, 
szwagra zm usiły gc do odłożenia ' 1 an cisnął pantofla ir
gazety. ; w  ,u s lro -

—  Co w y ze mną rob icie do
Rozm owa prz. stole potoczyła  . ‘ . .

JV , t , stu ajubow, chcecie mnie zgła-

I

się w edług uKartowanego zgóry 
programu —  Zosi trzeba kupie 
płaszcz, M ani —  pantofle, Jadzi 
trzeba zaplombować zab, żonie 
w iosenny kapelusz, a i mamie też 
coś tam starego przerobie co bę­
dzie w yglądało  zupełnie jak  no­
we. Poruszano też sprawy zwykłe 
i stare —  komornik, komorne, 
gaz, posada dla szwagra itd. Pan 
M ichał wysłuchał tego z niezmą­
conym spokojem, aż gdy  zupa do­
biegała ku końcowi, drgnął na­
gle, zaprzestał jedzen ia  i prze­
bierając łyżką na dnie talerza, 
zw róc ił się do małżonki.

—  F a t o  
na dnie ta lerza  jak iś b ia ły  pro­
szek. czy nie w iesz przypadkiem  
coby to być m ogło? —  to mówiąc 
podsunął żonie talerz przed o- 
czy.

Istotn ie coś b iek lo  się na dnie.
— To  pewnie trochę mąki zo­

stało -  rzekła w patru jąc się w ■ .
proszek z uwagą. 1 J

—  M ąki powiadasz... przecież 
mąka nie treszczy jak  piasek, c 
posłuchaj! —  pan M ichał zaczął 
rozcierać proszeń łyżką, co w yw o­
łało n iem iły zgrzyt.

W szyscy spojrze li na siebie z

dzić? O Boże, cóż to za p iek ielny 
dem To otchłań, ohyda! —  
v ’rzeszczał tupiąc bosemi p ięta­
mi. P recz z moich oczu l

Przerażona małżonka w ybiegła  
z płaczem, a pan M ichał oddeł się 
spokojnej drzemce. P rzy  kolacji 
w oczach obecnycn m alował się 
przestrach, jed li n iew iele i me 
m ówili o wydatkach pieniężnych, 
ażeby pana domu m e drażnić.

Dopiero nazajutrz, gdy czesząc 
s'ę, stał przed lustrem, pani A- 
nulka przypom niała mu delikat­
nie kwestję płaszcza Zosi.

, , , , . i  —  P a t r z 1 w idzise? —  odpow i*•
Anulao. znalazłem  tu j  - , • • . , *

dz-iai je j na to, pokazując na swo-

Francois Mauriac

CZAR*!
7, u p o w a żn ien i autora p rze łoży ła  Helena Hellt-równa

P o w i e ś ^

Akcentowała końcówki, ciekaw ie je  intonując. Stał 
oparty o o^rzewaln ik  i patrzy! na mą. prz; muszał się, 
ażeby na nia patrzeć. Gdyby można raz w reszcie skoń­
czyć z tą kobietą, w yrzucić ją... D laczegożby nie d z iś9 
Wszak ona też tak łatwo nie mogła wykonać swych 
gróźb i musiała się w ystrzegać zwrócen ia na siebie 
uwagi po lic ji.

—  W .em , o czem m yślisz —  odezwała się nagle.
Drgnął. Kazała 3obie dać papierosa i wyciągnęła

krótką rękę, która przy czerwonych paznokciach w yda­
wała się jeszcze brudniejsza.

—  M yślisz, że nie w ystąpię przeciwko tobie? M y­
lisz się, kochasiu. , N ie  w iesz wszystkiego. *

A lina  przyciągnęła go b liże j ku sobie i rzekła:

—  W yobraź sobie, że ktoś... komu w yrządziłeś w iele 
ziego, komu, jak  to mówią, złamałeś życie, kogo pozba­
w iłeś czci, ktoś z wysokiej s fery, komu nic za leży na 
pieniądzach, jest zdecydowany na wszystko, byle się 
zemścić na tobie...

—  N ie  wiem, o kim m ówisz —  wyjąkał.
A le  natychm iast przyszło mu na myśl kilka nazwisk.
—  W  każdym bądź razie przysięgam  ci, że je że li ów

pan pragnie w yw rzeć  na mnie zemstę, to n ietylko ja  
padnę je j  o fia rą  —  dodał energiczn iejszym  tonem. —  
M ożesz udawać śmiałą...

—  A le ż  dziec iaku ! Znasz mnie chyba..
Śmiała się zgłęb i gardła, przez zamknięte usta, aby 

nie dokazywać zębów
—  Gdy zobaczy papiery, dawno mnie tu ju ż  nie be 

dzie. Ów pan. jak  go nazywasz, p rzyjm u je zgóry  wszyst­
kie m oje warunki. Podejm uje się utrzym ywać mnie za­
granicą, w  spokojnej m ieścinie... N ie  w ierzysz m i?

—  N ie, bo gdyby to było prawdą, ju ż  dawno p rzy ję ­
łabyś tę propozycję... W szak dla moich pięknych oczu...

—  Oczyw iście, że nie, kochanie! A le  przyzw yczai­
łam się do Paryża. N ie  lubię podróżować. Tu ta j czuję 
się najlepiej... W idzisz w ięc, że nie udaję. W  moim inte­
resie jest, abyśmy doszli do porozum ienia. ,Ale ty  pow i­
nieneś także o to się starać... Musisz być grzeczny.

Mów iła to wszystko spokojnie, nie unosząc się gn ie­
wem, gdyż przywykła do tych targów .

—  Czy ów  pan, o którym  mówisz, to m arkiz? —  za­
pytał z wahaniem,

—  N ie  można niczego przed tobą u k ry t. P rzypom ­
nij sobie, ile  wyciągnąłeś od niego za lis ty  jego  żony... 
Gdyby jeszcze szło tylko ó pieniądze, ale wszak wiesz, 
ozem dlań była żona... którą mu zabrałeś i którą dopro­
wadziłeś do upadku. I  to m ałżeństwo córki, które z je j 
powodu nie doszło do skutku. Dziewczyna stała się 
neurasteniczką i w  końcu musiano ją  oddać ao zakładu 
dla obłąkanych.

—  T y  mnie do tego nakłoniłaś...
I  dodał poryw czo:

—  Bj łby ją  kto inny zgubił N ie  mówmy o tem

—  Ram zacząłeś... Zatem, co bedzie?

—  Pojadę ju tro do L iogeats —  odparł zmienionym 
głosem. —  A  teraz odejdź. A le  nie w ierzę ci, mimo 
wszystko... M ark iz Dorth lęka się skandalu... M ia ł go 
ju ż  dość... W ola łby zrezygnować ze wszystkiego, an iżeli 
wdawać się z taką kobietą, jak  ty.

N ie  obraziła się wcale.

—  M disz się, jeś li sobie wyobrażasz, że czyn mi 
ten zaszczyt i przyjm u je m rie . N ie  podobnego! Załat­
w iam y wszystko e.ookoinie przez pośrednika. P ragn ie 
się na tobie zemścić, ale bez rozgłosu.

Popychał ją  ku drzw iom , lecz opierała się.
—  Może wysiałbyś te legram ? Muszę m ieć zaraz p ie­

niądze.
—  Muszę się umówić co do p row iz ji, a przedewszyst­

kiem stw ierdzić, czy m ałżeństwo A n drze ja  jes t pewne...
W łożyła  stare, przez mole zniszczone, fu tro

—  D aję ci tydzień  czasu. Jeśli w  poniedziałek o tej 
porze... Przyznasz, że jestem  dobra?

Gdy G abrjel został, sam otw orzy ł okno i zaczerpnął 
w ilgotnego pow ietrza. O dwrócił się nagle, jakby go ktoś 
zawołał z rogu pokoju Był on pusty, lecz jeszcze pełen 
ciepła, zapachów A lin y  i w yziew ów  je j  grubego ciała. 
Zamknął okno i rzekł na gło-st i

—  N iem a nikogo...

Jego wzrok przesunął się po ścianach, su ficie, d\- 
wam e i nagle z gorączkowym  pośpiechem p o w a ł  kape­
lusz, palto... Mirno szalonego zmęczenia, znowu wyszedł 
i chodził bez określonego celu po pustych o te j porze 
ulicach, szybkim, m łodzieńczym  i lekkim krokiem

(C.' d. n.h

ją  łysinę —  p rzy jrzy j się.
—  N ic  nie w idzę —  odrzekła
—  Jakto nie w idzisz, że włosy 

mi wypadają garściam i. Placko- 
wate łysienie, to wasza sprawka 
—  twoja j tw o je j m am y! A le  nie 
myśl, że uda ci się za ła tw ić tc

jsza m edycyna są- 
i dewa wszystko w ykry je , I  praw ­
da w yjdzie  na ja w !

Cd tego czasu, gd.it Którakol­
w iek z domowniczek zagadywała 
z ostrożna o pieniądze, pan M i­
chał rzucał na nią w yraźne po­
dejrzen ie i g roził, że postaw i ją 
w  stan oskarżenia. W obec w ięk­
szych wydatków wołał.

—  T ru c ic ie le ! M ordercy ! O t­
chłań ! —  i zapowiadał, że ma do­
w ody rzeczowe w  ręKu, które od­
da do analizy.

Ten  system zm niejszył znacz­
ni e domowe wydatki pana M i­
chała.

Jur-

H U M O R
P Y T A J Ą C Y  S Y N E K

M ały synek, będący na prze­
chadzce z ojcem, zadaje mu usta­
w iczn ie pytania. A  dlaczego ptasz 
ki ćw ierkają, a d laczego zimą 
d izcw a  nie marzną, chociaż sa 
gołe i t. d

O jc iec ma ju ż dość pytań, po­
w iada tedy do jedynaka:

—  Jeżeli zadasz mi jedno jesz­
cze pytanie, stłukę cię na kwa­
śne jabłko.

—  A  to za co, tatusiu?

PR Z O D K O W IE
On —  Gdybym z liczy ł wszyst- 

mich moich przodków dałoby to 
i sporą cyfrę...

O na: —  Tak? A  z iloma zera- 
1 nu ?
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W ubiegłą niedzielę odbył się  uroczysty obchód 103-ej 
rocznicy bitwy pod Grochowem. Na zdjęciu Generalny, 
Inspektor S il Zbrojnych, gen Edward Rydz Sm{~’ y w 
czasu* sadzenia pierw szej olchy w alei 01 oz,, nki' 

Gro cliOwskie.i

W Londynie powołano sztab obrony przeciwlotnicze,i. Na zdjęciu 
Jionrerenoj a kierowników dzielnicowych sztab Iw obrony, 1

Tłumacz przekłada na angielski mowę niemieckiego delegata von K h w ^  \ 
, . w czasie posiedzenia Rady L igi b r o d ó w  v £cndynfe r S r o d k  t i  1

ambasador Rzeczy von Ribbenlrop Obok niego radea dr Dieckhbf

N astępca tronu Wioch ks Ilum- 
hert, mianowany dowódcą korpu* 

su neapolitaiiskiego, „

W Rzymie podpisano umowę polityczną i gospodarczą między Włochami, Au* 
str !ą  i Węgrami Od lewej ku prawej s t ° j ą :  Gombós Kanya (deiegaci Wę* 
g icr), W aldenegg (delegat A ustrji), M ussolini oraz kancl. A ustrji Schuscluiigg

Z kam panji wyborczej w Niemczech. W związku z dzisiejszomi wy­
borami do Reichstagu, odbyły sie w Berlinie m anifestacje przecl* 

.wyborcze. N a zajęciu  kanclerz H itler w liany przez tłumy.

Gołębie pocztowe w ilości 1000, wypuszczone w M edjrlam e, skąd 
Zaniosły do Rzymu pozdrowienie obywateli McdjOlanu Z okazji 

rocznicy utworzeniu p a rtji faszystow skiej.

,Vskutek powodzi, która zniszczyła tory kolejnwe, nastąpiła * as-J Mon' aln View z?lanc ” r czasie katastro falnej wiosenne 
;strą?ztta katastrofa pociągu pospiesznego ,w ciśnie NTew. iSI§SX. w. Ameryce. Ogoln, straty  n; .eremu powodziowym r?a.

\W  Ameryce, ’ Łwczyly 300 m ijj, d o i .  4

Zdobywca pukani Goraon Benn fta, 
kpt. pil. Z bl.tnie w Burzyński startuje 
na balonie „W arszawa 11“ do Icku do 
stratosfery. Lct ten będzie mial cha­
rakter naukowo - badawczy. Start na­

stąpi z lotniska w Legjonowię,,

Największy okręt św iata „Queen Mary* ‘wyrusza ze stoczni 
('lydebanU w pierwszą sw oją podróż morską. _

“Znany fizyk dr. Konstanty Jodko* 
Narkiewicz, który razem z kpt. 
Burzyńskim óouor.a lotu balonem^ 
do stratosfery. D i. .Todko-Narkie- 
wicz je st asystentem tJriiwersy-l 
tetn Józefa  Pihudsktego w War- 
bzawie przy kated-ze fizyki do* 

świauczalnei.

!W nue,’seowuścI SUldorf pod ATtona nastąpił wybucb 
gazów , który zniszczył 2-piętrowy aOm. /'
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Kostium na wiosenna spacery
Błękitno niebo, trifce za lane; Na uiico

sionce-ri, św iergot ptas 
dach j parkach — wszystko

ice zalane f Na 
~:>J w o gro- i kostji

:o najszykowniejsze są 
jumy o krótkich żakiecikach 

to smokingowych, zapięte na jeden 
w zyw a nas do spacerów, do ro z - ; guzik, w  stanie umieszczony, albo 
kosznych przechadzek w p ierw - kostjumy, bardziej angielskie, o
sze, w iosenne d n i!

A  je że li do tego, czeka na nas 
nowiutki, elegancki kostium —  
to czyż można oprzeć się chęci 
w yjśc ia  na miasto i pochwalenia 
się n im ! W yda je  się nam, że je ­
steśmy same jak ieś inne, młodsze 
i piękniejsze, pełne optymizmu i 
chęci do życia.

Im w ięcej było namysłów i w a­
hań z wyborem kostjumu, tem 
większa jest radość z posiadania 
odpow iedniego do sylwetki ubio­
ru ! W ybór daiś nie jest łatwy, 
zbyt w ie le  fasonów  nas pociąga, 
zbyvt w ie lka  różnorodność mate- 
lja łó w  i kom binacyj barwnych 
nęci naszą kokieterję

A le  je że li jesteśm y pomimo ko- 
k ie ter ji, praktyczne, szvbko zor 
jen tu jem y się co nam jest potrze 
bne i jak ie  kostjum y są najużyte­
czniejsze.

Do podróży i na spacery zra 
na, kiedy jes t jeszcze dość chłod­
no, najlepsze je s t klasyczne okry­
cie, z grubej wełny, przerabianej, 
o dużycn wyłogach , albo okrą 
głym , dużym kołnierzu, k tóry , ni 
by karczek, zdobi górną część o- 
krycia. Nałożone kieszenie, pasek, 
lub k lipsy  stanow ią doDeiaiejŁi'1 
tego praktycznego stroju.

Obok puszczyka  rów nie prak 
tycznym jes t kostjum o luźnym 
żak iecie tro is - qu »rts , przybra­
nym stojącym  kołnierzem , lub 
szalik iem  otaczającym  szyję. Ma ■ 
my też bardzo praktyczne kostju­
my, w którycn żakiet je s t dość 
krótki i obcisły, przybrany luźną 
cape, spadającą poniżej bioder 
Spódnica może być bronzowa, a l­
bo ceglasta, „żak ie t - cape“  szkoc­
ki w kratę bronzowa i beige.

żakiecie pokrywającym  biodra i 
ujętym  paskiem w  tym samym 
lub innym kolorze.

E fek tow n ie w ygląda ją  krótkie 
luźne żakieciki, które są najczę­
ściej z gładkich m aterja lów  sta­
nowią one ze smokingowemi ża­
kiecikami najbardziej wiosenne i 
młode ubranie.

Do tych żakietów nosić można 
nietylko bluzki, ale też i kam izel­
ki, zapięte na jeden lub dwa rzę­
dy guzików. Pozwala to nam uro 
zmaicać nasz strój, łączyć różne 
Kolory i jednocześnie, być ciep lej 
lub lżej ubraną, stosownie do tem 
peratury. Kam izelk i mogą być 
ciepłe, z innego m aterjału, niż 
kostjum, ale spotyka się je  też 
wykonane z tęgo samego wyrobu 
co ta illeur.

Kosmetyka di* psów
N ielada sensację w yw oła ł w 

Paryżu pew ien francuz, który o- 
tw orzy ł na jednej z głów nych  u- 
lic „gab in et kosm etyczny" dla 
psów.

Gabinet ten urządzony luksu­
sowo składa się z poczekalni i 
kilku pokoji w  których przyjm u ją 
„k lien tów " specja liści.

W  oknach wystawowych m iesz­
czą się wspaniałe wypchano oka­
zy  psów. Są przytem  u fryzow ane 
z obciętem i i „w ym anicurowane- 
mi pazuram i" jednym  słowem 
„zrob ione na bóstw a". Modne 
„she lyam " te rr je ry , pekińczyki 
oraz chou-chou o sierści kremo­
wej, b ia łej, czarnej i n iebieskiej 
przyprowadzane są tu co pew ien 
czas przez swe panie. Kąpie się je, 
czesze, fry zu je , a często poddaje 
masarzem .

Psy  o slabem zdrow iu przycho­
dzą tu na dział lekarski, gdzie  
poddają się naświetleniom , ope­
racjom  i kuracjom .

N O W ELK A  N !E a Z I? L N £

M odei 1.

Kostjum  z lekkiej wełny. T ło 
jest koloru beige na niem rozrzu 
cone są grochy bronzowe i czer 
wone. żak iecik  je s t stosunkowo 
długi, gdyż pokrywa biodra, jest 
ujęty szerok.m  paskiem w  stanie, 
co tw orzy  leciutkie w yrzucen i?; 
z prostotą konturów harm onizują 
w yłogi, dochodzące do 9amego 
stanu. Zwróćm y uwagę, na lin ie  
zakreślone przez w yłog i przecho­
dzą one poły żakiecika i łączą się 
z konturem kieszeni.

Spódniczka jest gładka, obcisła 
przecięta pionowym szwem po 
środku i rozcięta sprzodu. Ciepła 
kamizelka, zapięta na spore guzi­
ki i nałożona na bluzkę, jes t bron 
zowa, te j samej barw y są ręka­
w iczki. pasek, guziki p rzy kami­
zelce i kapelusz.

Model 2.
Kostjum  z granatow ej wełny. 

Żakiecik lest zupełnie luźny i 
krótki, przybrany rękawem, two 
rżącym u góry  sporą bufkę, dzię­
ki fałdom  nadającym  mu sztyw ­
ność. N iziu tk i kołn ierzyk jest pi­
kowany, pikowane ściegi biegną 
wzdłuż obu stron i urozm aicają 
dół żakiecika Spotykamy je  rów- 
nież na rękawach tw orzą one jak­
by wąski mankiet. Obcisła w b io­
drach spódnica rozszerza się u sa­
mego ciolu przy pomocy godetów 
i rozcięcia, znajdu jącego się po 
lew ej stronie.

Z tym kostjumem można nosiy 
kam izelkę przerabianą w  grana­
towy i czerwony deseń, albo blu 
zeczKe. której model w idzim y opo­
dal.

Bluzeczka ta jes t z żółtego kre­
ponu (połączen ie granatowego z 
zółtem  jest bardzo modne obec­
nie, jakkolw iek  kom binacja nie 
bieskiego i granatowego nie wy 
szła jeszeźe z u życ ia ). N a  żółtem 
tle w idzim y wypukłe supełki w 
tym. samym odcieniu.

Rękawom żakietu odpow iadają 
rękawy bluzki, które są również 
bu fiaste i sztyw nie stojące, dzię­
ki sfałdowuniu u góry. Zapięcie 
iciące od góry  do dołu bluzki skła­
da się z żółtych guziczków, pa. 
sek z togo samego materjału u j­
muje stan.

O ryg ina lny 1 e fektow ny jeąt 
kołn ierz bluzki, w yg ląda jący jak 
spora, rurkowana kryza , przypo­
mina nam ona białe sztywne kry­
zy, noszone przy aksamitnych 
strojach zarowno męskich jak  ko 
biecych w  16-tym wieku Jest to 
riuszka z tego sameizo m atejrału  
co b luzka; radzim y mieć ich dwie 
na zmianę, gdeż brudzą się b a r ­
dzo szybko.

Pod wagięderfi połączeń kolo­
rów’ spotyka się dużo komhinacyj 
beige i bronzowego, bronzowego i 
zielonego, zielonego i jasno - mu­
sztardowego. Ten ostatni kolor 
jest niejako na porządku dzien- 
n jm . K o lor b e i g e  harm onizuje do­
skonale z ceglastym , przy odcie^ 
I l iach popielato - n i e b i e s k i c h  spo­
tykamy barwy szaf nowe.

O ile  dawniej bluzka była w 
ciem niejszym  kolorze niż kostjum 
o ty le  teraz mamy zupełną swo­
bodę łączenia kolorów  w’ sposób 
na jlep ie j odpow iadający cerze.

Francine.

Papuzia c h o r o b a
w Kt̂ mczetf?

Ostatnio w .Niemczech. A n g lji. 
A rgen tyn ie  i iliszpan ji zanoto­
wano poważny w zrost zachoro­
wań na t. zw. papuzią chorobę. 
Zarazek tej choroby jes t równie 
niebezpieczny dla ptaków, jak  i 
dla człowieka. Objawry je j  są na­
stępu jące: m ianow icie: powsta­
je  silne zapalenie płuc oraz pa­
ra liż  ogó lny ciała. Choroba Ta na 
teren ie Niemiec- zebrał? ob fite 
żniwo w  ciągu ostatnich pięciu 
lat w  postać: 500 zgonów N a j 
w ięcej zachorowań było w* Ham­
burgu. do ktorego rocznie nrzy- 
woz' się około 2U tys. papug, w 
tem 10 tysięcy z Am azonki. W  
związku z groźną choroby papu­
ziej. wydano szereg zarządzeń dla 
m iast portowych. W  Stanach 
Zjednoczonych natomiast popro­

stu zabroniono 
pug:

sprowadzać pa-

Orłnfcirfcałe
drzewc

v V N iem czech wypuszczono na 
rynek drzewo ogn iotrw ałe, m ia­
nowicie drzewo to jes t nasycone 
specjalnym  płynem, który jączy 
się trw ale z włóknami drzewa, 
wzm acniając temsamem jego w y  
trzymałość, a jednocześnie czyni 
m aterjał ogn iotrwałym , zabez­
p iecza jąc go również od gniciu. 
Środek ten stosowany ' będzie 
przedewszystkiem  przy  rozm ai­
tych budowlach w miastach 1 ma 
chronić Dudynki te przed dzia ła­
niem bomb zapalających

Wymiary dobrze zbudowanej kobiety
Wskazania sslonćw piękności

W  Paryżu dokonano oryg in a ł-1 
nego doświadczenia. M ianow icie 
wybrano ’ najurotlziwsze przedsta­
w icielk i płci pięknej wśród g irls  z 
teatrzyków, tancerek z baletów i 
kinowych artystek. Ubrano ie w 
kąpielowe kostjumy, poczem zw a­
żono, zm ierzono ich wzrost j w z ię ­
to centymetrem wszystkie pom ia­
ry, v

I coź się okaza ło ’  Stw ierdzono, 
że nie ma wśród tych piękności 
idealn ie zbudowanej kobiety. Do­
skonałość kształtów, istn iejąca w 
posągach klasycznych nie spoty­
ka się w rzeczyw istości. Centy­
metr i tf-agu ujaw nily to w niezbi 
ty  sposób

Tancerki mają, naprzykład, za 
hądtó rozw in ięte muskały ud 
Objętość ich nog nie odpowiada 
ob jęteścf innych części ciała. A le  
są tc nieduskonałości, n iew idocz­
ne ną scenie a tem bardziej w ży ­
ciu potocznem i kobiety to uch >- 
d zą ’ za cudownie zbudowane.

Co nas'‘ i.a joarazie j *-a’zi i^kmdy 
kubieiu otrzym uje epitet ‘—  nie 
zgrabnej ? O to .‘ w wy padkach k ie­
dy jedna część ciała, najbardziej 
widoczna, juk naprzyklad: biust, 
biodra, i t. d jest o w ie le  bardziej 
okazała od innych.

W eźm y tęgą kobietę o propor 
cjonalnych kształtach, jest ona 
ber porównania zgrabn iejsza  od 
kobiety szczupłej, lecz posiadają­
cej nadzwyczajn ie wybujałą jed ­
ną z części ciała, o których wspo 
m inałyśmy poprzednio.

Dochodzimy do przekonania, że 
chcąc mieć estetyczną sylwetkę 
nie t?-zeba dążyć ślepo do odchu 
dzenia, lub zaokrąglen ia postaci
—  lecz z centym etrem  w ręku 
przekonać się jak ie  części ciała 
należy zm niejszyć lub zaokrąglić
—  dla otrzym ania proporcjona l­
nie zbudowanej f ig u ry !

N aogól biorąc snotyka się albo 
zbyt chude kobiety, albo p rzeciw ­
nie zanadto ięg io , nic odpow iada­
jące ustalonym proporcjom  jakie 
pow inny istn ieć pom iędzy w zro ­
stem i wuagą

Kobieta  m ająca t m. 58 i w ażą­
ca 49 k ilo 500 jes t za chuda, wa

ga je j  powinna wynosić 34 kilo —  
podobnie ma się rzecz je że li 
wzrost wynosi 1 m. 61 a waga ty l­
ko —  50 kilo Ta  ostatnia pow in­
na ważyć 56 kilo 500.

Za tęgą uważana jest kobieta 
ważąca 71 kilo jeże li je j  wzrost 
wynosi tylko 1 m. 00. W agę je j 
trzeba koniecznie obniżyć do 56 
k ilo ; podobnie trzeba zm niejszyć 
do 56 300 wagę osoby posiadają­
cej 1 m. 01 wzrostu.

A ie. jak pow iedzieliśm y przed 
chwilą, te przykazania ustalające 
proporcje pom iędzy wzrostem  i 
tuszą nie w ystarcza ją  —  trzeba 
jeszcze określić proporcje jak ie 
pow inny zachodzić pomiędzy po- 
szczególnem i częściam i ciała. 
Harm onja istn iejąca pomiędzy 
niemi decyduje- ostatecznie o 
zgrubnuści estetyce i ładnej bu­
dowie kobiecej sylwetki.

Przedewszystk iem  w ięc należy 
w iedzieć jakie są nasze wym iary, 
a 'd la tego  mu*imy znać t^chnik^ 
ich dokotiyy ania, Posługujmy s:ę 
centymetrem , k tóry  - nie jest za 
nddto nowy (rite powinien być 
sztywny, je że li ma dobrze przy­
legać do c ia ła ) ani bardzo używa­
ny, gdyż w  tym wypadku jest już 
w yc.ągn ięty i nie daje ścisłych 
pom iarów

Szyję trzeba m ierzyć pośiodku, 
ani u góry, ped brodą ani też u 
dołu. Biust m ierzym y przesuwa­
jąc centrym etr pod pach }, (po 
w inien przylegać do p leców ) i 
bierzem y m iarę (uż nad zaokrą­
gleniem  piersi. Następnie sprzo­
du obniżam y nieco centym etr i 
m ierzym y na samem zaokrągleniu 
piersi. N ie  należy ściągać centy- 
rrćetru, otrzym am y bowiem o jakie 
2 centym etry mniej, niż rzeczyw i­
sta objętość. Bardzo ważnem jest. 
żeby centym etr p rzy lega ł tylko 
do ciała, ale go nie Uciskał Trzec ią  
m iarę biustu bierzem y przesuwa­
jąc centym etr pod piersi i oddy­
chając normalnie.

M iara stanu jes t bardzo la ty a. 
w iem y w jak i sposób każda szwa­
czka ją  bierze, biodra rów nież nie 
przedstaw ia ją  żadnej trudności.

M ierzym y siedzenie w’ m iejscu, w 
którem jest najwypuklejsze. u- 
m ieiseow ien ić punktu wypukłości 
jest różne, u każdej osoby i zależy 
od je j ogólnej budowy.

Gda m ierzyć należy tuż przy 
samej nasadzie, a w iec przy na 
ehw inie, pot°m  nad samym kola­
nem, łydkę zaś w  m iejscu naj- 
szerszeni poczem nad kostką.

Ramię m ierzym y rów nież w 
najszerszem  miejscu, a rękę w 
zgięciu, pom iędzy kostką i ręką. 
W zrost m ierzy się w następujący 
sposób; bierzem y lin ję  w  jedną 
ręką a ołówek w drugą, stajem y 
przy ścianie, boso, op iera jąc się 
piętami i całą postacią o ściapę. 
N a jlep ie j stać naprzeciwko lu 
stia, uważając, żeby nie podnosić, 
ani nie opuszczać głowy. K ład z ie ­
my lin ję, lub kwadrat na głow ie 
i opieramy mocno, w  ter. sposób 
żeby koniec dotykał ściany, wtedy 
ołówkiem zaznaczamy miej'sce na 
ścianie i centym etrem  m ierzymy 
przesirzeń. dzielącą te r  punkt od 
ziem:. ( - - £- lfl--

Wynik- kuzuegŁ. pomiaru zap i­
sujemy na papierze i kiedy o trzy ­
mamy całość pom iarów —  porów­
nujemy je  z przepisam i propor 
cvj, jak ie  pow inny istn ieć pomię­
dzy poszczególncm i częściam 1 cis 
łr„ dla kazd°go wzrostu ;

W iek  gra dużą role w  określe­
niu proporcyj, jak ie pow iny is t­
nieć pom iędzy kształtam i W  póf 
n iejszym  wieku (od  45 począw ­
szy ), waga może być wyższa o k> 
lo, p''zy tym samym W zroście a 
w ięc naprzyklad, młoda osóbka 
posiadająca 13 do £4 lat może wa 
żyć 53 kilo, w późniejszym  wiie 
ku, pomiędzj 45 —  49 rokiem ty ­
cia w olno je j ważyć 54 kilo.

W  następnym artykule podamy 
proporcje, zachodzące pomiędzy 
poszczególnemu częściam i ciała 
—  w dobrze zbudowanej kobiecej 
postaci

Romantyczna przygoda
Konrad Baliński był na trzecim< 

kursie medycyny, uczył się bardzo 
dobrze i zazwyczaj zdawał egzaminy 
ze świetnym wynikiem, ale w tym ro­
ku „nie poszczęściło mu się", jak u- 
trzymywał, i miał w perspektywie po- 
wdórne składanie egzaminów w jesie­
ni.

Wyszedł z tego cały dramat. Ojciec 
Konrada bowiem był surcfwych zasad
i wszelkie, przewinienia, jakiejkolwiek 
byłyby natury, karał natychmiast 
obcięciem synowi pensii, a pani Baliń­
ska swemu ulubieńcowi nie szczędzi­
ła gorzkich wymówek i Aalów.

Rada tamilijna po długich naradach 
zdecydowała, że Konrad nie pujedzie 
z rodJcami nad morze. Pozostanie w 
W arszawie, gdzie będzie „ku!" medy­
cynę, nieodryw any wakacyjnenu po­
kusami.

Otrzymawszy najsolennic-jszi za- 
pc*vnier.ia Konrada, że cały czas po­
święcać' będzie studjom i powierzyw­
szy go opiece \v»ja Nochala, u które­
go Konrad miał w czasie nieobecno­

ści rodziców' jadać obiady Balińscy 
ze spokojneni sumieniem wyjechali 
nad morze, a młody cztow ieK z sil- 
nem postanowieniem nie tracenia cza­
su, zabrał się do pracy!

Me jak tu spokojnie pracowmć, 
kiedy ma sie serca zajęte!.. Balińscy 
bowiem nic wiedzieli, źe przyczyną 
ujetnrego wyniku egzaminów była u- 
rocza panna Irka, studentka chemji, 
w której Konrad kochał się na zabój 

Zamiast pracować z kolegą, jak 
przypuszczali Balińscy, młody medyk 
w ciągu zimy wyrywał się codziennie 
z domu i towarzyszył Irce wszędzie, 
dukąd jej kaprys go prowadził. Ra­
zem bywali na ślizgawce, w  kawiar­
niach, na zabawach tanecznych i t. p. 
O studjach w tych warunkach oczy- 
w iście nie mogło być mowy

Irka pochodziła z bardzo skromnej 
rodz.ny. Zawojowała całkowicie* swo­
ich rodzteow, którzy nie śmieli stawić 
oporu „uczonej" córce i miała zujrel- 
ną swobodę, z której korzystała bez 
ceremonji

Dowiedziawszy sie, żc Konrad me 
wyieżdża ne lato, ucieszyła się bar­
dzo. Zapewniało to jej towarzystwo 
młudego chłopca na okres wakacyj­
ny, który musiała spędzać w mieście. 
Ułożyli więc następujący program w 
dzień Konrad miał pracować, uczę­
szczać do bibljotek i kin medycynę 
w domu, wieczory wyłącznie poświę­
cać pannie Irce.

Soacery przy księżycu, ‘ wycieczki 
łoazią, majówki, koncerty, tańce — 
wszystko to czyniło, iż Konrad nigdy 
wieczorem nie byt w domu; wracał 
bardzo późno, albo nad ranem, roz­
bierał się w mig i wstawał w połu­
dnie, zaledwie zdążając do wuje na 
obiad, około dru riej

Vi uj, w idząc pobladłą cerę Konra­
da, dostrzegając jego częste choć tłu 
mione ziewania, brał zmęczenie na 
karb zbyt gorliwych studjów i nawet 
napisał do Balińskich o tem. iż, zda­
niem jego, syn ich zanadto wziął do 
serca nieudane egzamma.

Wszystko sztoby przyjętym try­
bem, gdyby nie list Balińskich, dono­
szący o niepogodzie i chłodach nad 
morzem i zamiarze przyśpieszenia po­
wrotu do Warszawy.

. a*I

Konrad zwierzył się z tą w.adotno- 
ścią Irce, która nagle zamyśliła się j 
głęhoko.

  Czy matka wasza, kolego, zaj­
muje się sama gospodarstwem i kon­
troluje rachunki?

— Oczywiście, nic nie ujdzie oka 
mamy, ale skąd to pytanie?

— Bo przychodzi mi na myśl, ze 
matka wasza spostrzeże, że wieczora­
mi' nie byliście nigdy w domu’

  Ciekawy jestem jakim sposo­
bem"

  Bardzo prosto, zobaczy na la-
chunku za elektryczność, żeście świa­
tła prawie nie używali

  Ach! to prawda' —  zawołai z
przerażeniem Konrad _  nic pomyśla­
łem o tem! Co tu zrobić?

_  Mam myśl —  rzekła z radosnym 
uśmiechem Irka — w ciągu kilku w ie ­
czorów zostawcie, wychodząc, wszy­
stkie lampy w mieszkaniu zapałom, 
dzięki temu rachunek za elektryczność 
nie wzbudzi żadnych podejrzeń!

  Znakomita myśl! Świetny po-
piysł! >— dziś wieczorem zapalę wszy­
stkie światła    zawołał Konrad i
porwawszy Irkę za ręce zaczął z nią 
tańczyć jakąś dziką rumbę .

Me przypadek chciał, że tego wie­
czora, wuj Michał przechodził przez 
ulicę, zamieszkałą przez Balińskich, 
zdziwił się ujrzawszy wszystkie okna 
salonu i gabinetu Balińskiego oświe­
tlone a giorno. /.apytany przy obie- 
dzie Konrad odpowiedział z Zażeno- 
wamem, że zapomniał zgasić światła 
ale kiedy następnego wieczoru zain­
trygowany wuj poszedł skontrolou ac 
Dk n a  w mieszkaniu Balińskich zoba­
czy! równie sute oświetlenie jak po­
przedniego dnia. Napisał więc o tem 
do rodziców Konrada.

We dwa ani później Konrad o 5-c-j 
rano wracał najspokojniej z tańcują­
cego wieczorku; jakież byłb jego 
zdziwienie, kiedy zobaczył dorożkę 
naładowaną ręcznym bagażem a w 
niej dziwnie chmurne oblicza swoich 
rodzideli, którzy spostrzegłszy go z 
oznakami zdumienia i zgrozy zatrzy­
mali dorożkę i skinęli na niego.

  Co ty robisz na ulicy o tej po­
rze? Odzie byłeś? Co to wszystko 
znaczy* _  jak grad posypały się py­
tania

__ Byłem na koleżeńskim wieczór 
ku, nic mogłem odmówić... — odpo­
wiadał zmieszany Konrad, unikając 
wzroku rodziców.

Morze to notega 
Polski

— A co znaczy, że co wieczór 
wszystkie światła pałą się w naszenr 
mieszkaniu? _  zapytała groźnym to­
nem Balińska.

Konrad skamieniał. Rodzice wie­
dzieli o zapalonych światłach. Na 
szczęście na ulicy był taki turkot, i . 
Konrad mógł udać, że nie słyszy py­
tania. Tymczasem dorożka wjechała 
w ich ulicę Ze zdziwieniem przed 
dumem, w którym mieszkali, zoba­
czyli gromadę ludzi i policję.

  Co to znaczy? Co się stało? —
zawołał Konrad wyskakując z doroż­
ki,- co pozwalało mu uniknąć odpo­
wiedzi na pytanie matki.

  Broszę naństwa _ . rzekł zbUza
jąc się stróż — tej nocy ztodz sjt 
wkradli się ao domu i cgraoiii wszy­
stkie mieszkania, tylko do pań6twa 
nie weszli, bo przestraszyły ich świa­
tła w calem mieszkaniu. Ot, państwo 
mają szczęście.

_  Widzi marna ,to ja od złodziei 
zapałałem światła — rzekł triumfalnie 
Konrad.

  Mądry jestes synalku — orzekła
| Świńska, patrząi z dumą i radością
| ntl syna.

M.Jf*.
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Telegraf i małpa Których nir było
Dziwne zjawiska w eomu nawiedzonym w Warszswie
ferWykłte zdarzenie referow ała  

*  a iia le  kroniki m edjainej w jrd  
I  owarrystw  metupsychiez- 

'■ych sto licy znana aulorka i pre- 
. cn ,̂ a M H Szpyrków na -J«• = t 

1 ''" 'eze, że działo się to w
■ - im  z najbardziej znanych 

"  w W arszaw ie i było obser- 
V’La.nt Przoz cały zespół domo- 

h!n! ° " ’ iak że o złudzeniu oso- 
j -S em nie może być mowy. Po- 
|lu to szereg innych zjaw isk pow 
’ ‘4r*®f się w ielokrotn ie i na dłuż- 
2™  "^/nku  czasu, co daje także 

’ Bncję ich realności, jakkol- 
j* ‘ e , słowami prelegentki -  

1 najmniej nie tłumaczv ich 
przyczj ny

. T3om w którym wtedyśmy za­
mieszkał nie jes t starym zam

1 CẐ " ru ' n!i> .loka nawiedzać 
L To iobno duchy —  podaje w 

° jo j relacji mieszkanka 
je d z o n e g o "  lokalu. 
est to kom fortowy 
mach przy jednym 
lch placów w  W arszaw ie. Na- 

niesz^anie w łaścicie l budował 
Werwotnie dla siebie, jednak mu- 
‘ jał ie właśnie spowodu tych

„na 
p. S-ka. —  

nowoezćsny 
z ludniej-

s łrach ow wyprowadzić N ie  Wie
liSroy o łem w tdy ale wkrót- 

a  ̂ nadto przeKcnalismy 
że coś niesam owitego jednak 

w Tym lokalu jest.

~~ Zaniepokoiły nas tajem nicze 
ezmery za ścan ą  mieszkania. 

7eQ taro wąski korytarzyk i 
ł|ildki na taras. Ku naszemu 
umienij,, w  korytarzyku tym, 

zewsząd zamkniętym, najwyraż 
ej - oł się działo. Jakieś kroki 

się Skrajały, badż też ktoś z tupo- 
'm  ciężko podkutych butów prze 

£ał tam i spowrotpm, kogoś 
eżl i w leczono po podłodze, a 
rzedewszystkiem  —  całem i go

nam stukał tam aparat Mor- 
gn, 1 ak jakgdyby ktoś siedział za 

scia.ią i odbierał depesze 
Byhamy narazie pewni, że jest

0 złudzenie akustyczne odnoszą 
co *ię  do innych lokali w tymże

'mu. jednak n igdzie nie było 
aparatu, k tón b y  tak stukotał, a 
■ ‘ o n ta r7 ’ -k ilekroć tam otw ierało 
^>ę drzw i żeoy za jrzeć —  był cni- 
ko w icie pusty. Podejrzew aliśm y 
hawet, Ze funkcjonuje tam jakaś 
ukryta centrala szpiegowska, ule 
żadne poszukiwania me dały wy-
1 iku. D opiero przypadkowa wffi 

•mość rzuciła  na te rzeczy świa-
tT°« f to... astra lne, dow iedzieliś- 
ny  aię nranow icie, że wT naszem 

mieszkaniu w  czasie w ojny istot­
nie funkcjonowało jak ieś biuro 
fctabowe i  że aparat viorsego 

lfctotnie tam działał przez dłuższy 
•Afts. Jaka traged ja  tam się jed- 
" ak oóbyla, kogo w lek li koryta 
Zfm, co znaczy popłoch b iegają 

cł'ch ciężkich nóg żołn ierzy nie 
s ied z ie liśm y  się n igdy Może 
był ep ilog pospiesznej ucieczai 

łmzed najściem  w rogich  wojsk? 
-vloiu  schwytanie szp iega? To po­
w stało  zagadką.

Trzeba żałować zaznacza od ' 
* u*c p. Szpyrkówna —  że nie 
"n teresow at się tem zjaw iskiem  
*kt obeznany z aparatem Alorse- 

TT°- Ł treści podawanych wiado- 
mnćci dałoby się może bez trudu 
zidentyfikować kto i w jakim  cza- 

’ e był ich nadawcą, w' kilka lat 
P ° usunięć iu aparatu nadal wy 

ukujp.cym swoje aawno nieaktu- 
■ine depesze?

, 7~. d ru g ie  zdarzenie —  podaje 
a ej bohaterka nawiedzonego do­

mu p. S-ka —-  dotyczyło już bli- 
■'J mnie, bo p ierwsza zwróciłam  
1 'de uwagę \V okresie kiedyś­
my tam m ieszkali byłam dorasta­
jącą dziewczynka. Zbiegałam  wła- 
ahie ze schodów i musiałam mi­
nąć drzw i salonu, którego okna 
wychodziły na plac U n ji i były 
dość as no ośw ietlone przez la ­
tarnie placu. W obec tego szklana 
ta fla  drzw i, w  tej chw ili zam knię­
tych, była doskonałem tłem Na 
raz aż stanęłam ze zdumienia.

N a  tem tle, jak na srebrnym 
ekranie, zobaczyłam potworny 
tień  małpy, ogrom nej małpy, któ 
ra podskakując na środku salonu 
za zamkniętemi jego  drzw iam i, 
Dawiła się jakim ś okrągłym  
przedmiotem, podrzucając go i 
łapiąc —  na szale zarysował się 
cień piłki N ie  mogłam się ruszyć 
ze strachu i zdziw ien ia Małpa i 
to taki potwór, w naszym sk iś­
nie Skąd mogła się w z ią ć? ! Ja ­
ko jedy ną możliwość, w yobraża­
łam sobie, że dostała się z dachu 
przez okno do salonu i tam się za 
bawia. M oże urwała się z oy'1'ku. 

—  Z zapartym tchem, na pai

cach. przekradlani się mimo nie- 
hc zpiecznych drzw i i zaalarmnwa- 
lam domowników Za chw ilę całą 
gromadą skupiliśmy się pod 
drzw iam i salonu. Podłoga sfe 
wstrząsała od noriskoków potwor­
nego, w łochatego cielska, które 
.się rysowało na szkli z .dokładno­
ścią chińskiego cienia. Sl.»cha: 
było dokładnie uderzenia p.lki o 
dywan. K ioś  ze służby ostrożnie 
przekręcił klucz w  zamku, który 
na szczęście był od zewnątrz że­
by niesamowity gość nie wpadł na 
pomysł za jrzeć poza salon. Posła 
liśmy nadół po ojca. bo nikt nie 
ryzykował wejść O jc iec przy­
szedł z rewolwerem , lokaj niósł 
sznury Z tysiącznem i ostrożno 
ściami otw orzyliśm y troszkę 
drzw i.

O d z iw o ' Małpa naraz znikła, 
wprost sprzed naszych zdumio­
nych oczu N ie było je j i już. Sa­
lon stał cichy, w ielk i i spokojny, 
okna były najdokładniej pozamy­
kane. Patrzy liśm y na siebie w 
oszołomieniu. N ie było nawet p ił­
ki, którą się bawiła. Były tylko 
latarn ie za oknami, pusty pokój 
i my

Dopiero po jakim ś czasie dosz­
liśm y do wniosku, wobec w i«lu  
innych wypadków, ze był to jeden 
z kolejny ch a niesamowity ch ka­
wałów tego istotnie nawiedzone­
go mieszkania. A le  źródeł jego 
nie udało nam się zbadać ani na­
w/et o tyle. co poprzednio —  apa­
ratu Morspgo.

N iezawsze jednak zjaw iska w 
nawiedzonych domach noszą tak 
nieszkodliwy charakter Oto pro 
tckularnc w yc iąg ’ z m ateriałów  
w ie lk iego badacza zjaw isk  nad- 
normalnych i astronoma Flam  
mariona, który napisał szereg 
dzieł w tym kierunku. Protokuł 
daje w yciągi z nawiedzonego do 
mu —  na ten raz zamku —  w N ir- 
mandji, który to zamek zosta! 
nieomal całkowucie zdemolowany 
przez zawziete, choć ruew idzial 
nt, napastn idw o;

... „W ieczorem  grem ja ln ie od 
prowadzamy prefekta do jego  po­
koju, szczególnie napastowanego. 
C ieżkie kroki zb liża ją  się do Ko­
minka, przyczegi lich tarz prze jeż­
dża po blacie, zmieniając. m iejsce. 
N iew idzia lna  ręka z precyzją  na­
kręca stary zegar w kącie Fotel 
jodzie sam ze swego m iejsca 
przed kominek. Szereg gw a łtow ­
nych uderzeń u stóp łóżka p re fek ­
ta ".

18 października Około dwuna 
stej —  straszliwy huk Ciężka ku­
la. skacząc toczy się schodami z 
drugiego pietra na pierwsze. Po 
tężny huk, potem dziesięć i<owol- 
l.ipjszyeh uderzeń i cisza.

Dalej wT ciągu miesiąca z jaw i­
ska się nasilają. K toś postukując 
kijem  chodź' po schodach, rąbie 
n iew idzia lne urzewo, którego 
trzask budzi śp iącyih , o tw iera  za

nagle w sieni mrożące krew w  ży­
łach jęk) bolu czy skarg Po 
chwi l i  te same krzyki, łv lko zdu­
szone i bardziej głuche, z piwni 
ej Łkanie kobiety, która uajw-i- 
doezm ej straszliw ie cierp. Dom 
się irzęsm  od potężny ch razów. 
Okropne ryki nazewnątrz —  nie 
Judzki i nie zw ierzęcy głrts. /* 

Czytają! te -<łow’a mimowołi 
czujemy się wstrząśnięci jak 
śwdadkowie zbrodni, której p rze­
ciwdziałać me są w stanie. Jaką 
straszliw ą tia ged ję  w yśw ietliłyby 
n iewynalezione niestety jeszcze 
jakieś chrono - promienie, które- 
by uniialy w yław iać na jaw  z g łę ­
bin czasu ohraz.y. tak jak w yła ­
wia dźwięki z głębin przestrzeni 
rad jo?

Nauka zajm uje się już dziś po­
ważnie badaniem zjaw isk nadr.or 
malnych wychodząc z założenia, 
że muszą się opierać ua jakichś 
prawach przyrodzonych, jakkoi 
w iek  jeszcze niezgłębionych dla 
w iedzy. Bada objawy, m e mogąc 
jeszeze zbudować teorji, któraby 
wytłum aczyła jednolic ie  ogromną 
różnorodność obserwowanych 
zjaw isk w  dziedzin ie medjunizmu 
i te lepatji. Jedną z h ipotez cc dc 
domów nawiedzonych jest, że 
przedm ioty zachowują jakgdyby 
odbicie wypadków- w któł-yo-h za­
sięgu się znalazł, na zasadzie pro­
m ieniowania c ia ł: i w  pewnych 
warunKaih tak nagrane rzeczy 
mogą jakgdyby w yzw olić spowro- 
tc-m utrwalono na nich obrazy czy 
dźwięki. zw-laszcza w  ohecna> ci 
medjów A le zasady i prawa tych 
..filmów przeszłości" sa nada! ta ­
jem nicą.

Jak walczyć z  żylakami
żylaki czyi: organiczne rozszc- 

. zema żyl są cierpieniem  nader 
( źęstó spotyka nem i spraw lającem 
znaczne dolegliwości. Rozszerze­
nie żył najczęściej bywa spostrze­
gali! na kończynach dolnych 
wskutek mechanicznego wpływu 
parcia krwi na .ścianŁi naczyń 
zylnych

Prócz tego żylaki mogą się two 
r/ jć  naskutek utrudnionego od­
pływu krwi żylnej. W  ten sposób, 
naprzykład. tworzą się żylaki od­
bytnicy, zwane guzami krw aw ni­
czymi albo hemoroidami Stat:, 
styka dowodzi, że kobiety częściej 
od mężczyzn cierpią, na rozszerze­
nie żył. 'Względnie często s tw ier­
dza się żylaki u osób wykonywu- 
jących pracę zawodową w pozycji 
stojącej i nieruchomej Przy sta 
o iu w żyłach kończyn dolnych 
krw iobieg ma duży stosunkowo o- 
pór do przezwyciężen ia N orm al­
nie, podczas chodzenia przepycha 
nie krwi wspomagane jes t przez 
ruchy mięśni, P rzy  długoirwałem  
stamu mięśn.e n ietylko nie współ 
działają czynnie, ale nawet b ier­
nie naskutek zw iotczen ia nie po 
niagają — 1 wówczas żyły  łatwo u- 
1« ga ją  rozszerzeniu. Zwolnione 
krążenie w- żyłach wpływa na roz 
szerzenie św iatła naczyń

f

Przy długotrwaiem . często po 
wtarzającem  się działaniu czynni­
ków szkodliwych, rozszerzenia żył 
ne powiększają się, żylaki stają 
się coraz większe. P rzy  tem ścian­
ki naczvń oraz. tkanki otaczające 
odżyw ia ją  się coraz gorzej (k rew  
zastoinow-a) N a  tle złego odży­
w ian ia skóry tworzą się wrzody 
podudzia W rzodem  nazyv amy 
rankę skóry ponad żylakiem. O-

v rzodzenie drąży głębokc i, prze­
dziuraw iając ściankę żyły, iftóie 
powodować krwotok. Owrzodzenia 
takie bardzo trucHio się goją. Po ­
za tem rr.aja one skłonność do na­
wrotów. W ygojona skóra wskutek 
cdkladania się w niej barwnika 
i p igm entu ) ciemnieje.

U kobiet ciąża jest częstym po­
wodem pow;stawania rozszerzenia 
żyl na nogach, a jeszcze częściej 
tworzen ia się żylaków odbytnicy 
czyli hemoroidów. Nawykowa ob­
strukcja naskutek mechanicznego 
ncsku, w ywołu jącego zastój krw i 
w dolnej części brzucha również 
bywa powodem ne moro id.., w H e­
moroidy, jeś li są małe, mogą nie 
spraw iać żadnych dolegliwości. 
Czasem jednakże guzy hemoro- 
idalne, tak zwane zewnętrzne, 
nabrzm iewają^ powodują , silne 
bóle które uniem ożliw iają cho­
dzenie, a nawet siedzenie Bóle 
hem ofoidalne mają charakter na­
padowy i trw ają  zazw yczaj dni 
kilka. Bóle takie nazywamy kryza­
mi. Zależą one od zapalnego sta­
nu uw ięźm ęiych guzów Bóle pro­
m ieniują do kf-zyża.

Leczen ie ż> laków zm ierza prze- 
ricwszystkiem do łagodzenia ch 
objawów . Osiąga się to haftowa- 
ńiem skóry, gim nastyką ogólną ze 
speejalnem  uwzględnieniem  mu­
skulatury kończyn dolnych i brzu­
cha, opaskami elastycznem i' lub 
noszeniem pończoch gumowych. 
W  wypadkach dalej posuniętych 
stosuje się leczenie chirurgiczne, 
polegające na wstrzykiwaniu  do 
rczszerzonycsh żył OO-cio procen­
towego roztworu cukru gronow e­
go, który powoduje sklejan ie się 
ścianek rozszerzonych naczyń. In 

— — — — c— —  n

u. metoda .chirurgiczna polega nj 
wycinaniu żylaków  Istn ie ją  rów 
nież środki lekarskie stosowan' 
wewnętrzn ie (table*ki. krople ' 
które łagodzą objawy i hamuj;; 
rozw ój choroby

N ic  należy tamov. ać krw iobie 
gu w kończynach podwiązkami. 
P rzy  pracy w pozycji sto jącej co 
pewien czas należy wykonać k il­
ka ruchów zginającycn  nogę w  ko 
lanie, aby pobudzić krążenie knv 
w żyłach. P rzy  pracy siedzącej 
obowiązkowo trzeba robić przei- 
wy kilkomiiiutoy*e, w  czasie któ­
rych wykonać należy parę ruchów 
v. pozycji sto jącej. D ługotrwały 
uścisk okolicy pośladkowej tamu­
je  krążenie krw i j przyczyn ia się 
do powstania hemoroidów. Osoby 
skłonne do żyiaków  dobrze zro­
bią jeś li, po pracy będą w ypoczy­
w ały w  pozycji leżącej z lekko u 
niesionemi nogami.

Do lekarza należy- 'zwracać się 
jak  najwcześn iej zw łaszcza jeś li 
chodzi o żylaki nóg —  zanim 
owrzodzenie powstanie. U  osób 
starszych owrzodzenia go ją  sie 
bardzo tiudno. Leczen ie trw a m ie ­
siącami i wym aga przytem  leże­
nia. Technika leczenia żylaków 
zastrzykam i pozwaia przeprow a­
d z i  kurację ambulatory jn ie . Cho­
ry  przytem może nie przeryw ać 
pracy zawodowej. Operacja h? 
rroroidów  natomiast zw-iązana jest 
z pobytem w  szpitalu Głow nem 
Wckazaniem do operacji jest czę ­
ste k ’-w avien ie , które osłabia o r­
ganizm  i może wywoła ': m ałokrw ’ - 
stość Kwotok powodowany ow­
rzodzeniem podudzia i p^zedziura 
w ięniem  żyły  może nawet bezpo­
średnio zagrażać życiu.

Dr. A R

Za i przeciw astrologii
Odpowiedz prezesa Starzy Czierzbickiego astronomowi francuskiemu p. Esciangon

Znany astronom francuski 
prof. Esciangon, dyrektor Pary 
sk 'eg„ Olr erwatorjum A stro­
nomicznego, zamieścił w „Echo 
de P :iris“ arti kuł, w którym m 
m. spofctp(Mi«wnł astrologję Ar 
tyku/ ten podaliśmy w „Wie 
czorze W arszawskim" w ubiegłą 
niedzielę. W ndpówiedzi na wj 
siąpienie francuskiego astrono­
ma nad*yła nam artykuł w o- 
bronie astrologii p, Jan  S ta r ia  
Dzierzbickl, prezes Polskiego 
Towarzystwa Astrologicznego. 
Odpowiedź polskiego astrołolo- 
ga francuskiemu astronomowi 
podajemy poniżej.
N ie  ulega najm niejszej w ą tp li­

wości, że wszystkie Łarruty, jakie  
się słyszy od przeciwników astro  
lo g ji —  są najzupełniej słuszne. 
Cóż to je s t bowiem aatrologja dla 
człow ieka przeciętnego?

To w ie lk ie  ogłoszen ia w  p is­
mach „o  horoskopach za darmo”

, tub też o „horoskopach za dv.a zło 
mykane na klucz drzw. i dewa j te<. albo 7nowu 0 przyjeździc ..nad 
biu.je umeblowanie. Porcelana i j wnrm ,RO aStroloira cesarza H eile 
g lina zaścieła ją skorupam- poko- Seilaseic", który sDiwia „horo- 
je . Półki są zw-aiane, książk-' zrzu ­
cane na stos i uwieńczone szczot­
ką do zam iatania jakby je  chcia­
no wym ieść, z książkami do nabo 
żeństwa łącznie, Tylko Ew angelja  
zostaje nietknięta. Ciężkie kana­
py skaczą po pokoju jak ropuchy,; 
straszliw e huki w strząsają posa­
dami muiów- Biskup bez skutku 
wyśw ieca wnętrze, po lic ja  bez 
skutku zasadza się na ewentua! 
nych sprawców. Objawy nasilają 
się i przechodzą w o rg ję :

... „ l i !  listopada. —  Dzik ten 
tent na schodach, gon itw a czy 
pościg —- ktoś wab potęinem i ra­
zami w drzw i zielonego pokoju.
Za chwilę. straoZliwy wu za.sk —  
ostry, wściekły, złow ieszczy ł roz­
paczliwy, praw dziw ie skowyt po­
tępieńca czy szatana".

. . „O stre i przeciągle krzyk:' 
jakby zmieszanych głosów, po tem

Nowe książki
Cer. T  Sławoj SkludkowsU. —

,.Meldunki u Komendanta1* (wyd. Ge- 
bi rthntr i W o lf' fca tomik ter skł.a 
aa s,ę wybór najciekawszych wspom 
Kieii, zamieszczonych przez gen. 
81 Sadkowskiego w większym zbio- 

■c. kreĄlonyck wiernie i szczerze 
żołnierskiem piórem przez jednego z 
na jbliższjch *Kj, ^pracowników Pil 
- udskiego. /. tych wybranych epizo­
dów z życia Marszałka: pobyt no
froncie, wygnanie w Sulejówku, pra­
ca na sta nowinko ministra i premie­
ra, dei.lady, wyjazdy do ukochane­
go Wilna i szereg innych i—  tworzy 
sobie czytemik obraz Marszałka \v 
życiu publicznem i prywacneir, w 
chwilach decyzji i czynu, ale rów 
nież i w chwilach znużenia. *

Seilassie", 
skopy" —  i każdy w ie odrazu. żc 
są to zwykłe oszustwa, obliczone 
na łatwow ierność motłochu.

W  całych dziejach ludzkości nie 
znajdziem y nic równic nadużywa 
nego i shańbionego jak  astrolo- 
gjn Każda wróżka wszak bredzi o 
Koziorażcach, Wenusach i batlir- 
nach...

N iestety  —  dzie je  się to od cza ­
sów najdawniejszych  W ie lk i do­
m inikanin A lberłus Magnus, ur. 
w r. 1205 p isa ł:

,.Ta wziosła nauka, jaka przepo 
w iada losy ludzkie i inne przyszłe 
wydarzen ia ze stanu i poruszeń 
ciał niebieskich —  stała się pod* j 
rżaną dzięki m agicznym  i nekro 
mantycznym wyobrażeniom  jakie 
je j  nawiązano, lecz jak ie  do tej 
chwalebnej nauki zgoła nie nale 
żą“ .

A lbertus Magnus w iedzia ł do­
brze, że pod tym  kożuchem hańby, 
oszus+wa i bredni uk iyw a się 
wzniosła teorja  kosmologii *n a , 
nauka niezv ykle akompl.kowana i 
trudna, dosłownie „s tara  jak 
św ia t" — bo związana z noczatka 
mi kultury ludzkiej. I od najbar­
dziej zam ierzchłych czasów ludz 
kości —  przez w ięce j am zeli sześć 
tysięcy l«ł podstawy astrologj: 
pozostały zawrze te same. zawsze 
niezmienne —  niezależnie od 
zm ieniających się teoryj astrono­
m icznych.

Jest to jedyny pj-zykład w ca­
łych dziejach świata i n ic  podob­
nego n ie  powtarza s ię  w h istorji

ludzkości, która dotychczas stwo­
rzyła tvlko tę jedną leo r ję  nrzy-
padku.

Naukę astro log ji zwano ongiś 
wiedzą królewską *— Seientia Re­
gin -r a najw zn ioślejsze umysły 
składały je j ho łdy 'bez zastrzeżeń.

Znakomity asti-unom Tycho 
Brahe przez całe swe życie w ystę­
pował w obronie astro log ji, którą 
opiekowali się cesarze jak M aksy­
m ilian I, Karol V, R udolf II. i 
którą interesowali się żywo papie 
że.

Papież Leon X  założył katedrę 
astro log ji na un iwersytecie papie 
skim w  Rzym ie. Un iwersytety w 
Padwie, Bolonji, Paryżu zarówno 
jak i w  Krakow ie n .'a ly  katedry 
astro logji Kopern ik długo ją  stu 
d jował i pozostaw ił notatki.

A strułogja jest nauką bar
dzo trudną, w ym agającą znajo­
mości try gonnmetrji sferycznej, 
żmudnych obliczeń i wielu, wielu 
lat doświadczenia.

N ieraz się spotyka ludzi rozpra 
w ia jących  o astro log ji. staw iają 
cych horoskopy j w ydających  na 
ii h zasadzie kał egoryczne, be- 
apelacyjne wyroki. Są to umysły 
nu.wne, które na podstawie kilku 
przeczytanych książek poczuły w 
sobie „w ta jem n iczen ie a tro log icz 
ntr“ . R rw n ie  dobrze czyteln ik  ar­
tykułów, medycznych w pismach 
codziennych m ógłby się zabrać 
do wykonania skomplikowanej o- 
peracji ch iru rgicznej.

Gdy ktoś chce rw ać zeby —  

m u s i  wykawac się św iadectwem z 

ukończenia szkoły dentystycznej, 
ale na „a s tro lo ga " —  pasuje każ­
dy s a m  S ieb ie .

To  też nic dziwnego, że na 10 „a- 
e tro logów " występujących publiez 
nie i—  może nie znajdziem y nawet 
jednego obznajm ionego chociaZ po 
bieżnie z podstawami astro log ji 
jako nauki. W szakże m istrz Kun- 
dpllo na Bednarskiej w yv iesil so­
bie piękny szyld z napisem „astro  
lo g "  a „m is trz " Szko'nik „au tor 
dzieł naukowych" —  od w ielu  lat 
w ydaje swe prace „astro logiczne".

N ie  można v ięc brać za złe prze 
ciętnemu człow iekow i, żc nie w ie ­
dząc nic o skomplikowanej i trud­
nej nauce astrologji, o której w y­
dano tysiące tomów wypełniony 
żmddnem. wyliczen iam i HygM io- 
m etrvcznem l —• odnosi się z po­
gardą do ogłoszeń o horoskopach 
za dwa złote i do całe. „as tro lo ­
g icznej bujdy'

Mniej zrozumiale jest jednak, 
guy < »ya i to człow iek w ystępu ją­
cy w imieniu nauki, jak astronom 
paryski Esciangon w wyw iadzie

nic wspólnego z „dziecinnem? ba­
jeczkam i i fa łszyw ym  mistyc; z- 
niem" lecz ms  do czynienia wy­
łącznie i jedyn ie  z źyweml siłs 
mi kusmoHU, których działanie 
można zawwu stwierdzić . ekspi 
rymentalnie. Nauka ta opiera się 
w yłączn ie na doświadczeniu i nie 
interesu je się kometami, które 
nie odgryw a ją  w  astro log ji n a j­
m niejszej roli.

P rzez setki la t  nauka urzędo­
wa wyśm iewała się z tw ierdzen ia  
alchemików o zm ienności elemen 
tów  ehenreznyeh —  aż obecnie 
okazało się. że alchemicy mieli 
najzupełniejszą rację.

Ast»-ologja znajdu je się w  sy­
tuacji identycznej, a nauka współ 
czesna coraz baraziej zbliża się 
dc je j  n.ezm iennvch od tysiącle­
ci podstaw

Znany uczony Arrhen ius po 
zbadaniu w ie lk ie j ilości narodzin 
stw ierdził, że staty-styka ich w y ­
kazuje wahania zgodne z waha­
niami elektryczności pow ietrza —  
które znowu zalezne są od sta­
nowiska księżyca.

Badania Arrhen iusa potw ier­
dził całkow icie Amnian i wyka­
zał, że perjodycznc zgęszczam e 
się ataków epileptycznych odpo­
wiada okresom księżyca.

W angielsk:em  piśm ie niedycz- 
nem , The Lan cet" dr. Browne 
stw ierdził natężenie grypy po­
w racające cc 33 tygodnie. Znany 
uczony rosyjsk i prof. C ziżewskij 
łączy to z obieiriem W enery doo 
koła słońca.

Natom iast popularny astro­
nom niemiecki Hans Barm an 
K ritz in ger tw ierdzi, że ten rytm 
0.65 roku ma zw iązek z konjurik- 
tjam i W enery i Jow isza i da się 
rów nież wykazać w  rytm ie plam 
donecznych. Tenże astronom 
K ritz in ge r pisze („D e r  Mensci: 
im kosmischen K r a f t fe lo ) :  

„P o zy c je  planet w p ływ ają  n;i 
w ahania magnetyzmu ziemskic- 

ku życia". Był to meudomy asWo • g0 W ahania zaś t< odb ija ją  się 
log  - afnatoi hi do Bou la invil- rta procesacb wzrastai. a, Óbja‘ 
liers. któremu przyszło do chorobowych,, na przestęp-

i podobnych wydarzę

umieszczonym w numerze W ieczo 
ru W arszaw skiego z zesziuj nie­
dzieli. A rtyku ł ten zaw ierał sze­
reg  tp ierdzeń nieścisłych, a za­
kończony został słowam i:

„reszta  zaś —  astrologja , róż- 
dżkarstwo —  to nie są rzeczy po 
w ażne".

To zestaw ienie astro log ii i róż- 
dżkarstwa dostatecznie charakte­
ryzu je znajomość przeam otu 
francuskiego astronoma. Przypo 
minamy, że różdzikarstwo polega 
na drgawkach, jak ie odczuwa oso 
ba nerwowa trzym ająca w ręku 
gałązkę obrana z kory. Sa to od­
ruchy fiz jo log iczn e , poza wszel 
kim intelektem.

Rozumując w ten sposób m ogli 
byśmy pow iedzieć —  matematyka 
i kichanie m ają dia mnie jednako 
we <.nacz,enie.

Znana je s t polem ika jaką to 
czył w  londyńskiem tow arzy­
stw ie naukowem gen ia lny mate­
matyk New-ton z astronomem Hal. 
lev'em  New ton  bronił zaciekle 
astro log ji prztd  atakami R a lle v ‘a 
i w reszcie zakończył dyskusję s ło ­
wami .

„N ie  możemy o tem rozpra­
wiać, bowiem ja  studiowałem  
asfro log ję , a pan n ie"

W  ten sposób można tylko so­
bie chyba wytłum aczyć dziwne 
tw ierdzen ie paryskiego astiono- 
ma.

„M ów i on: „K ied  nawet słyn­
ny K ep ler staw iał horoskopy- —  
trzeba przyznać, że w  nie nie 
w ie rzy ł".

A tymczasem cała działalność 
twórcza Kep lera  była oparta n:i 
astro logji, której zawsze holdo 
wał. w- której poczynił cały sze­
reg  odkryć, którą zre ferow a ł 5 
której wykreślił scisłe  linje roz- 
wnju na przyszłość, jakich <’*«*< 
nie trzyma się nauka astrologji 
współczesnej.

N ie  je s t też prawdą, że „pe­
wien astrolog włoski przepow ie­
dział, iż  Y o lta ire  umrze wf 32 ro

w y , że Yo lta ire  umrze, m ając ła t I s iwach
33

Dowcipniś z F erney  znęcał 
się za to nad bn-dnym hrabią 
przez całe życie. V r. 1757 już 
pow tarza ł:

„Pom yśl pan ty lk o : udaio
sie oszukać hrabiego ju ż o S 
lat —  za eo go najbardziej un 
żeiiie przepraszam ". I w  końcu 
oszukał go o całe 51 lat. —  bo 
w iem  umarł m ając la t 84.

A s tro log ja  współczesna inema

niach życia  ludzkiego. Z tego wy. 
prou adzamy w n iosek :

„W ed le  ścisłych w yn ików  nau 
ni współczesnej p lanety w pływa- 

na obraz s la tystyczny prze- 
u ludzkiego życ ia ", 

i samo w łaśnie twierdzi astro 
y —  i to od wiełu tysięcy Łat.

•łan SŁara-Dzierźbicki, 
Prezes PeUkiego Towarzystwa 
A stro log icznego  w W arszaw ie.
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— A co mówi na to pańska żo­
na, gdy pan tak późno w raca?

—  Ona nic nie mówi, bo ja  je ­
stem kawaler.

—  To ju ż  rzeczywiście nie ro- 
zumitm, dlaczego pan iak późno 
wraca

ZADOSYĆUCZYNIENIE
—  Pański pies złapał mi z la­

dy szynkę w artości czterech zło­
tych!

—  Ju ż  ja  go porządnie obiję.
—  To co mi z tego przyjdzie?
— R acja . Niech go pan sam  o- 

bije.
D YSPRO PO RCJA

Pew  en łprd angielski zaprosi; 
n a  obiad słynnego smakosza. Po 
obiedzie podano bardzo małą bu­
telkę wina, które gospodarz o- 
gromnie zachwalał.

—  I cćż pan powie na to wi­
n o? —  zaśm iał się do gościa.

—  Doprawdy, milordzie, uwa­
żani, że na swój wiek jest z 
małe.

ZŁOŚLIW Y NIEBOSZCZYK
Cypkma przejechał samochod. 

Pogotowie odwiozło go do domu, 
gdzie przy łóżku zgrom adziła się 
cała rodzina:

—  Bardzo mi przykro — mówi 
doktói szeptem do rozpaczającej 
żony — ale ja  nie mam tu już mc 
do roboty. Pani mąż nie żyje...

W tym momencie Cypkin.otwie- 
ra  jedno oko i zaczyna coś mru- 
cześ z wy raźnym gn.ewem.

— Co jest, co? —  woła żona — 
znow chcesz zrobić na złość?

SPÓŹNIONA R a DA
— Gdybyś przestał pić, to z ta- 

kiem zdrowiem mógłbyś żyć o- 
siem dziesiąt lat.

—  Niestety, ju ż  zapóźno!
— Nigdy nie je s t  zapóźno.
—  Ale ja  już mam osiemdzie­

s ią t  dwa!

KOM PROM ITACJA
Podczas pobytu w więzieniu 

D ostojewski zaprzyjaźnił się z 
pewnym zbrodniarzom, z którym 
spędź,ł dłuższy czas we wspólnej 
celi.

Po opuszczeniu więzienia spot­
kali się rewneeo razu na ulicy i 
D ostojewski powitał go uprzej­

mie. Towarzysz więzienny odwró 
cił jednak głowę, nie oddając u- 
kłonu, czem zdziwiony pisarz 
podszedł i zapytał, o co mu cho­
dzi

— Wstydzę sie spojrzeć panu w 
oczy, —  odparł przestępca. — 
Wstąpiłem do policji.

W E S O Ł E  A B C
T e ś c i o w  a

M aterja, że tak powiem, draż­
liwa. W prost niebezpieczna. Trze- 
baby jakoś delikatnie do niej po­
dejść. W rękawiczkach. Ja k  do 
zarazka cholery, albo tyfusu.

Wogóle, może je j lepiej nie po­
ruszać ?

Bo to i przeczytać niejednemu 
przyjdzie trudno. Po kątach i dy­
skretnych m iejscach będzie się 
m usiał kryć z taką lekturą. Niech 
ręka Boska bronił

Chyba, ze tem at objektywnie 
potraktować. Z naukowego punk­
tu widzenia. M onograficznie 1 Ol

Teściowa.
Starzy Polacy nazywali ją  ćcia. 

Uw ażacie? Ćcia! Powtórzcie so­
bie tylko: Ćcia!

Co? Dobra nazw a? H ę? Jakby 
się widziało takiego starego pola­
ka, jak  zaciska pięści, i zgrzyta­
jąc  kłami, syczy: ćcia!

Tak. moi drodzy. Cóż? Kultur i 
swoje robi. Dziś się mówi łago­
dnie: teściowa, Człowiek też.
swoją drogą, skapcaniał od tej 
pory. I białogłowy do większego 
głosu doszły. Czasy już me te. 
Oho!

Dziś na paluszkach zięć koło 
drogiej „m amuni" skacze i miar-

Ja k iś  żółtodziób, rzeczy nie­
świadom, żachnie się, być może, 
na te ceregiele i zakrzyknie:

—  Toż to hańba, obłuda tako­
w a! Mężowi przystoi w otwartej 
walce z wrogiem zwyciężyć, lub 
zg in ać!

Uspokój się, panie Kawalerze. 
N ajpierw  się ożeń Wtedy przeko­
nasz się, że wróg je st niewidz.al- 
ny. Że twoja walka nie ma żad­
nych szans zwycięstwa. Że wogóle 
niema walki J e s t  tylko jedna, 
nieuchronna ofiara. T ą o fiarą  
będziesz ty !

W roga nie zobaczysz. Bedziesz 
widział przed sobą dobrotliwi 
uśmiech i pogodno spojrzenie. 
Ale wolej ci ujrzeć wzrok bazy­
liszka lub jadow itej kobry. Wie­
działbyś przynajm niej, skąd ci 
grozi niebezpieczeństwo Mógłbyś 
się bronić.

Tu je steś bezbronny. Twoje 
wszystkie pięty Achillesa są  znatre 
wrogowi na wylot. W każdej z 
nich utkwi zatruta strzała, kiero­
wana szatańską dłonią.

Ludzie, fakty i przedmioty 
sprzysięgną się przeciwko tobie, 
żona, dzieci, służoa, dozorca no­
mu, listonosz, komornik, inka­
sent elektrowni, kominiarz będą 
narzędziami wrogiej siły, która 
dzień po dniu będzie w ysysać 
twoje zdrowie, targać  nerwy, od­
bierać rozum, aż doprowadzi cię 
do ruiny fizycznej i moralnej.

W roga nie widzisz. Tylko czu­
jesz  wszędzie jego nienawistną 
rękę.

Kiedy twój szef robi ci wy­
mówki, to wiedz, że to .ntryga 
teściowej.

Kiedy żona chodzi nadąsana z 
kąta w kąt, to dzieło teściowej.

Kiedy dzieci okazują ci dziwny 
:hłód, to wpływ teściowej.

Kiedy przyjaciele zaczynają 
cię unikać i lekceważyć, to rącz­
ka teściowej.

Kiedy służącą tobą jawnie po­
gardza, kiedy dozorca przeslants 
ci się kłam ać, komornik okaże się 
bezwzględny i wierzyciele zaczną 
cię nachodzić, źródłem tych szy­
kan będzie teściowa.

Ona jedna zauważy w koszu od 
śmieci przegrane bilety totahza- 
torat i powie słodko przy żonie:

—  Klemensowi dziś nie po­
szło... i

Ona jedna, gdy przyniesiesz 
ciastka, poczuje zdaleka od cie­
bie subtelną won śliwowicy, choć 
byś zagryzł garścią  kawy i po

cieszy żonę z jadowitym uśmie­
chem:

— To ładnie, że Klemens przy 
wódce nie zapomniał o żonie...

Ona jedna jakim ś djabelskim 
sposobem dowie się zawsze o 
twojej każdej esKapadzie i nie o- 
m ieszka zdemaskować cię prze­
wrotnie przed żoną:

kuje się, żeby, broń Boże., nie- 
ostroznem słowem me urazić. Jak  
z jajkiem , pan ie! Gdvby nie nau­
kowy charakter m onografji, toby 
nie wadziło dodać: — z nieświe- 
żem !

W BIURZE WYMIANY
— Proszę pana, czy nie mógł­

bym wymienić jednej solidnej, 
sześćdziesięcioletniej żony na 
dwie trzydziestoletnie?

SUM IENNY TATUŚ
— Zaco pan tak bije  swego 

synka?
— Bo ju tro przynosi cenzurę, 

a ja  dziś wieczorem muszę wyje­
chać

— Żeby to kto inny, nie Kle­
mens, tobym pomyślała, ze zdra­
dza żonę Taka śliczna ta blon­
dynka...

Ale sam a nie skrytykuje cię 
jednem słowem. Nie da ci w rę­
kę żadnej okazji do zaatakowa­
nia w otwartem polu. Z abisyń- 
ską taktyką w ciąga cię w zasadz­
kę i puszcza zatrute pociski z 
ukrycia

'N ie  rozumiem tylko dwuch 
rzeczy:

Diaczego ustawodawca nie wy­
łączył zamordowania teściowej 
ze spraw  zabójstwTa zwykłego? 
Czyżby nie miał nigdy teściow ej? 

I dlaczego ludzie żenią sie cią­

ŚW IETNA O R JEN TA C JA  
Pewien opryszek przed uciecz­

ką z więzienia, został sfotografo­
wany w sześciu różnych pozach,
i zdjęcia rozesłano do wszystkich 
urzędów policyjnych w całym 
kraju. W parę dni do komendy 
głównej policji nadszedł raport 
od komisarza jednego z prowin­
cjonalnych urzędów:

Pięciu bandytów już schwy­
taliśmy. ‘ Szóstego mamy na oku 
— nie ujdzip nam napewno."

SOBOWTÓR 
Podczas swego pobytu w An­

glji Mark Twain otrzymał nastę- 
nujący list :

„Miałem przyjemność widzieć 
p ana na ulicy i stwierdzić ude­
rzające podobieństwa między Nim 
X" mną. Aby Sz. Pana przekonać, 
przesyłam Mu swą fo togra fję“ . 
Następiw ola nazwisko i adres na­
dawcy.

Mark Twain odpisał: <
„Ma Pan zupełną słuszność 

Dodam, że Pańska fo tografja  je st  
bardziej do mnie podobna, niż ia 
sam i serdecznie Panu za nią 
dziękuję Postawiłem ją  na toale­
cie i już nie używam lusterka: go­
lę się przed n ią !“

gle, m ając przed oczrma złowiesz­
cze przysłowie: —  Ja k a  mać, ta­
ka n ać?!

Dla udowodnienia całej swej 
bezstronności i podkreślenia teo­
retycznego charakteru powyż­
szych rozważań, muszę stw ier­
dzić, że m oja teściowa je st osobą 
godną najgłębszego szacunku i 
zięciowskiej miłości.

Q uas
Kelner: —  Do ucha, ależ ta  zu 

pa goraca!...

Konkurs humoru
W dalszym ciągu naszego kon 

kursu zamieszczamy poniżej frasz  
ki i dowcipy nadesłane przez Czy' 
telników.

Przypominamy, że prawo do n a­
grody m ają tylko utwory orygi­
nalne i dowcipne (fraszk i, aneg­
doty, wiersze i krótkie feljetony).

Za najdowcipniejsze utwory bę­
dą przyznane autorom przez Re­
dakcję wartościowe książki. Pierw

NA BA LU
— Jakże się panu podobają 

toalety ’  —  pyta elegancka duma, 
towarzyszącego je j młodzieńca

— Jeszcze tam nie byłem, łaska­
wa pani — odparł mludzian z u- 
kłonem

SU P E Ł E K
Na koncercie, na którym orkie­

stra  gra  właśnie poloneza Chopi­
na — mała dziewczynka wyciąga 
z kieszonki chusteczkę j zaczyna 
zawiązywać supełek.

— Puco to robisz? — pyta mat­
ka.

— Żeby nie zapomnieć melodji.

UCZCIWY KR A WIEC
— Czy pan mi gw arantuje, że 

te spodnie są  z czystej wełny? *
— Nie chcę pana oszukiwać, 

guziki są  z kości.
P R Z E D  K A T A s T R O P ą

Kapitan okrętu zwraca się do 
podróżnych

—  Kto z państw a umie się do­
brze modlić?

Zgłasza się jak iś pastor.
—  No to módl się pan — mó­

wi kapitan — a wszyscy inni 
niech nakładają prędko nasy ra ­
tunkowe. Mamy o jeden zamało.

POTĘGA SZTUKI
Pani kapitanowa pyta ordynan- 

sa, który powrócił właśnie z kina:
— No, jak  ci się podobał obraz?
—  Oj, pani kapitanowo, taki 

piękny, że nawet cywile płakali.

R Ó Ż N IC A
Do B ern ard * Shaw rzekł pe­

wien aktor:
—  Kiedy piję czarną kawę, nie 

mogę zupełnie spać. Czy pan rów­
nież odczuwa te objaw y?

Shaw odparł:
—  J a  przeciwnie. Nie “mogę 

zupełnie pić czarnej kawy, kie­
dy śpię.

sza se r ja  nagród (5 ), przyznana 
będzie. 12 kwietnia r. b.

Rękopisy prosimy nadsyłać do 
naszej Redakcji (Nowy Świat 22) 
na ręce red. U uasa.

•
«  *

REa LIZM
— Bardzo łaony ten pierścień z 

brylantem, ale myśla’am że dostane 
samochód na imieniny...

— Moja droga, czy widziałaś 
gdzie imitację samochodu?

Ar.
U ZN AN IE  M ĘŻA

— Sama dziś przyrzedzałara obiad. 
Czy ci smakował?

— Nadzwyczajnie!
— A co było najieDsze?
— Piwo!

DOBRA WRÓŻBA
Na pewnem zebraniu ziemian wo­

łyńskich, powieściopisarz H. Rzewu­
ski obraził swego sąsiada, za co ten 
wyzwał go na pojedynek.

Wtedy Rzewusk, rzeki:
— Teraz bęazie ze mną źle, b« 

mi wróżka Leonard w Paryżu prze­
powiedziała, że od durnia zginę.

Pojedynek nie odbył się
B BieL

Gość: — Ju tro  chciałbym osią­
gnąć ten szczyt. Ja k  pan mi radzi 
się przygotować?

Alpejski hotelarz: — Pizede- 
wszystkieni zapłać pan rachunek 
za pokój!

Anegdoty
CENNA CH USTKA

W czasie pewnej rozmowy z 
Mussolinim król Wiktor Emanuel 
upuścił na podłogę chusteczkę do 
nosa. M ussolini schylił się  szyb­
ko, podniósł chusteczkę i wręczył 
j ą  królowi. Król zaczął mu dzię­
kować za tę uprzejm ość tak *>tr- 
decznie, że zdziwiony Duce za­
pytał:

—  Czyżby ta chusteczka była 
dla w aszej królewskiej mości aż 
tak cenną?

—  Muj drogi, — odrzekł król 
smętnie —  ta chusteczka, to mój 
najw iększy ssarb . Je s t  to jedy­
ne m iejsce, do którego w clco mi 
nos wetknąć...

K A R JER A
Jeden z największych hollywo­

odzkich potentatów filmowych u- 
rodził się w małem węgierskiem 
m iasteczku, jako syn biednego, 
ale  bardzo pobożnego chusyda. 
Ody miał szesnaście lat — ojciec 
po^tanow ił w ystarać się dla ii.ego
0 zajęcie dozorcy w bóżnicy.

Poszli razem do rabina, które­
mu bardzo się chłopak spodobał
1 ju ż  m iał ochotę przyjąć go do 
tpracy, ale zapytał go jeszcze, czy 
jn n ie  czytać.

Okazało się, że nie umie.
— Naucz się czytać — pow o­

dzią! rabin — to cię wtedy wezmę 
do bóżnicy.

Ale chłopak, zannast się uczyć, 
uciekł z domu i aostał się  aż do 
Ameryki.

W wiele lat potem, gdy już był 
współwłaścicielem  i dyrektorem 
jednej z największych wy'wórn: 
filmowych, zdarzyła n u  się na­
stępu jąca przygoda:

P<> konferencji z pewnym prze­
mysłowcem trzeba było podpisać 
dopiero co zaw artą umowę, a tu 
tymczasem sekretarz gdzieś znik­
nął. Napróżno dyrektor oglądał 
się za nim, aż zdziwiony tem 
wreszcie przemysłowiec zapytał:

—  Czyżby pan, dyrektorze, nie 
umiał p isać?

— Niestety, nie umiem.
—  To niemożhwe!
— Zapewniam pana, że tak 

je st naprawdę.
— Boże — wykrzyknął przemy­

słowiec —  czemżeby pan mógł zo­
stać, gdyby umiał p isać?

— Dozorcą w  bóżnicy —  od­
parł dj rektor.

O STATNIA N AD ZIEJA
Lysy, jak  kolano, hr. M. uży­

wał od dłuższego czasu  najroz­

m aitszych środków na porost 
włosów — wszystko jednak bez­
skutecznie.

Raz. podczas przyjęcia, iok«j 
podający do stołu, przechylił nie­
chcący półmisek i cały sos po­
płynął na łysą głowę hrabiego. 
Przerażony lokaj zbladł, ale hra-| 
bia odwrócił się do niego i zapy-1 
tał spokojnie:

—  Mój kochany, m asz nadzie­
ję, że to pomoże?

UCZCIWA OCENA
Po śmierci Meyerbeera, jego 

siostrzeniec, który wyobraża? so­
bie, że ma również olbrzymie 
zdolności kompozytorskie, napi­
sał m arsz żałobny na cześć wuja 
i przedłużył go pewnemu w ybit­
nemu krytykowi do ocenienia. 
Krytyk mu odpowiedział:

— Je ś l i  mam być szczery, to 
wolałbym, żeby pan umarł, a pań­
ski wuj napisał m arsz żałobny.

REZULTAT STARAŃ
Do pastora anglikańskiego 

przychodzi jak iś człowiek,
—  Jestem  ten ’*mły John 

Smith, któremu ksiądz 25 -lat 
temu dał 10 funtów, mówiąc: 
„Weź te dziesięć funtów i sta ra j 
się z nich coś zrobić". No i ja  
pracowałem, starałem  się i  teraz 
po 25 latach .„  s

• 4 .

i— Proszę księdza, czy nie 
mógłby mi ksiądz dać jeszcze dzie 
sięć funtów ?

PO JĘ TN A  SŁUCHACZKA
Hipolit Taine tłumaczył pew­

nej damie dworu Napoleona III 
nieictóre zagadnienia m etafi­
zyczne, Po dłuższym wykładzie 
zadał je j  poważne pytanie:

—• Ja k  naprżykład wyobraża 
sobie księżna ipojęcie miłości w 
przestrzeni9 1

Zapytana zastanowiła się chwi­
lę, poczem odrzekła lekko:

— No, naprżykład, w hamaku...
Taine zrezygnował z dalszego

wykładu

APOSTOŁOW IE NA SŁUŻBIE
Pewien wieśniak, przechodząc 

obok wspaniałego kościoła, za­
trzymał się w niemej kontempla­
cji. Obok niego sta ł marynarz, 
który także przypatrywał się z u- 
w agą kościołowi, ,

—  Czy nie mógłby mi pan wy­
tłumaczyć —  zapytał wieśniak 
marynarzta, —r co oznaczają te f i­
gury, tam wysoko?

—  Proszę bardzo — odrzekł 
marynarz, to dwunastu aposto­
łów.

—  No, dobrze, ale tam Jest 
przecież tylko sześć figu r

— Cóż chcecie? —  zawołał

wilk morski, — żebyr odrazu 
wszyscy razem by 1 i na m aszcie? 
D ruga zmiana stoi na dole.

OFIARA ZASAD 
Kiedy pewnego znakomitego 

m alarza i pijaka w jednej osobie, 
poczęstowano na jakiem ś przyję­
ciu winogronami — odrzekł dum­
nie:

—  Dziękuję. Nie używam wina 
w pigułkach. - •

SKOŃCZONA ROLA 
Tristan  Bernard bywał często 

w jednym z banków, w którym 
miał złożoną znaczną sumę. Pe­
wnego dnia odebrał wszystkie 
pieniądze i w ręczając woźnemi' 
przy w yjściu suty napiwek, 
rzekł•

—  Dziękuję, moj przyjacielu. 
Doorze pilnowałeś mojego ma­
jątku. Teraz możesz już odejść.

IN T E R E SU JĄ C E  TOWA­
RZYSTWO s

Aleksander Dumas (o jciec; za­
proszony był na obiad do jedne­
go z ministrów.

— Jakże pan spędził czas? — 
zapytane go później.

— Cudownie, ale bezemme był­
bym się tam szalenie nudził.

POW ITALNA MOWA 
Król Ludwik XIII słuchał nud­

nej powitalnej mowy u bram m a­
łego m iasteczka. Dworzanin Eau-

Iru, dowcipniś, chcąc się przypo­
dobać królowi, przerwał mówcy:

— Mój przyjacielu, po czemu 
są  u was osły?

Mówca nie stropił się, obejrzil 
Bautru od stóp do giow i odpo­
wiedział z całym spokojem:

— Csioł pańskiego wzrostu i 
pańskiej masći kosztuje mniej 
więcej dziesięć talarów.

LEKKOM YŚLNOŚĆ ,
M arszałek Riehelieu u jrzał kie. 

dyś, wchodząc tlo pokoju, swą 
żonę w objęciach m asztalerza

—  Cuż to za lekkomyślność, 
moja pani — rzekł. — jakto mo- 
żna tak bez lokaja przed erzwia- 
m i? Szczęście, że to tylko ja 
wszedłem, a nie kto inny.

*  i

Kiedy lekarze oznajmili umie­
rającem u Cromvellowi, 'że nie 
przeżyje dnia, rzekł do otaczają­
cych go:

—  Ani dziś, atu jutro, am  na­
wet za rok, me umrę!

Jego  przyjaciel, gdy zostali po­
tem sami, zapytał go, co znaczy­
ły te słowa, na co Cromveli od­
p arł:

—  Jeżeli umrę, nic mi nie za­
szkodzi, cokolwiek o tem odezwa­
niu się powiedzą, a pomyśl, co 
za efekt, jeżeli nie umrę!


